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ĆWIERĆ WIEKU
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MICHAŁA KONOPIŃSKIEGO.
W szyscy rozum iem y, a lepiej jeszcze od czu ­

wamy, że to  nasze życie dzisiejsze, tak  bu jne  
i tak n ieskończenie rozm aite w  sw ych form ach 
i przejaw ach, sta lobv  sie czem ś nieorzeczuw ?- 
tiie  odm iennem , gdybyśm y z jego  m isternie 
zaw ikłare i tkanki w ypruli nag le  en wzorzysty 
deseń, .tę przedziw ną arabeskę, k tórą zarów no 
n a  pow ierzchni jak i w  najgłębszych tego  ży­
cia w arstw icacb nieustannie, bez przerw y haf­
tu je  prasa.

M ożna na ten  tem at snuć  m yśli i pom ysły 
niezliczone. A le jakkolw iek zab iegałyby  one 
daleko, w ysoko i g łęboko, to  sobie  m usim y 
pow iedzieć, że najgłębsza istota społeczna prasy 
pozostanie d łu g o  jeszcze tajem nicą dla najoy- 
strzejszych naw et um ysłów , p o d o b n ie  jak na j­
dziw niejszy i najw spanialszy tw ór życia na tej 
ziem i —  sam o społeczeństw o ludzkie, k tó rego  
ta prasa jest p rzedziw nym  p roduk tem  a z a ra ­
zem  najw ażniejszym  p raw d o p o d o b n ie  organem .

Filozofia prasy nie jest jeszcze przem yślaną 
do ść  g łęboko, aby  na to  m iano najwyższe za­
sług iw ać m ogła. Z an im  w ięc św iadom ość 
Judzka w zniesie się aż na  te  n iedostępne w y ­
żyny, na  k tórych tw órca pozytyw izm u fran­
cusk iego  unneścił znajom ość praw , życiem  spo- 
łecznem  rządzących, m usim y zadow oln ić  się 
stw ierdzeniem  faktu, że prasa jako o rgan iza­
to rk a  idei i po jęć jest, obok  organizatora 
Pracy — pieniądza, najbardziej sKomplikowaną- 
i najpotężniejszą zarazem  dźw ignią  n o w o ­
czesnego życia społecznego.

Jeżeli jednak w  narodach  potężnych i szczę- 
śiiw ych, żyjących pełn ią  życia, rozporządzają­
cych w szystkim i sw oim i organam i, p rasa jest 
w spółczynnikiem  tego  ich życia tak n ieskoń­
czenie ważnym , to  w  życiu naszego narodu , 
p o tw orn ie  skrzyw dzonego, p ań stw o w o śn  swej 
pozbaw ionego , a w  ogrom nej swej w iększości 
bezecnie uciskanego, p rasa  polska posiada zna­
czenie zupełnie bezprzykładne, w yjątkow o 
og rom ne, o ży ciu i przyszłości naszego naród  
niem al decydujące. N ieoparta  o  w łasną p ań ­
stw ow ość narodow ą, pozostaw iona sam? sobie 
prasa polska w iększe bez porów nan ia  niż 
u innych naro d ó w  dźw iga brzem ię o d p o w ie ­
dzialności, trudniejsze rozw iązuje zadania, 
z w iększym  wysiłkiem , czujnością i pośw ięce­
niem  spraw ow ać m usi straż przy skarbie ży­
wej w spólności i jasnej sam ow iedzy narodow ej

Jeżeli tern wszystkiem  je^t p rasa  w  o g ó l­
ności a polska w szczególności, to  czpmże p o ­
w in ien  i m usi być p racow nik  tej prasy, dzien­
nikarz, polski dziennikarz! N iem a cnotv  ludz­
kiej i obyw atelskiej, k tó re ib " bez jaw nej 
i ciężkiej szkody dla n iego  i d la  prasy  mogiO 
m u  brakow ać, nie m a spraw y społecznej i na­
rodow ej, k tórą m iałby p raw o uw ażać za obcą 
Sobie i obojętną.

G d y b y  się chciało zbudow ać ideat dzienn i­
karza polskiego, to  po trzebaby  stw orzyć poję-

,e tak iego  o g ro m u  m oralnej i um ysłow ej d o ­
skonałości, że żałow ać ty lko potrzeba, iż żvcie 
społeczne,_ k tó re  pu tw oizy lo  sob ie  tak  potężne 
organa, n ie  v /yhc,iow ało  rów nocześn ie4 ludzi 
dość w ielkich, aby  całą sum ę m ożliw ości, 
k tóre  tkw ią w  tych organach w yczerpać m ogli

A le ludzi m e >i;.:rzy się ideałam i n iby  m e­
trem . O  ich w artości decyduje siła i stanow ­
czość, z jaką dążą do  urzeczyw istnienia tych 
ideałów , w ierność, z jaką im  służą, ofiarność 
z jaką dla nich  najw iększe w ysiłki sw ego  du- 
cl a i ciała ponoszą. T a  naksym alność  in d y ­
w idualnego  w ysiłku i ofiarności w  k ierunku  
urzeczyw istnienia ob ranego  ideału stanowa w ta- 
ściwą m iarę społecznej i judzkiej w artości 
jednostki. O n a  jest treścią jej zasługi. O  a to 
świeci p rzekładem  najdokładniejszego nąś ado- 
w ania godnym .

G ro n o  redaktorów  i w spółpracow ników  nasze­
g o  p ism a m a to  szczęście, że na  czele jego  stoi 
o d  lat szeregu m ąż i obyw atel o takiej w łaśnie 
bezcennej zdolności i cnocie pośw ięcania siebie 
całego ideałow i, k tóry  ukochał, i spraw ie, k tó ­
rej służy A  jest n im  naczelny redak to r „N o- 
wej R eform y" —  M ichał K onopiński. T o  też 
k iedy w  p ierw szych dniach  tego .m iesiąca u p ły ­
nęło  dw adzieśc ia  p ieć lat .Jego pracy p u b licy ­
stycznej i redaktorskiej w  naszern piśm ie, o d ­
czuliśm y nie tylko jako  p raw o ale także jako

-aasz ( ŁSOiadązck zaw ..do wy i narodow j , aoy 
pracy Ćwierć wiekowej' lego męża. czcigodnego 
od d ać  należny jej ho łd  nie tylko w  ścisłem  
gro n ie  tych, którzy m ają szczęście o d  lat sze­
regu  co dzień  na n ią  patrzeć, a!e także przed 
szerokiem  forum  polskiej pubhczności czyta­
jącej, k tó ra  p ow inna  w :edzicć, że w  rzędzie 
w spółczesnych n iestiudzonych  i zasłużonych 
pracow ników  na  niw ie narodow ej i społecznej 
stoi także ten osiw iały w  pracy  dziennikarz 
polski —  redak to r M ichał K onopiński.

T arnow ian in  z urodzenia, K rakow ianin z d u ­
cha, uczeń Szujskiego, K rem era, Stanisław a 
T arnow sk iego  i innych, zaoraw ił się K o n op iń ­
ski do  służby narodow ej i dziennikarskiej p o d  
w pływ em  i k ierunkiem  tak iego  tej służby bo 
hatera, jak n iezapom nianej pam ięci Tadeusz 
Romanow !cz O n  to pierw szy odkry ł i ocenił 
w jubilacie naszym  te wszystkie rzadkie wła­
ściwości ducha i serca, k tórych w ym aga zaw ód 
dziennikarski, on  też przed laty dw udziestu  p ię ­
ciu ściągnął g o  d o  K rakow a do  redakcyi „N o­
wej R eform y" i oderw aw szy o d  pedagogicznej 
działalności, postaw ił w warstacie_ polskiej m y ­
śli dem okratycznej, który założył i k tórym  sam 
tak n iestrudzenie  kierow ał.

W ybór ś. p. Rom anow icza okaza* się tratnym . 
KonoDiński rych ło  przebył okres adepta  dzien­
nikarskiego i szybko zaczął w znosić się po 
szczeblach w ew nętrznej h ierarchii redakcyjnej 
na stanow isko  p ierw szego w spółpracow nika, 
zastępcy redaktora, a w reszcie redak to ra  s a ­

m ego. Silą zaś, k tó ra  g o  niosła w g ó rę  nie 
zaszczytów i tow arzyszących im w szystkich 
innych b łogosław ieństw , ale obow iązków  tw ar­
dych i ciężkich, by ła  praca, gorące, w  n a j­
głębszych ta jn iach  Jego  charak teru  u g ru n to ­
w ane u m ;iow anie sw ego  zaw odu i n ig d y  .nie 
słabnące poczucie jego  pow agi . w agi sp o łe ­
cznej i narodow ej.

Ta p raca i to um iłow anie zaw odu obok  
g run tow nej w iedzy i czystej drszy stanow iły  
cały kapitał zakładow y K onopińskiego, N a nim  
oparty  przeszedł znaczny kaw ał d ro g i Sw ego 
cichego a zno jnego  życia, przetrw ał zw ycięsko 
nie Jt dna  ciężką j3róbę i dzNiai, p om ny  tru ­
d ó w  d o tąd  poniesionych, ze spokojem  oczeki­
w ać m oże tru d ó w  now ych, k tóre m u  przym e- 
si przyszłość. W szyscy, którzy gc znamy, wie- 
mv, że podejm ie  je  z tą sam ą chęcią, p o g o d ą  
i spokojem , z jakiem i podejm ow ał je dotąd. 
W ysiłek  ow iem  dla. tieg o  —  to natu ralny  
stan człowoeka, to  riaicodzienniejsze zadanie 
polskiego dziennikarza w  jego  rozum ien iu  ce­
lów  i obow iązków  tej służby.

W ysiłkiem  też n iep raw d o p o d o b n y m  niem al 
była d o tąd  cala ta jego  w ysoka służba. Z rósł 
się 7. n ią i zżył tak ściśle, że jakgdyby w ch ło ­
nął w  siebie całe b rzem ię o b o w ;ązków  dz ien ­
nikarza polskiego, ca łą  troskę red ak to ra  u k o ­
chanego p rz tz  ?:r d r  ennika. - ■=:

Yo też i dz.eło, kii iregfo dokonał, jest ksdel- 
kie.ni i trwałsm. Wysiłkiem tym swoim  utrzy­
ma t by t w ielkiego dziennika dem okratycznego  
i narodow ego , p rzeprow adził g o  przez n ajn ie­
bezpieczniejsze przesilenia m ateryalne i po lity ­
czne i doprow adził ostatecznie do  tego, że 
dzisiaj jest on  bezsprzecznie jednym  z n a jp o ­
ważniejszych o rganów  narodow ej naszej opinii, 
p .sm em  o bycie zdrow o ug run tow anym  i w p ły ­
w ie szerokim . B yłoby lo  zasługą w ielką w szę­
dzie. W  naszych w arunkach życia nat octowego 
jest ona  większą, niż gdziekolw iek.

Ale nictyllco sam e to dzieło stanow i tytuł 
chluby i słusznej a szlachetnej dum y  Jubilata. 
Jeszcze ważniejszym  jest tu  sposób  dokonan ia  
tego  dzieła, sposób, wwłrij o d  w szelkiego, n a j­
lżejszego naw'et zarzutu. W  najcięższych chw i­
lach, w m om entach  walki 'a  by t p ism a m ate- 
ryalny i polityczny, Konopiński an i na w łos 
nie zboczył z d rog i sw ojego n aro d o w eg o  i d e ­
m okratycznego ideału. Szedł w ięc zaw sze śm ia­
ły, zawsze nieprzejednany, a cdnak oelen  taktu 
i poszanow ania  opim j i dążeń odm iennych  
sam  dobre j woli weieienie, takiej sam ej w oli 
ob jaw y doko ła  siebie przeuew szystkiem  u p a ­
trując. Ż e  rrasa krakow ska u trzy m y w ać  się 
i u trzym uje na  wysokim  poziom ie dyskusyi, 
że naw et w  najgorętszych starciach po ityczno- 
parly jnych nie zniża się ona d o  met< i, - kto, 
gdzieindziej’ coraz szersze, niestety zaczyn jtą 
zdobyw ać u p o . szechniemu, to  w niem ałe, m ie­
rze zasługa dzisiejszego J t data naszego.

Sam  n ig d y  nie schodząc ze stanow iska rze­
czowości, sum ienności i dobre j w oli, m e daw ał 
p o w o d u  i zachęty innym  d o  opuszczania tego  
w  każdej zdrow ej prasie koniecznego stanow i­
ska, składając nieraz niezbity dow ód, że m ożna 
p iórem  najbardziej heroiczne rozgryw ać k am p a­
nie, że m ożna angażow ać się w danym  k ie ­
runku  politycznym  do  o sta teczność , a przecież 
g ran icy  popraw nego  w spółżycia r.ie p rzek ro ­
czyć i n ikogo  osobiście n ie  krzywdzić.

Patryo ta  z gorących  najgorętszy, kochający 
Polskę całem  sw em  przezacnem  sercem , m im o, 
że w ychow ał się i zrósł z tym  krajem  i z tą 
jego tak bardzo  kochać się dającą stolicą, 
K onopiński zachow ał w  sercu  i um yśie tę  n a ­
ro d o w o  kom cczną, a w istocie sw ojej tak p ię ­
kną —  w szechpolskość, k tóra  polega na  tem, 
że nic po lsk iego  nie jest m u obcem , że oczy 
jego ogarn ia ją  zawsze całokształt narodow ego  
życia i że dzięki tem u  znajduje o n  zawsze 
w łaściw ą m iarę dla oceny  w y p a d k ó w  i Judzi, 
na aren ie  .naszego życia narodow ego  działają­
cych.

T o  też w szystkie te przym ioty  serca i u m y ­
słu  K onopińsk iego  spraw iły, że w  historyi p ra ­
sy polskiej zdobył on  d la  siebie kartę zaszczy­
tną. Z apisał już na niej w iela p ięknego  i trw ale 
dob rego . O by M u los życzliw y pozw olił pisać 
jeszcze jak ra jd łu że j i zapisać jeszcze więcej.

I  b i o g r a f i i
Mldiala Konopińskiego.
Obchodzący ju tro  swoje srebrne z dzienni­

karstw em  i z „Nową Reformą*4 gody redak to r 
M ichał Konopiński urodził się w r. 1855 w T a r­
nowie, gdzie też ukończył gim nazyum  w r . 187-4, 
poczem przeniósł się do Kiakowa._ Na un iw er­
sytecie Jagiellońskim  studyował historyę i lite ­
ra tu rę  pod kierunkiem  bzujskiego, K rem era, St. 
Tarnow skiego i inuycli. Odbywszy przygoto­
wawcze studya spreyaln ie  do zawodu nauczy­
cielskiego, zaczął p e łr ić  obot.-ązki nauczyciel­
skie najpierw  w gim nazjum  św. Anny, potem 
przez cztery  ła ta  we Juwowit, w gim nazjum  
t. zw. „bernardyuskiem ".

W e Lwowie zetknął się K onopiński ze św ia­
tem  dziennikarskim , za jego zaś pośrednictw em  
z życiem poliłycznem, k tóre  wówczas biło nad 
Peliw ią tętnem  bardzo żywem. Za pośrednictwem  
H enryka Rew akow icza poznaje się w tym cza­
sie z Tadenszem  Romanowiczem, podówczas po­
słem sejmowyn z K rakow a i redak to rem  „No­
wej Reform y", k tóry  o tw iera  mu w stęp do tego 
pisma.

_ P ierw sze swoje a rty k u ły  z dziedziny szkol­
nictw a zam ieszczał red. K onopiński w „Kurye-

rze lw ow skim ", we w rześn’u zaś r. 1889 zapro­
sił go Romanowicz do stałego w spółpracownic! 
tw a w charak terze  korespondenta z obradują 
cego wówczas w łaśnie Sejmu. (

Z końcem października tego roku, po ukoń­
czeniu sesyi sejmowej, przenosi się red ak to r Ko 
•ropińsli i na s ta ły  pobyt do K rakow a, jako  czło 
nek redakcyi naszego pisma, w którem  też od­
tąd  nieprzerw anie la t  ow adzieścia pięć pracuje.1

W  K rakow ie zasta je  życie polityczne wysoko 
rozwinięte. Znalazłszy się odrazu w tow arzystw ie 
mężów tak ich , ja k  Bomanowiez, M ieczysław P a4 
wiikowski, ń sn y k , W ojciech E iechoński i  inni, 
redak to r K onopiński rzuca się w w ir *ycia po­
litycznego, Obudzony już we Lwowie jego tempera* 
ment polityczny, znajduje tn  dla swego rozwo-, 
ju połę bardzo podatne —  Ciężka, ale owmcaa 
praca dziennikarska, pod Kierunkiem tak iego  r e ­
dak to ra  i dziennikarza, jakim  był Rom anow icz/ 
daje rychło obfite rezu lta ty . J u ż  po roku zo sta ­
je  red ak to r K onopiński zastępca Rom anowicza 
i po raz  p.erw szy w tym cnarak terze  podpisuje 
„Nową Pi,efoimętt jako  red ak to r odpowiedzialny 
w r. 1H89. W k ilk a  zaś miesięcy potem., kiedy 
Tadeusz Romanowicz, w ybrany członkiem Wy- 
dziatu krajow ego, przenosi sie. do Lwowa, & A snyk 
zajm uje jego m iejsce przy b iu rku  redakcyjuem , 
red ak to r K onopiński zustaje sekretarzem  rede.k- 
cyi. P o  pięciu IatacŁ AsnyK, zniewolony choro­
bą, ustei»uje z re iancyi, poleca,ąc R adzie na-, 
czelnej „Nowej Reformy*, jako następcę sw oje­
go, red ak to ra  K onopińskiego. Było to  dnia 3C 
atyczm a 1894 roku. — Od tego czasu redak to r 
K onopiński k ieru je  jnż sta le  naszem  pismem, 
prowadząc je  niezmordowaną p racą i zahieglF 
wcścią, na  coraz wyższe stopnie rozwoju,

Mimc ogromu w kładanej w reaakcyę  pracy,; 
redaktor K onopiński me usuw ał się i n ie usuwa’ 
nigdy ( d bezpośrednie! działalności społeczno- 
politycznej, biorąc żywy udział w p racy  szeregu 
stow arzyszeń i w każdej robocie party jno-poli­
tycznej zarówno w mieście, ja k  w kra ju  W szedł 
szy przed laty cśmiu z koła in teligencyi do k ra ­
kowskiej R ady m iejskiej, pracuje redak to r Ko 
nopiński n a  tem nowem polu głównie w sekcyi 
szkolnej, chociaż taKże i na plenarnych posie-, 
dzeniach Rady, będąc jednym  z najpiln iejszych 
ich uczestników , zab iera  często glos, już  to spie­
sząc z w ytraw ną radą, już  to inicyując ja k ą ś  
pożyteczną wym ianę myśli. W r. 1908 został 
redak to r K onopiński delegatem  R ady m iejskiej 
do R ady szkolnej krajow ej. Na stanow isku  te n  
rozw ija d, dzisiaj bardzo żyw ą i owocuą dzia­
łalność. W ydane drukiem  w  sporej broszurze 
spraw ozdanie z jego działalności na  tem  pola 
prsc; O D yratełskiej po pierwszem trzeeh lecij, 
zwróciło pow szechną .uwagę trafnością  wyrażo 
n jc h  tam  poglądów na  spraw y szkolne i n a c i  
ganizacyę Rady szkoinej krajow ej.

K ochając bardzo swój zawód i cen’ąc go b ir -  
dzo wysoko, red. K onopiński najściślej zawsze

razy  z Janem  D obrzańskim . Zacząłem  rozglą 
dać się w  nowem i n ieznanen  dia Siebie, poza 
teoryą i szkołą, rozw ijającem  się na l .a k a  
lwowskim, życiu publiczuem i dziennikarskiem. 
To życie wciągało mnie w swój wir, jrzedsta* 
wiało mi s ę ja s o  ponętny przedmiot badaw cze­
go studyum. Zapoznałem się też z paru  wyborniej­
szymi przedstaw icielam i m ieszczaństw a lwow­
skiego, k tó re  w życiu autononr.czuem miasta! 
kierownicza odgryw ały rolę. ;

M ichał MicLalski, późniejszy prezydent ul 
L wowa, podówczas raony m iasta, z zawodu rę ł 
kodzielnik —  zdumiewał mnie trafnością  swoi 
ich poglądów ' rzutkością um ysłu. T en  czło­
wiek sam_ sobie zaw dzięczał sw oją karyerę. Z a­
prosił moie raz  na święcone. Jak ież  było moje 
zdumianie, gdy w skrom nem  m ieszkaniu tpgo 
rękodzielnika, lwowskiego, zastałem  profesorów 
un iw ersy teta , P ię ta k a  i ^u ton iego  Małecfaiego, 
p iezydenta  sadu, profesorów politechniki, liczne 
grono radców  m iejskich redaktorów  i publicy­
stów. Zrozumiałem znaczenie m ieszczaństw a 
lwowskiego i stanowisko, jak ie  sobie w sjm- 
łeczeńslw ie wyrobiło. .>■,

Z a pośrednictwet" H en ry k a  R ew akow icza i 
członków grona redakcyjnego  jogo dziennika; 
zapoznałem się z Romanow.czem, podówczas na- 
czeluym redaktorem  „Nowej Reform y", który 
jako poseł sejmowy baw ił cz.ęsto we Lwowie, 
W spominałem mu nieraz, że radbym poświęcić 
się dziennikarstw u. »

W  łecie w 1388 nadeszła dia m u.e chwila 
decydująca. Albo w zawouzie nauczycielsk i^  
pozostać, albo zaprządz się do b iu rk a  dzienni­
karskiego. Zdecydowałem sie ,ua d r c ' ’\  Zwie

l moich ©sporami.
Kiedy we w rześniu wróciłem z nad błękitnej 

A dryi, przypom nieli mi moi koledzy redakcyjni, 
że w tym  roku mija 25 la t pracy mojej w „No­
wej Reformie*. Spostrzeżenie to zs skoczyło mnie 
niespodzianie. Czyżby ta k  miało być rzeczyw i­
śc ie?  —  zapytałem  samego siebie Bo nie liczy­
łem la t swojej pracy dziennikarskiej i tylko 
zm iana porządkowej liczby w nagłów ku dzien­
n ika z każdym  nowym rokiem narzuca! , mi. 
n ieubłaganą kw estyę czasu... Zdawałc s* ruj 
n ieiaz, że dopiero parę  la t minęło tod 
gdy Rumauuwicz w prow adzał mnie do > alu 

Nowej Reformy" przy ulicy św. Jan a , to 
znowu doznawałem w rażenia, że ju t  ze eto la t 
V/ tym  dzieuniku pracuję. Ale żeby właśnie 
ćw ierć w ieku miało m inąć!..

D la wszelkiej pewności pobiegłem do swojego 
m ieszkania i czemprędzej sięgnąłem  do szuflady 
b iurka, w którem  sta rann ie  przechowywałem 
pierw sze lis ty  Romanowicza, do mnie do Lwowa 
pisane. I  rzeczyw iście pod datą  5 w rześnia 1888 
roku  donosił mi ówczesny naczelny redak to r 
‘„Nowej Reform y";
|  „L is t P ań sk i wczoraj otrzymałem i uważam 
•prawę, jako  listem  tym  ostatecznie załatw ioną, 
A stosunek  P ań sk i do „Nowej Reformy" ułożo­
ny T ' •tj,;-,. -
j A pod koniec swojego listu  dodaje Romano­
wicz:

artykułów  P&ńskicL widzę, że t « n  masz

i zacięcie dziennikarskie i zamiłowanie do tego 
naszego spotwarzonego, uieraz bardzo przykrego, 
ale zawsze pięknego zawodu. Mam nadzieję, że 
w „Nowej Kefo. a is "  ani zacięcia tego, ani za­
miłowania P an  nie stracisz, i miło mi będzie 
powitać w P anu  Kolegę, dla którego dzienni­
karstw o nie przelotuem  tylko, ale stałem  będzie 
zajęciem".

T ak , — 25 la t od tego czasu mio-Jo!
Nie ma co przeczyć, —  dojrzałem do godno­

ści... jub ilata
Potw ierdziłem  w ęc Kolegom fatrt niezaprze­

czony i... był spokój. Zaczęły kotłow ać się wy- 
padki polityczne. Refoim a w yborcza raz  była na 
drodze najlepszej, to  znowu jej akcye spadały, 
jak  n a  giełdzie. Raz już Sejm m iał być zwoła­
ny, to  znowii przepow iadano iru , że św iatła  
dziennego nia ujrzy D ziennikarz musi pisać 
historyę dnia- Cieszyłem się, że pod tym  napo- 
rem zapom niano o tych  25 la tach  mojej p iacy 
dzieuniKarski°j. A liści onegdaj proponuje mi 
z pewnem zakłopotaniem  mój kolega redakcy j­
ny, poseł Srokowski- abym ze swojego ćw ierć­
wiecza rzucił na papier garść  wspomnień, ab., m 
uapmał coś w rodzaju autobiografii i  historyi 
dz;ennika, w której przecież pew ną odegrałem 
rolę.

Zupełnie słuszne żądanie zastało mnie n ie ­
przygotowanym. A przecież żądanie to powinien 
byłem przewidzieć, bo h istorya dziennika poli­
tycznego, to h istorya k ra ju  i narodu. J a  w sp i­
sywaniu tej h istoryi brałem  udział czynny, w y­
dawałem ją  częściowo, w daw kach codziennych. 
N iestety, zajęcie to tak  mnie wyczerpywało, & 
życie, z w szysikiem i swojemi społeeznemi i poli
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tycznrmi przejawam i, tak  mnie pochłaniało, — 
że zapomni iłem, iż w cześn ie j lub później stanę 
wobec konieczności zreasumowania tego, n a  co 
patrzyłem, w czem udział brałem, na  co, jako 
le d a k tT , miałem obowiązek wdyyy wyw ierać.
I  dobrze się stało, że mi to  z d a n ie  ptzypom- 
uiauo Nie dlatego, abym je sjieluić m .ał zaraz, 
bo na to potrzeba czasu i spokoju, k tórych  nie 
daje mi dzidaj codzienna re akcyjna praca. — 
Ate kiedyś ten czas i spokó* z icbyć muszę i 
uiścić się z długu, prawdopodobnie już wobec 
potomków tego pokoienia, z którem  żeglowałem 
w prądzie czasu, z którem_ pracowałem  i dla 
którego z daia na  azmii spisyw ałem  i głosiłem 
polityczne hasła, ścierałem się piórem i s taw a­
łem z niem razem pr^y w arsztacie publicznej
Pracy- . • , Vv’. . .

Ale to  zrobię kńdyś, t-ózaiej. ^
Dzisiaj, kiedy tego odemuie zażądano, rzucę 

bogdaj wspomnień kilka z tego ćwierćwiecza 
własnej dziennikarskiej karyery . Bo i  któż ma 
mnie w tem dziele wyręczyć Z tych, k tórych 
przed 25 la ty  w redakcyi „N^wej Reformy*4 
zastałem , pozostał w jej szeregach jrd eu  tylno, 
młodszy odemuie kolega, i to upraw iający  dział 
literack i. W  w ir życia politycznego się nie rzu ­
cał, w wałki\ch stronnictw  udziału nic b ra ł i 
dziejopisem ich być nie potrzebował.

Szczęśliwy!
Tak, —  ja  z tych, co pized 25 la ty  w sze­

regach politycznych pracowni.rów „N, Reformy" 
stanęli i do dzisiaj w nich w ytrw ali, pozosta 
łem na placówce redakcyjnej sam jeaen.,.

W ięc skoro już n a  tem stanęło, że to  ćwierć­
wiecze moje ma być konieczn e przypomniane.

niech mi daw ni nowsi przyjaciele „N. Reior- 
ury", niech m. jej czytelnicy, d aru ją  pobieżność 
szkicu,! którym  ich pam ięć .©barczana.

Ale zanim do pobieżnego naw et skreślenia 
tych swcich wspomnień przystąpię, uczynić 
muszę jedno zastrzeżenie. Z dając sprawę, choć 
by w doraźny tylko sposób, z powimgo okresu 
w dziejach politycznego dziennika i swojego w 
nim ndziaiu, muszą potrącać o w alki party jne,
0 ich środki i cele, muszę w spom ul ć także o 
lu d z ia c h ,1 któizy  z jednej i drugiej s liony  w 
nich udział brali. Rozumiem więc niebezpieczeń­
stwo w yw ołania pew nych draźłiwości- fp rz e -  
diam  tedv, że garść tych  wspomnień i spo­
strzeżeń moich dotyczyć będzie jedynie w ypad­
ków, n a  któro już dzisiaj świeży pył historyi 
przypadł. S ta ję  tu ta j poza tych w ilk  baryerą, 
jako  ich św iaaek.

W spom nienia moje dotyczyć zresztą będą 
ty lko tych w alk okresu, k tó ry  już się skończvł
1 k tó ry  za całość w s o b i e  zam kniętą obie, wów­
czas ze sobą wojująco stroDy, dzisiaj uważać 
lhOgą. .1 :i, IV

Y y .  ,T  L .. y g
.-.•l-.-.-A-lr.-gY ;«“*<>£ .cw* "

Ja k o  zastępca nauczyciela w IV g :mnazyum 
we Lwowie, w latucb 1884—88, miałem sposo­
bność zapoznać się z g rupą  postępowych i wy­
bitnych wówczas v e Lw ow ie dziennikarzy i 
publicystów. Znalazłem  się n ieraz w tow arzy­
stwie ówczesnego red ak to ra  „K uryera Lwow­
skiego" H enryka Rew akowicza, dalej Ja n a  L a ­
ma, W łodzim ierza Stebelskiego, P lrtona  Ko­
steckiego, K azim ierza Ostaszew skiego - B a rań ­
skiego ń  w ielu in., zetknąłem  się lakżo kilka

i
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przestrzegał w swej pracy i  w całem piśmie 
zachowanie tonu, odpowiadającego godaości p ra ­
sy i dzienuikaistw a. Koleżeński, wyrozumiały, 
uczynny i uprzejmy, zaskarb ił sobie red. Kono 
p ić ss i w szerokich kolach dziennikarstw a n a ­
szego szczerą sym patyę i szacunek, którego 
m‘a rą  jest fakt, że od 1904 zasiada on w 
wydziale Tow arzystw a D ziennikarzy Polskich, 
od roku zaś p iastu je  godność w iceprezesa tego 
Tow arzystw a i prezesa krakuw skiej jego dele- 
gacyi.

Od ran a  do późnej nocy zajęty  pracą redak- 
orshą, k tó rą  pojmuje bardzo szeroko, a spełnia 

z niezw ykłą skrupulatnością i akuratnością, jest 
red. Konopiński wzorem pracow nika, który p ra ­
cę swoją nadew szystko ukochał, k tóry  w niej 
widzi najw ażniejszy cel swego życia. Nic też 
dz:wnego, że praca tak a  wywdzięcza mu się re ­
zultatam i szczególnie obfitymi. Jeg o  to w ytrw a­
łości niezmordowanej, zapałow i i p o św ięcen i 
zawdzięcza nasze pismo, że przel rwało najcięż­
sze czasy, przebyło szczęśliw ie groźne rozm aite 
przesilenia, aż ostatecznie weszło w okres opar­
tego na  silnych i zdrowych raateryalnych pod 
staw ach intenzyw nego rozwoju.

To też patrząc dzisiaj na rosnący wpływ pi 
tm a, na te  stosy w ypracowanych pod jego w ie­
cznie czujnera okiem nura rów, k tóre dwa razy 
dziennie roznoszą setki ludzi po mieście i dzie­
sią tk i pm iągów  rozwożą po całym kraju, może 
Tubitat z uzasadnioną dumą powiedzieć o so 
bie — oto owi ce moj.ej pracy!

A owoc to zai.sre obfity i szlachetny. Obcy 
wszelkim kompromisom z sobą i z drugimi, re- 
daktor Konopiński prowadził i prowadzi „Re- 
'orrnę" po lin ii szczerze aem okratycznych idea­
łów, niezłomnie w ierny raz przyjętym  zasadom 
i niezachw iany w tym sookojn, k tóry  daje ty l­
ko. głęboka w iara  w słuszność swojej spraw y.

I w iaia  ta  nie zawiodła go. Sprawa, której 
przez ćw ieić w ieku w iernie służy, wchodzi w 
okres swego tryum fu. Ideały  dem okratyczne, 
dla których trudził się ła t tyle, o k tóre n iestru ­
dzenie walczył, opanowują coiaz bardziej nasze 
współczesne życie. Prześw iadczenie, że i on swo­
ją  pracą przyczyni1 się znacznie do tak iego  
przetw oizem a tego życia, niechaj mu będzie 
naju ięknieiszą nagrodą za trudy  dotychczasuwe 
i zachętą do przyszłych, k tóre  oby w pełni siły 
i zdrow ia podejmował jak  najdłużej jeszcze dla

dziesiątych i dziewięćdziesiątych, owych skrom ­
nych zasobów pisma i trudnych  w arunków , w 
jak ich  „Nowa Reforma* żyć i krzew ić się mu­
siała, zrozumie, .ile trudu  i w ysiłku, w alki i 
w iary  trzeba było, aby w vtrw ać na stanow isku, 
aby w niesłychanie trudnych  okolicznościach 
nie pójść na  dno z okrętem. B yw ały chwile roz­
paczliwego w prost wysiłku, gdzie w szysrkie dło­
nie pracow ników  pracow ały n pomp. I  udało 
się utrzym ać na powierzchni i rozw inąć żagle, 
a poram do bezDiecznego dobić poi tu . W  tern 
dziele cząstkę nie małoważną, a  zasługę nie 
najm niejszą, ma dzisiejszy jub ila t, k tóry  z d z ia ­
ną jakąś, jakby  natchnionem  przeczuciem kie 
row aną w iara, zagrzew a1 w szystkich do w ytrw a­
nia i sam tego w ytrw ania dawał przykład n a j­
lepszy. Dziś z c lilu tą  spoglądać on może na 
przebieżoną drogę, na dobrze wypełniany trud 
żywota, na  piękny owoc pracy. Dziesięciokrotna 
liczba prenum eratorów  pisma, wzmożony wpływ 
polityczny w kraju , powaga zdania, rozkw it ma- 
teryalny, złączuny z popularnością i szacunkiem, 
rozpowszechnienie organu codziennego, jednego 
z najw iększych w k ra ju  —  to owoce na tem drze­
wie, wyhodowane niemałym nakładem  trudu  te­
go, k tó ry  wydawnictwem  od la t  dwudziestu 
kieruje.

*
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dobra pisma 
spoleczuej.

naszego i jego idei narodow ej i

Kofiopinili Jaiio Rdafitor.
Stanow isko naczelnego redak to ra  pisma i złą­

czone z niem obowiązki, to niew ątpliw ie epopeja 
bohaterstw a, zaparcia się w szystkiego dla siebie, 
pogrążenia w pracy nie znającej odpoczynku ni 
we dnie, ni w nocy, a rzadko uwieńczonej uzna­
niem w tych naw et najbliższych kołach ludzi, 
k tó izy  pracy tej codziennymi są  świadkami.

Są luaz.e jednak, k tó r jm  los tak ą  dziedzinę 
życia wydzielił, że praca w umiłowanym zawo­
dzie starczy  im za w szystko: i za rodzinę, k tó­
rej nie m.eli czasu zawiązać, i za wszelką r a ­
dość życia wypełnionego znojira, i za wszelkie 
za-zezy ty  i dostojeństw a, a tó ie  pracow nikom  
pióra rzadko przypadaią w udziale.

M ichałowi Konopińskiemu już z góry tak i los 
był sądzony. Kiedy poraź pierwszy przed laty 
25 przekroczył progi przybytku „Nowej Refor­
my* —  nie przypuszczał zapewne, że oblubie­
nicę ową, do której diżący się zbliżał w latach 
młodości, zaślubić mu przyjdzie w la tach  doj­
rzałych w ieka męskiego, a sr- brnę z n<ą obcho­
dzić wesele, gdy szron przyprószy skionie.

Tymczasem tak  się stało. Zmieniali się ludzie 
i spiaw y w Krakowie, przeszło jeuno pokolenie, 
w giób pokładli się przew ażnie ci poważni 
mężowie, z którym i w począikach zawodu prace 
publicystyczną dzielił — a  on nieprzerw a­
nie, z niesłabnącym  ani na włos zapałem, a 
wzbogacony doświadczeniem, stoi na wyłomie, 
jak  strażn ik  tego orgauu, którem u pracę całego 
życia poświęcił i nad jego powodzeniem i roz. 
kwitem czuwa, jak  nau dobrem swojem naj- 
lopszem.

W iedział dobrze ś. p. Tadeusz Romanow icz, 
w jak ie  ręco sk łada pierścień pam .ątkow y z sym 
boli zueuu k a ja n a m i, k tóry  mu kiedyś uu od- 
jezdnem  ze Lwowa przyjacieie, jak o  założycie­
lowi politycznego organu w Krakowie, ofiaro 
wali. Konopiiiski —  spadkobierca tego trudu — 
włożywszy go nti palec, uczul się z „Nową Re­
formą* zaślubionym. Z ostał już ua całe życie 
najw ierniejszym  jej małżonkiem. z je j losami 
związał cały obowiązek i całą radość życia — 
I  zaufania nie zawiódł. K to —  ja k  niszocy te  
słow a —  był świadkiem  owych czasów i prze­
żyć, kto zapam iętał sm utki owej niedoli la t ośm

A jeśliście ciekawi, jak  w ygląda z bliska co­
dzienny trud  tego, k tóry  zegar redakcyjny 
sta le  nakręca  —  to zaglądnijcie o różnych 
porach dnia i nocy da loaalu redakcyjnego, 
który zresztą  je s t praw ie że m ieszkaniem  re ­
dak to ra  Konunińskiego.

Gdy redakeya pustkam i jeszcze świeci w ra n ­
nych godzinach, schodzi w rannej niekiedy 
toalecie z kaw alerskiego m ieszkania swego nad 
lokalem redakcyjnym  się mieszczącego pan Mi­
chał i z rozDaczą spo ląda po pustych biurkach 
członków re d a k c ji, błogiego używ ających jeszcze 
wywczasu.

T roska, czem wypełni numer, ry je  głęboką 
bruzdę na  czole jub ila ta . K ró tka  na rad a  przez 
tubę redakcy jną z metrampażem dziennika p. 
M ięttą rzadao kończy się zadowoleniem redak to ­
ra. Choć „numer* już w połowie zapełniony 
odesłauem: poprzedniego dnia do zecerni a r ty ­
kułami, choć cierpliwy p. M iętta ja k  może uspo­
k a ja  obawy niedoboru, nie przestaje  pan Michał 
się niepokoić, dopóki lokal redakcyi nie napełni 
się gwarem  w arsz ta tu  codziennej pracy, i r a ­
port dzienny w spółpracowników nie rozwieje 
"baw o los bieżącego numeru. Około godziny 
dziesiątej, gdy d rukarn ia  oznajmia, że numer 
,pełuy“/z a c z y n a  p. M iihał mieć lepszy humor. 

Na tw arzy  m aluje się uspokojenie, zaczem roz­
poczyna się pisanie artyku łu  politycznego ua 
dzieli następny, przeryw aue ustaw icznie pusłu- 
cnauiaini, ndzielanemi interesentom . Koofereucye 
polityczne i w spraw ach szkolnictw a trw a ją  do 
południa. Jeżeli zdarzy się rozczochrany poeta 
z natchnionym  wierszem albo nieśm iała nowe- 
lis tk a  z potężnym rulonem, to przyzyw a na ra  
tunek referen ta  literackiego i jem u zdaje walDy 
t i u l  załatw ienia sprawy.

Nie uchyla się naw et od t. zw. „czarnych ro

Korzystn? kant.
W iedeńska kuchnia okazała się spraw niejszą, 

niż lwowska. Trzydniow e narady  delegacyj stion- 
nictw. odbyte przy ndziale hr. S tnergkha i dr. 
Korytowskiego, dały teD rezu lta t, że dzisiaj na­
w et pesymiści jaśn ie j spoglądają w przyszłość 
najbliższą, uw ażając uruchomienie Sejmu i p rze­
prowadzenie reform y wyborczej za możliwe.

N aturaln ie  w sytuacyi tak ie j jak  obecna, 
przy istniejącem  naprężeniu między stronn ictw a­
mi absolutnej pewności udania się spraw y mieć 
nie można. W iele jednak  przem aw ia za tem, 
że tym  razem  ominiemy Scyllę, nie w padając 
w Charybdę...

T reść zbudowanego w  W iedniu kompromisu 
stanow i na  razie tajem nicę jego twórców, aż 
do chwil, ra ty fikow ania  go przez poszczególna 
stronnictw a. Nie mniej jednak  z rozmaitych 
szczegółów, k tó re  przedostały się już do w ia­
domości publicznej, można wnosić, że kompro­
mis zbliżył się do rzeczyw istnienia przez usu­
nięcie rozm aitych trudnuści na tu ry  osobistej i 
rzeczowej.

J a k  się zdaje, w drodze obustronnych kon- 
cesyj zatrzym ano się na tem, że sporne postula­
ty  blouu i antib loku zostały z redukow ane rów ­
nomiernie i w ten  sposób będą p rzy jęte  lub 
przynajm niej przepuszczone. D otyczy to kuryi 
ś r e u r e i  własności, t. zw. „proporcyaluości* w 
pięciu dwumandatowych m iastach, tudzież liczby 
członków W ydziału krajow ego. K w estya ta  s ta ­
nowi jedyny punkt, w którym R usioi okazali 
zdaje się pewuą ustępliwość Poza tem cała 
strona  narodow a reform y , wyborczej pozostała 
bez zmian w ta ldej postaci, w jak ie j widzieliś­
my ją  w projekcie wiosennym.

J u t r o  o d b ę d ą  s i ę  n a r a d y  g r a p  s e j ­
m o w y c h  w e  L w u w i e ,  poczem nastąp ią  fi­
nalne rokow ania z Rusinami, tak , że jeżeli w 
ciągu najbliższych dui przyszłego tygodnia nie 
zajdą jak ieś niespodzianki, Sejm będzie mógł 
zebrać się w sobotę dnia 22 b. m.

m inistrów konieczność w ybudow ania k o l e i  
b o ś n i a c k i c h ,  że względa na potrzebę szyb 
k P g o  transportow ania  w o j s k a  n a  w s c h ó d .  
W czasie ostatniego przesilenia b rak  tych ko­
lei dał s !ę bardzo odczuc. N a razie jednak 
w szystkie stronnictw a zgodne są  z tem, a b y  
b e z  k o l e i  l o k a l n y c h  n i e  u c h w a l a ć  
k o l e 5 b o ś n i a c k i c h .  R ozstrząsano zam iar 
uchw alenia ustaw y z charakterem  p r a g m a ­
t y c z n y m ,  w k tó re jby  wybudow anie szeregu 
k o l e i  l o k a l n y c h  ustanow ione było na sze­
reg  lat. J e s t  jednak  wąrpliwem, czy posłowie 
zgodzą się na  ta k ą  ustaw ę, m ającą charak te r 
akadem icki.

hói* i za nic w świecio nie pozwoli nikomu 
wyręczyć się w spełnieniu najżm udniejszego tru ­
du codziennego układania t. zw. „K abały poli­
tycznej* czyli num eniw auia telegramów, W  tem 
niktby mu oczywiście m e dogodził.

Po trudzie dnia — po krótkim  odpoczynku 
poobiednim w kaw iarni, w raca p. M ichał na 
s^ ó i fotel i  ju-Z sam otnie zagłębia s .ę  w czyta- 
n u „skryptów* przygotow ując m ateryał dla 
redak to ra  „nocnego* aibo ua  dzień następny 
P raca  ta , przi rw ana  je d n o g o d rn n ą  przerw ą ko 
lacyjną, zatrzym uje go przy b iurku daleko poza 
północ.

To zaięcie redaktorskie. Poza niemi znajdu­
je on czas na  uczestniczenie w posiedzeniach 
Rady m iasta, n a  w vjuzdy parę razy w miesią 
cu na oosiedzenia Rady szkolnej we Lwowie, 
na narady  z przyjaciółmi politycznymi pism a— 
na załatw ianie tysiącznych drobnych publicz 
nych i pryw atnych spraw, którym i go obarcza 
ją  tioczący się w chw ilach najgorętszej pracy 
interesanci, d!a k tórych drzwi stale są  o tw arte  
P raw dziw a to szkoła pracy ula adeptów  dzień 
n ikarskiego zawodu, z której już  wyszedł poważny 
zastęp  pracow ników  pablicystyc mych czy nnych 
dziś na w ielu polach pracy społecznej i oby 
w atelskiej. -P.

to siań i ialaiaii slMi i
pam iętajm y

o T w y s M e jf t s iy M it iC

(Telefonem )

Wiedeń. 15 listopada.
(Poleaszenia sie szans ugody polsko-ruskiej. — Koleje 

bośniackie i koleje lokalne).

W szystkie dzienniki donoszą dzisiaj o p o l e p -  
z e n i u  s i ę  w i d o k ó w  k o m p r o m i s u  w 

spraw ie reform y wyborczej w Galicy i.
„N F r. Presse* ogłasza odpowiedź jednego 
wybitnych posłów polskich na dotyczące za­

pytanie, k tóry  oświadczył:
Przed dwoma dniami sam jeszczo nie wie 

rzyłem, aby rokow ania mogły w ydać jak iś  re 
znltat. A l e  w c z o r a j  z a s z e d ł  k o r z y s t n y  
z w r o t  w r o k o w a n i a c h ,  tak , że powodze­
nie rokow ań u w a ż a m  z a  p r a w d o p o d o -  

n e . P u n k t ciężkości znajduje się obecnie w e  
w o w i e ,  gdzie ju tro  m ają  zapaść ostateczne 

decyzye.
W czasie rokow ań wiedeńskich osiągnięto 

tyle, że w wielu zasadniczych puuktach d o p r o ­
w a d z o n o  d o  p o r o z u m i e n i a ,  a  eo do nie­
których szczegółów stronnictw a gotowe są dać 
się w pełnym Sejmie pi zagłosować, n. p. ludow­
cy co do żądania zniesienia kuryi średniej w ła­
sności, a dem okraci co do wyborów proporcyo- 
nalnycłi.

W ydział k ra jow y  m a j sk ładać się z ośmiu 
żlonTiÓiW 'WTzem' Qi Ach U-ottuOw. R rs in i ctrzy • 

m ają za to pewne kom pensaly w innej dzie­
dzinie.

Co się tyczy m a n d a t ó w  ż y d o w s k i c h ,  
słychać, że żydzi m ają otrzym ać razem  z Izba 
mi haudlowemi 10 m a n d a t ó w ,  z tego jeden 

K rakow ie i jeden we Lwowie.
W obec p o l e p s z e n i a  s i ę  w i d o k ó w  u- 

g o d y  p o l s k o r u s k i e j ,  sy tu a c ja  w p a rla ­
mencie staj9  się również k o r z y s t n i e j s z a ,  
wobec czego spodziew ają się ostatecznego za ­
ła tw ien ia  Dianu finansowego m i m o  o b r a d  
d e l e g a c y j u y e h .  P lenarne bowiem posiedze­
nia delegacyj rozpoczynają się —  ja k  w iado­
mo —  6 grudnia. \Vobec tego, mimo obrad ko- 
misyj delegacyjuyeh, będzie czas na plenarne 
posiedzenia Izby posłów, k tó ra  — jeżeli w id­
mo o b stru k c ji będzie usunięto —  szybko za­
łatw i się z planem finansowym.

Nową trudność stanow ić będzie spraw a k o ­
l e i  b o ś n i a c k i c h .  U staw ę o kolejach bośn ia­
ckich wniesie rząd do parlam entu  we w torek.

W czorajsze narady  członków k o m i s y  i k o ­
l e j o w e j  z prezydentem  m inistrów nie wyda­
ły żaduego Korzystnego rezu lta tu . Ihezyaen t 
m inistrów  S t u e r g k h  nio mógł dać stanow ­
czej odpowiedz:’ W skazał on ty lko na tiu u aą  
s y t u a c y ę  f i n a n s o w ą  państw a, uniemożli­
w iającą spełnienia życzenia budowy kolei 1)- 
k a b y c h , k tórych budowa kosztować będzie 300 
milionów koron. N atom iast podniósł prezydent

0 niezaurstość sędziowską.
(Telefonem).

Wiedeń, 15 listopada.

K om isya p r a w n i c z a  zajm ow ała się w dal 
szym ciągu wnioskiem o w yrażenie u b o l e w a ­
n i a  m i n i s t r o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Poseł M i i h l w e r t h  sądzi, że okólnik m ini­
s tra  sprawiedliwości idzie za daleko, jednakże 
poseł je s t p izekonan /, że m inister nie chciał 
naruszyć niezawisłości sęuziowskiej i nie dzia­
ła! pod presyą władz wojskowych.

Poseł S t e i n h a u s  oświadcza, że z całego 
przedstaw ienia spraw y przez m in istra  spraw ie­
dliwości w ynika, że naruszenie niezawisłości 
sędziowskiej nie by ło zam ieizone. D ługoletnia 
działalność m in istra  daje gw araucyę, że nie 
miał on takiego zam iaru. D latego mówca zgła­
sza wniosek:

„Komisya w yraża zapatryw anie, że uw aga 
m in isterstw a sp raw :edliwuści, gan iąca sąd po­
wiatow y X  dzielnicy w W iedniu, z powodu w y­
roku w y s z ł a  p .o z a  g r a n i c e  p r a w a  n a d ­
z o r u  i oczekuje ze stanowczością, że w przy­
szłości będ .ie  się ona ogiau iczała d o  f o r m y  
przy w ydaw aniu w yroku, a  mianowicie w tych 
w ypadkach, w k tó rjc h  byłoby wątpliw em  co 
należy zaliczyć do f o r m y ,  a  co do t r e ś c i  
wymiai u spraw iedliw ości*.

N a tem posiedzenie przerwano. N astępne we 
środę.

Maić i pmjjd Gumy.
(Tel. „N. Reformy*),,

P e te rsb u rg , 15 listopada.
(Pet. i g )  W  Dumie przy omawianiu pro jek tu  

ustaw y w spraw ie szkoły felczerów wojskowyćn 
przyszło do dyskusyi nad praw em  Dumy posta­
naw iania o budżecie insty tucy j wojskowych. — 
M inister wojny oświadczył, że Dumie przysłu­
guje jedynie prawo postanaw iania o r y c z a ł ­
t o w y c h  s u  ra a c h (Pauszalach). Mówca pa- 
ździernikowców oświadcył, ż e  n i e  m o g ą  o n i  
d o p u ś c i ć  d o  t a k i e g o  o g r a n i c z e n i a  
p r a w  D u m y  i dom agają się o d r z u c e n i a  
całego przedłożeuia. W niosek ten  znaczną więk- 
szuścią przyjęto i p r z e d ł o ż e n i u  o d r z u c o ­
no.

Potem  socyalni dem okraci wystosowali n a g ł t  
z a p y t a n i e ,  oskarżające pohcyę polityczną o 
p r o w o k a c y ę  wobec socja lnych  demokratów 
drugiej Dumy Mówca socyaluo-dem okratyczny 
oświadczył, że czw arta Duma powinna za^ąć 
stanow isko wobec tej prowokacyi.

Październikow iec L u e t z  w skazał, że to za 
pytanie sanno je s t rodzajem  p r o w o k a c y i  i 
zaproponował, aby je  odesłano do komisyi.

Duma o d r z u c i ł a  nagłość 153 glosami 
pizeciw  85 i odesłała zapytanie do komisyi.

Jedni p rzep raszają , drudzy obrażają.
P e te rsb u rg , 15 listopada.

I Na posiedzeniu Pum y członek sk ra jnej pra- 
3 wicy M a r k  o w, k tóry  ubiegłej sesyi podczas 

dysitusyi budżetowej użył słowa „ N i e  k r <»ś ć l *  
co spowodowało, że m i n i s t r o w i e  o d t ą d  
n i e  b r a l i  u d z i a ł u  w o b r a d a c h  D u m y ,  
oświadczył na dzisiejszem posiedzeniu z trybuny , 
że nie miał zam iaru obrażenia przedstaw icieli 
rządu. W yraził swe n a j g ł ę b s z e  u b o l e w a ­
n i e ,  że jego ówczesna mowa znalazła in te rp ie  
tacyę, k tó ra  mn była z u p e ł n i e  o b c ą .

Soc. dem. poseł P e t r o w s k i j ,  k tó ry  o trzy­
mał głos w dyskusyi nad in terpelacyą w sp ra ­
w ę  k a t a s t r o f  k o l e j o w y c h  w roku 1911 
i 1912, t ż . ł  w ciągu swego przem ów ienia słów 
o b r a ż a j ą c y c h  m i n i s t r a  r u c h u ,  za co 
został w y k ł u c z o n y z p i ę c i u  p o s i e d z e ń .

Itesltw e
$8jmia węgierskiego*

w

( T e l .  „N. R e f.* ) .

Budapeszt, 15 listopada.
Po Drzerwauiu dyskusyi nad  ustaw ą prasową, 

przy w niosku prezydenta co do porządku dzien­
nego, o p o z y c y a  z j a w i ł a  s i ę  n a  s a l i  i 
wywiązała się dłuższa dyskusya przy ustaleniu 
porządku.

Hr. Ju liusz A n d r a s s y  k ry tykow ał postępo­
wanie prezydyum i wykazyw ał, że obecnie nie 
je s t pora dla zała tw ian ia  ustaw . Należałoby za­
apelować do wyborców. I

Prezydent przerw ał mówcy, że nie może po­
stępow ania prezydenta czynić przedmiotem dy­
skusyi parlam entarnej.

H r. A n d r a s s y  oświadczył na  to, że, nie 
chcąc powodować; konfliktu, k o ń c z y  p r z e ­
m ó w i e n i e .

Kiedy pow stał a  mii -j«. a. prezyutm t „m m istró^ 
hr. T i  s z a  dla zabrani i  głosu, opozycya woła 
ironicznie: „E ljen T isza“ I Po-eł Sm  r e c s a ­
n y  i woła: „Czyście już oddali pieniądze?* — 
Prezydent przywołuje go do porządku.

Po nastan iu  spokoju oświadczył hr. T i  s z a ,  
że chce krótko odoowiedzieć na wywody mów­
cy poprzedniego. H r. A ud iassy  podniósł m ałost­
kowość jako zarzut...

P. M ichał K a r o l y i :  1 4 0 0  000 K. (O klaski 
na lewicy, wrzawa). Prezydent przyw ołuje Ka 
roiyiego do porządku.

Hr. T isza: Godne przywódcy stronn ictw a za­
chowanie się od jieram  (O klaski na prawicy, 
w rzaw a na lewicy. Słychać okrzyk: „Przyw ołać 
go do porządku, niech żyje hr. K arolyi*. (W rza 
wa trw a  dłuższy czas).

Hi T i s z a :  Im więcej panowie krzyczycie, 
tem mniej usłyszycie mnie. Chciałem odpowie 
dzieć hr. Karolyiemu, że na  jego przeiyw anie 
nie reaguję.

P. S m r e c s a u y i :  „ M o ż n a  b y ć  t a k ż e  
g b u r e m ! *  (W ielka wrzawa. P rezydent przy 
wołaje b i'k u  posłów do porządku).

W  dalszym ciągu mowy hr. T iszy przeryw ała 
mu opozycya, za co ją  prezydent k ilkakro tn ie  
wzywał do poiząakit. W Końcu propozycye pre 
zydenta Izby przyjęto.

0  H s s h s ż y s t a  p r $ y  

d o s t a w a c h  w o j s k o w y c h

(Tel. „Nowej Reformy).

Berlin, 15 listopada.

Komisya parlam entarna  dla zbadani i dostaw  
wojskowych zebrała się pod przewodnictwem  
sekre tarza  stanu  D e l b r n e c k a .

„Yorwaerts* douosi, że przewódcy socjalno- 
dem okratyczni parlam entu  n emieckiego wysto- 
■sew ali do sekre tarza  sranu  D e 11 b r  u e c k a m- 
smo, w którem  stronnictw o to odmawii wyde- 
egowauia swego reprezen tan ta  do komisyi ula 

zbadania dostaw  w o jskow ych , gdyż kanclerz  
o d r z u c i ł  obu zaproponow anych posłów. Rów­
nocześnie wystosował poseł Noske telegram  do 
sekre tarza  stanu  z zawiad nreniem , że wooee 
odrzucenia wyboru posła L rabknechta na człon- 
Ka łtomisył, o n  r 0 " w n i e ż  n 1, w e ź m i e  w 
m e j  u d z i a ł u .  Stronnictw o puatauowtro w te j 
spraw ie wnieść in te rpe lac ję .

rzyłem się Rewakowiczowi ze swornh zam iaićw  
i prosiłem go o puśredujetw o do Romanowicza. 

Pam iętam  tę chw.lę.
Rew akow icz, olbrzymiego w zrostu mężczyzna, 

powstał, w yprostow ał się, PrzJ p a trz y ł mi się ba­
dawczo ptzez lupę (m iał bardzo króti-i wzrok), 
jukgdyby mnie nigdy nie w iiz ia ł, i rzekł:

—  Człowieku! Czy ty  wi^sz, jak i zawód wy- 
bieras..? Aui dnia. ani godziny spokojnej mieć 
nie będziesz. Na c ie rn istą  drogę chcesz w kro­
czyć. Zapracujesz się, ja k  ja l Co to  za życic? 
A le, jeśli chcesz, napiszę do Tadeusza.

N apisał —  i klam ka zananła 
Z dniem 10 t r z e ś n ia  1888 r. zaczynała się 

sesya sejm owa we Lwowie. P rzy  boku posła 
i red ak to ra  Romanowicza miałem zaoraw iać się 
do pracy dziennikarskiej, jako spraw ozdaw ca 
i ko iespondent sejmowy „Nowej Reformy*.

Tymczasem, w miesiącu sierpniu, jako  wo- 
lontaryusz, chadzałem  do redakcyi „K uryera 
Lwowskiego* i przynosiłem zazwyczaj jak iś  go­
tow y artyku lik , k tóry  zwykle bez czytania od­
daw any bywał do aruku , co oczywiście pochle­
biało mojej am bicyi p isarskiej.

„K uryer Lw ow ski* uchodził wówczas za r a ­
dykalny, opozycyjny organ. O Jd z iJn y ch  nume­
rów „K uryera* nie wolno było sprzedaw ać w 
trafikach Dzis aj ten  radykalizm  zbladłby w ś ’ód 
kinkietów  publicznego życia. Rew akow icz prze­
raza! mnie sw oją abnegacyą i pracowitością. 
J a k  usiadł koło godziny 9 rano na  noprzek dłu­
giego redakcyjnego stołu z lupą v jedne j, a 
piórem w  drugiej ręce, tak  dotrw ał zw ykle do 
1 lub 2 godziny w południe, gdy j a n  służąca 
przyniosła w  koszu objad z a o m u p f ,z n ieda­

leko rogatk i Łyczakow skiej położonego. T “n 
domek, to był cały m ajątek  „pana H enryka*. 
T rzeba go było nieraz zmusić, aoy wreszćfe, w 
drugim pokoiku, zabrał mę do objadu. Zw ykle 
pomagali mu w spożyciu koledzy redakcyjni, 
trochę jeszczo dał psu, k tórego pieszczotliwie 

Hundoseelo* nazyw ał, trochę wreszcie zjadł 
sam i zdawało się mu, że już je s t po objedzie. 
Jedynym  zbytkiem  była dla niego cz rna kaw a 
„u M acieja* (K osteckiego) i cygai „Kuba*. 
P rzy  czarnej kawie dopięto m ożna było z nim 
pogadać o bieżących spraw ach. P. V ysłouch, 
jak dzisiaj, t a k i  wówczas zajm ował się admioi 
s tracy jn ą  częścią dziennika. R edakeya, w sezo­
nie ogórkowym i  uilopowym, była mocno prze 
trzebiona. H ilary  Jaw orow ski, korespondent 
lwowski „Nowej Reformy* i S tanisław  Btotn 
cki, w raz ze mną, przygodnym  w snółpracow n1- 
kiera, tw orzyli, oDok Rewakowicza, grono re ­
dakcyjne.

W reszcie nadszedł term in 10 września, roz­
poczęła się sesya sejmowa^ i tem samem obiąć 
musiałem swoje obowiązki wobec „Nowej Re 
form v“.

Z loży dziennikarskiej obserwowaie u obu swo­
ich redaktorów : Rom anowicza — na krześle po- 
selskiem n a  sk ra jnej lewicy, R ew akow icza —-  
jako  dy rek to ra  b iura  stenografów . Eom aaowi- 
cza uw ażano wówczas z sferacn w iększości se j­
mowej praw ie za rew olucjonistę. „Nowa R e­
form a' daw ała mu przedew szystkiem  ta k ą  
m arkę.

Pam iętam  jego w ielką „opozycyjną mowe 
budżetową n a  wieczornem poriedzeniu Sejmu. 
W ykazaw rzy ujem ne strony gospodarki autono­

micznej, zaw ołał pod adresem  większości: „K raj 
z waszej gospodarki nie je s t  zadowolony; krej 
dłużej zno ić jej r.ie będzie*. Zaw rzało w  Izbic. 
Lew ica ok lask iw ała  mówcę, p raw :oa była wzbu­
rzona i w ysyłała co najlepszych mówców do 
walki. Mówił —  pam iętam  —  między innymi 
A rtu r Potocki, —  o d c o a ł się dz>elaio Romano- 
wicz. Po ko ry ta rzu  gorszono się opozycją  i „war- 
cholstwem* Rumanowirza.

W dw adzieścia cztery la ta  później przypom ­
niało mi się to oburzenie praw icy na Rom ano­
wicza, gdy, wchodząc do w estybulu sejmowego 
usłyszałam piekielną muzykę posłów ruskicn. 
To już nieco przykrzejsza by ła  opozycya, — i 
musiano ją  znieść.

N ajw ażniejszą spraw ą, ja k a  na  te j sesyi .ro­
zegrała  się. w Sejmie, o y ł o  w ykupno p iaw a pro 
pinacyi.

Oczywiście z loży dziennikarskie, mogłem 
ty lko  widzieć, co dzieie się w Izoie, a o nic p ra­
wie nie słyszałem. Spraw ozdania te leg n fo w e  
też do „Nowej Retormy* Romar.owicz. id a je  sit; 
mi, że widzę go jeszcze dz:siaj, ja k  stoi przed 
mównicą spraw ozdaw czą, gdy z niej odczyty wa 
ną  w niesioną przez.rząd astaw ę o w ykupnie p ra­
wa propśnacyi, i skrzętn ie  jej tre ść  notuje. —  
Gdy się skończyło pierw sze czytanie ustawy, 
wbiegł do mnie do loży dziennikarskiej i z pe­
wnym tryum fem  zw iastow ał roi:

—  Nadałem do „Nowej Reformy* te legram -za 
pięć guldeuów.

N a ówczesne stosunki dziennikarskie ucho­
dziło to  za w ydatek  n iesły e tan ie  Wielki.

N ie zapomnę widoku, gdy służba sejm owa na 
pasach w nosiła przez schody do Izby... Grochol­

skiego, ciężko podówczas chorego starca . O l­
brzym ia, charak terystyczna pustać! Przechylił 
szale spraw y prop inacji. iSiuchano go w prost 
z namaszczeniem. —  Jeś li się nie mylę, był to 
ostatn i jego w ystęp w Sejmie.

Z końcem października 1888 roku p rzy jech a­
łem w raz z Romanowiczem do K rakow a i odra­
za jąłem  się pracy. ’ .

W redakcyi zastałem  między inuym i Tadeu 
sza iśmarzewskiego, k tó ry  zastępow ał Romano­
wicza podczas jego nieobecności, lecz już w kil 
ka  tygodni później ze składu redakcyi w ystąpił, 
Józefa Łokietka, kolegę Romanowicza z czasów 
pow stania, Antoniego Kleczkowskiego, k tó ry  pro­
wadził kronikę, W ładysław a Prokescha, który, 
jak  i obecnie, prow adził podówczas dział k ry ­
tyk i tea tra ln e j i muzycznej, zasilając obok tego 
i inne bieżące działy ”ziennika. i kilku przygo 
dnych w spółpracowników. —  M ieczysław P aw li­
kowski, redak to r felietonu i działu literackiego, 
miał w redakcyi zawsze głos bardzo poważny 
„Nową Reformę* podpisywał, jako  red aH o r od­
powiedzialny, Tadeusz Romanowicz, jako  wydaw 
ca młody wówczas adw okat, d r Lesław  Boroń- 
ski, który także piórem dziennik zasilał Stałym  
gościem w redakcyi bywał, członek wówczas 
Rady nadzorczej, Adam Asnyk, żywo zawsze in­
teresu jący  się spraw am 1 redakcyi.

Trafiłem na czasy, gdy „Nowa Reforma* co­
raz więcej zyskiw ać sobie zaczynała zwolenni­
ków i cieszyła się rosnącą z kazuym  miesiącem 
liczbą prenum eratorów .

Świeżo przez Romanowicza, M ieczysława P a ­

Hontsryi nffid M f?M .
M oratorya handlow a-kupieckie, k tóre państw a 

bałkańsk.e” w ydały przed pierw szą jeszcze wo^ 
uą, w yrządziły ciężkie i dotkliw e szkody prze­
mysłowi i handlow i w całej niemal Europie. 
SKutki ich najw ięcej jednak  odczuł przem ysł i 
handel w m onarchii austro-w ęgierskiej, co już 
n iejednokrotnie w piśmie naszem podnosiliśmy. 
W ojua, a  raczej w'ojny, ukończyły się zaw ieru­
chę bałkańską, po zaw arciu pokoju g.ecko-tare* 
ckiego, uważać można, przynajm niej na razie, 
za zażegnarą , ale wiele jeszcze upłynie czasu, 
zauim stosunki handlowe z państw am i bałkań- 
skiemi będą mogły w ejść na to ry  w iaściw e i 
norm alne.

M oratorya bowiem, mimo ukończenia wojen f 
zaw arcia trak ta tó w  pokejów, w barazo tylko 
nieznacznej części straciły  moc ubuw iązującą l 
dlatego św iat handlowo przemysłowy musi być 
przygotow any na niejedną jeszcze s tra tę  i n e* 
spodziankę. Z wszystKich państw  bałkańskich, 
jedyna T u r c y  a nie w ydała m oratoryum . Tło- 
naczyć fak t ten należy tą  oKolicznoś' 'ą , że ban- 
dol i przemysł w państw ie otom ańskiem  snajdu- 

I je  się w przeważnej części w rękach  poddanych

wlikowskiego, A snyka, EutowsŁ iego, B iedn ń  
skiego W ojciecha, K otarskiego i innych zarażone 
w Krakowie stronaictw u dem okratyczne, zysai 
wało coraz więcej członków i coraz uiew7ygod- 
uiejszem staw ało Się dla wszectiwładnego wów­
czas w K rakow ie strouuictw a konserw atyw n .go. 
W Radzie miejskiej isto ia t już wówczas aiub 
doraokiatyczny, z W eiglem, Rom anowiez«n. B.iO- 
diow skim , Janem  K wiatkowskim  i i. (Dr. Eh- 
nest Bandrow ski z iuaią przerw ą od roku 7 887 
nałoży do R ady m iejskiej, J ? n  R otter w ybrany  
był do R ady m iejskiej po raz pierwszy 4 w rze­
śn ia  J890 r  ). Romauowicz odważył s ę naw et 
w r. 1887 stanąć  przy uzupełniających wyoo- 
rach do Rady państw a, przeciw kandydatow i 
konserw atyw nem u, głośnemu adw okatow i Drowi 
M aksym ilianowi M athaiskiem u. Delegarem na- 
mifcstńictwa w K rakow ie był wówczas Kazimierz 
Badeni. Nie dopuścił on do w yboru Itwoianowi- 
cza. B yła to  pierw sza na  gruncie krakow skim , 
wielka bata lia  p- lityczna między konserw atysta  
mi a nowo sform owarem  stronnictw em  demokra- 
tyczaem. Form alnie przegrali ją  dem okraci, ale 
w tej wal co poznali sw oją siłę i znaczenie, na- 
częli skupiać się pod sztandarem  „Nowej Re- 
foimy*, k tó ry  im przy tych w yborach przodowa1 
w pochodzie do urny wyborczej.

Na im ieninach u Romauowicza p o z n a łe m  nie­
bawem w ybitn iejszych obyw ateli, do stronnictw u 
i przyjaciół „Nowej R efo.m v“ należących. P a ń ­
stw o Rouanow iczow ie, młode wówczas małżeń­
stwo, podejmowali liczne grono gości. Byli i ię 
dzy nimi przedstaw iciele sfer mieszcza.msi< h ze 
Stanisław em  Armółowiczem i Józefem  Rudni­
ckim. adw okat d r  Styczeń, poseł Ferdynauo
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bafistw zagranicznych, Które um iały postara o 
się, aby nio stosowano radykalnego i w skutkach 
swych dotkliwego środka.

Z innych państw  najkró tsze m oratoryum  m ia­
ra R u m u n i a ,  k tóra , ja k  wiadomo, dopiero pod 
sam koniec drugiej w oiny bałkańskiej w ystą­
piła ze zb ro juą  akcyą. Ogłoszona dopiero 22 
'ipca b. r. u staw a w spraw ie m oratoryum, roz­
ciągała się n a  czas od 3 lipca b. r., a  więc od 
dnia zmobilizowania arm ii rum uńskiej, do 13 
października b. r. Dla pretensyj wekslowych 
przedłużono jednak  term in do 24 października. 
Do kategory i dłużników, którzy  mieli prawo 
korzystan ia  z tego przyw iłeiu, zaliczała ustaw a 
rum uńska tylko zmobilizowanych i ochotników, 
k tórzy stanęli pod bronią. Oprócz tego odnosiła 
się do osób w  tycb stronach i okolicach króle­
stwa, w których z powodn m obilizacji, Drawa 
sądów m usiały spoczywać i nie mogły być w y­
konyw ane. M oratoryum  rnm nńskie trw ało więc 
stosnnkowo kró tko  i pozabałkańskiem u _ św iata 
handlowo-przeinysłowemn nie wyrządziło też 
zDyt ciężkich s tia t.

Oprócz rum uńskiego, straciło u c obowiązu- 
<ącą dotąd jedynie m oratoryum B u ł g a r y i .  
Poo"‘mo ogromnie niepomyślnego finansowego 
Dołożenia k ra ju  i mimo życzeń i nacisku ku- 
nectw a bułgarskiego, rząd  w Sofii żadną m .arą 
jgodzić się nie chciał na przedłużenie m orato­
ryum, k tó re  upłynęło już z dniem 26 w rześira 
b, r. Są jednak i tu ta j w yjątk i, k tóre  odnoszą 
się przedew szystkie do pretensyj wekslowych. 
Termin przedłużony tu  został o 361 dni To 
znaczy, że np. weksel, k tóry  powinien być pła­
tny  6 lutego 1). r., będzie p łatny  dopiero 2 lu­
tego 1914 r. W ierzyciele nie s tracą  jednak  nic 
n a  procentach, które, mimo przedłużenia term i- 
au o blisko rok, zapłacone być muszą w pełnt j 
wysokości.

Co do term inu upływu s e r b s k i e g o  m ora­
toryum, nic ma do te j chwili zupełnie pewnych 
wiadomości. Rząd w Belgradzie nie powziął do­
tąd  w tej spraw ie delinitywnei uchwały. Przed 
kilku dopiero dniami donoszono, żo serbskie 
m oiatoryum  dla zobowiązań wekslowych ukoń­
czy się 12 listopada. Tymczasem obecnie rząd 
pragnie term in przedłużyć, pocieszając w ierzy­
cieli, że norm alne stosunki hendlowo-finansowe 
rozpoczną się w królestw ie serbskiem  z dniem 
13 lutego 1814 roku. Serbskie moratoryum trw a 
już od 30 września 1912 roku i z wszystkich 
moratoryów państw  bałkańskich  przedewszyst- 
kiem handlowi i przemysłowi w monarchii au- 
stro-w ęgierskiej wyrządziło i ciągle jeszcze w y­
wołuje jak  najdotkliw sze stra ty . J e s t  ono o ty ­
le leszcze w swych k<jn?ekwencyach dotkliwsze, 
że nie odnosi się ty lko  do zobowiązań wekslo­
wych, ale, że na podstawie tej w yjątkow ej u- 
staw y nie wclno wierzycielowi zmuszać dłużni­
k a  do konkursu, nie wolno dalej w ydaw ać na 
dłużników" wyroków sąlow ych i t. p

G r e c k . e  m oratoryum  ukończyć się ma 
z dniem 30 listopada i zaw iera podobnie rygo­
rystyczne przepisy, ja k  w Serbii.

i C z a r n o g ó r z e  ostateczny term in co do 
nnływn moratoryum naznaczony został na dzień 
1 marca 1914 roku. Uchwałę ta k ą  powziął rząd 
kró la  M ikołaja. Ale je s t to  już druga w tej 
spraw ie ucuwała. Podług pierwszej, moratorymn 
miało stracić  moc obow iązującą z dniem 25-go 
października. Nie je s t wykluczoną więc rzeczą, 
że po drugiej nastąo i jeszcze trzecia  uchwała, 
k tó ra  znów term in o k ilka miesięcy przedłuży.

Sytuacya wobec tego dla pozabałkanskiego 
św iata  św iata  haudlowo-przemysłowogo. k tó :y  
utrzym yw ał i utrzym uje stosunki handlowo 
z państwam i baikańsbiomi, przedstaw ia sią cią­
gle jeszcze bardzo niepom yślni-) W pierwszei 
jednak linii handel i przem ysł w m onarchii, 
k tóry  podczas tych dwóch ciężkich wojen bał­
kańskich tak  olbrzymie poniósł s tra ty , w przy­
szłości jeszcze narażony będzie na  szzody i na 
dotkliwe niespodzianki.

P o BeJiisju.
Cała prasa, rosyjska, z w yjątkiem  czarnose­

cinnej, oraz gadzinowych organów, ja k  osła­
wiona „Nowuje W rcm ia", w yraża swoje z a d o -  
w o l e n i o  z powodu w yroku w spraw ie Eejlisa, 
dzięki któremu społeczeństwo rosy jsk ie uniknę­
ło kom prom itacji, jak a  s ta ła  się wyłącznie u- 
dzialem rządu. G azety donoszą o nerwowym i 
podnieconym nastro ju  w Kijowie, Odessie, P e ­
tersburgu, M oskwie, k tóry  trw ał przez cały 
dzień oczekiw ania na w erdykt przysięgłych i 
wreszcie pod wieczór, po ogłoszeniu wyroku, 
ustąuil mieisca -adosnemu usposobieniu, jak ie  
ogarnęło nie tylko żyuów, lecz i rozumnych 
chrześcijan.

Inform ując czytelników o nastro ju  w m ia­
stach poszczególnych, rosyjskie organa prasy 
nie zapom inają także o W a r s z a w i e .  Podając

W eigeł, były prezydent miasta, osobistość w mie­
ście pow ażana i popularna, Dr. Srauisław  P asz­
kowski, prym aiyusz szpitala św. Łazarza, w ier­
ny zwoleuuik stronnictw a, niezrównany w robo­
cie wyborczej, Dr. M aksym ilian Kohn, J a n  R  >t- 
te r  i Dr, E rnest Ban łrowski, wówczas profeso­
rowie szkoły przemysłowej, oprócz członków re 
dakcyi, jej rady naczelnej i wielu innych osób.

Oczywiście politycznym toastom nie bvło koń­
ca. w  tem środowisku ożywionych rozmów n a j­
lepiej, jako nowo zaciężny pracow nik pióra, wy­
wnioskować mogłem, dokąd zdąża polityka stron­
nictw a i j pgo org inu .

W ważniejszych momentacł odbyw ały się 
posiedzenia rady naczelnej frdennikaV P rze ­
wodniczącym jej był poseł A lb in _ R ayski, a 
zasiadali w niej, o ile przy pomnie! sobie mo­
gę, Edw ard W ojnarowicz, późniejszy dyrek tor 
Tow arzystw a zaliczkowego, jego poprzednik na 
tem stanow isku Przem ysław K otarski, uczestnik 
pow stań.a 1863, W ład. Kaczm arski, Wojciech 
Błechoński z bratem  swoim Ludomirem, który 
z ram ienia rady nadzorował adm inistracyę dzien­
nika, J a n  Skiiiiński, późniejszy prezes rady n a ­
czelnej, wówczas zast m arszałka powiatu k ra­
kowskiego, M ieczysław Paw likow ski, Asnyk, 
wydawca Boronski, J a n  R otter, d r E rnest 
Bandrowski i i. Zapraszano ranie także na  te  
posiedzenia. Toczyły się nieraz na  nich bardzo 
ożywione narady  nad kierunkiem  pisma, kryty- 
powano a rty k u ły  „Nuwej Reform y" i oceniano 
srzedkładane nieraz przez Romanowicza prace. 
N ajskrajn iei szedł zwykle M ieczysław P aw li­
kowski. Romanowicz, jako  praktyczny polityk 
trzym ał się zasady „suaviter in  modo, fo itite r

wiadomość, że oberpolicm ajster w arszaw ski już
0 5 wieczór kazał pozam ykać bram y w  dziel­
nicach żydowskich W arszaw y, w yrażają  za ra ­
zem zadowolenie, że an i w W arszaw ie, an? w 
Królestw ie do wykroczeń nie przyszło.

Środki zapobiegawcze, zastosow ane przez po- 
licyę i obawy prasy  rosyjskiej były, jeśl: cho­
dzi o Królestwo, zupełnie zbyteczne. Każdy, k to  
zna stosunki w K rólestw ie, wie dobrze o tem, 
że ekscesy pogromu były i są tam  zupełnie nie 
możliwe i w zrost prądów  antysem ickich, jak i 
dał się tam  zauw ażyć w ostatnim  roku, w znacz­
nym stopnia pod wpływem kół naroaowo-demo- 
kratycznycb, nic pod tym  względem nie zmie- 
u i . 1 n ik t na  seryo w możliwość pogromu w 
K rólestw ie nie uwierzy.

Jeżeli otworzymy napę państw a rosyjskiego
1 szukać na niej będziemy miejscowości, które 
w latach 1905— 1906 były widownią inscenizo­
wanych przez rząd i dobrze wyreżyserowanych 
pogromów żydowskich, to odraza zauważymy, 
że gran ica  Bugu, N arw i i Niemna, oddzielająca 
Królestwo od w ew nętrznych gubernij cesarstwu, 
była zarazem  zachodnią graniczną lin ią , oddzie­
la jącą  terytorynm , na którem  dokonano pogro­
mów. M iasta i osady, położone zaledwie o k ilk a  
mil lub naw et o kMka w iorst ne  wschód od tej 
linii, były wiuowuią krw aw ych ekscesów, że 
wspomnimy choćby B iałystok, w którym  chuli­
gani rosyjscy dokonali przez k ilka dni trw a ją ­
cego pogromu żydów. W K rólestw ie rzecz się 
m iała w prost przeciwnie: Digdzie nie dopuszczo­
no się ohydnych mordów i rabunków  na  bez­
bronnej ludności.

A  dążności do tego nie brakow ało. Przecież 
w  Siedlcach we w rześniu 1906 roku, gdy wszel­
kie próby rządowe skłonienia polskiej ludności 
do urządzania żydowskiego pogromu, jak o ska­
łę odbiły się o opór ludności, rzad, pragnąc, 
aby ekscesy w ybuchły za w szelką cenę, doko­
nał woiskowego pogromu pod wodzą słynnego 
rotm istrza Ticlianowskiego. au to ra  głównego 
bon raot „Sztyk wysze tr ia p k i“ (bagnet wyższy 
od szmaty: t. j .sztandaru). Tiehanow skij ostrze­
liwał dzielnice żydowskie pod pozorem, że tam 
się ukryw ają  rewolucyoniści, k tórzy  poprzednie­
go dnia dokonali na jednę z osobistości rządo­
wych zamaohu, a następnie kazał w ojsku w kro­
czyć do tych dzielnic i dokończyć tam  rozpo­
czętego dzieła gw ałtu  i mordu. Pół Siedlec za ­
mieniono wówczas w perzynę. Ale był to pogrom 
wojskowy, w którym  ludność żadnego udzia­
łu nie brała.

W W arszawio również wszelkie prow okacyj­
ne zabiegi spełzły ua tuczem. WAzyscy pamię­
ta ją  te  czasy (był Ło sierpie |. 1906 r.), gd* w 
mieście zapanowała trw oga. W ieczorem krąży 
po ulicach różne podejrzane indywidua, szerząc 
panikę wśród ludności i zapowiadając, że na­
stąpią’  lada chwila straszne rzeczy. Obckodzity 
one stióżów, w zywając do zam ykania mam. 
i kupców, którzy natychm iast zam ykali sklepy. 
W śród ludności żydowskiej zapanowała p an L a  
i w ciągu kilku  dni k ilkanaście tysięcy rodzin 
ODUŚciło m iasto, przenosząc się do sąsiednich 
miejscowości: do Otwocka, Palenicy, Nowomiń- 
ska, Góry K alw aryi. Poniew aż zaś wszyscy 
uciekali z m iasta niemal w jednym czasie, więc 
można było obserwować widok oryginalny. T łu ­
my żydów z żonami, dziećmi i całym dobyt­
kiem wyjeżdżały na  dachach w«gonów, gdyż 
nie starczyło wagonów, an i pociągów, a  dy- 
rekeye kolei czuły się bezsilne wobec żywioło­
wego pędu mas, ogarniętych lękiem.

Ale prow okacyjne zam iary rządu spotkały  się 
w net z przeciwdziałaniem. Bo oto wśród orga­
n izac ji robotniczych, k tó ie  w tedy cznły swą 
siłę, pow sta 'a  myśl organizow ania samoobrony, 
k tóra w net weszła w wykonanie. N a ulicach 
dyżurowali wieczorem i w nocy członkowie tej 
samoobrony, pilnie bacząc, czy kto  nie rzuca 
w tłum haseł pogromowych. Samoobrona okaza­
ła  się skuteczną. Żydzi odetchnęli, czując, że 
pod osłoną robotniczych o rgan izac ji nic złego 
ich spotkać nie może, i po kilku dniach tłum y 
mieszkańców poczęły do W arszaw y zdążać z po­
wrotem.

1 dziś również można z całą stanowczością 
stw ierdzić, że niem a w K rólestw ie żywiołów, 
k tóreby stanow iły g ru n t podatny ao akcyi po 
gromowej. Objawy antysem ityzm u w K rólestw ie, 
k tóre  w znacznym stopniu są rezultatem  poli­
tyk i rządu rosyjskiego, stosującego na  każdym 
krokn system  ograniczeń politycznych, i są  te ­
mu rządowi bardzo na rękę, nigdzie w kroczyły 
w dziedzinę, k tóraby  pozwoliła pow ątpiew ać 
o kulturalności społeczeństwa polskiego i k tó ­
raby  postaw iła K rólestw o w jednym  rzędzie 
z Rosyą. Mordem niew innych ofiar społeczeń­
stwo polskie się nie splamiło.

Zupełnie rozum iejąc i odczuwając zadowole­
nie prasy rosyjskiej, że uniknąć się udało m or­
du sądowego, a  w następstw ie w yroku sądowe­
go, zapowiedz planowanym  przez Związek praw-

*

in r e “. Przechylał się ku  temu kierunkow i Asnyk. 
Pam iętam  go, jak  w sunięty w głęboki fotel, 
z Ę k ą ś  dziwną zadum ą na nmhliwem zwykle 
obliczu, milczał długo, zanim potrząsając  su- 
miastemi wąsarai, zabrał głos i w yrzucać zaczął 
słowa, jakby  odważywszy przedtem każde z nich 
na szalacł czulej wagi. A zaw sze w poglądach 
był dziwnie oryginalny, samodzielny.

K rytykow ano nieraz re d a k c ję  dziennika wcale 
ostro, spierano się o zasady,' o w yrażenia i po­
szczególne zw roty w artykułach. Podziwiałem 
skrom ność swojego szefa, z ja k ą  znosił tę  nib- 
raz i niesłuszną k ry tykę  ze strony osób, z kto 
remi żył zresztą w ścisłej przyjaźni. IUedy mu 
jednak tych przyjacielskich uw ag było za wiele, 
rzucał, widocznie, jego zdaniem, najsilniejszy, a 
dla obecnych stosunków  dziennikarskich nie 
pozbawiony dzisiaj archaicznego zabarw ienia, a r­
gum ent:

„Nowa Reform a" ma tysiąc dziewięciuset 
prenum eratorów !

iwy kle tem stw ierdzeniem  fak tu  łam ał ostrze 
dalszej k rytyki.

o )ficyalnem Dosiedzeu.u rady  naczelnej od­
byw ał się nierWj jej m eoLcyalny ciąg dalszy przy 
wspólnej k o la c ji)  kieliszku wina, gdzie już  ,,obra­
dy* miały zw ykle bardzo serdeczny ch a rń k te i.

Tadeusz Romanowicz musiał zainmonować 
każdemu sw oją w szechstronną, iście encyklo­
pedyczną w iedzą i fenom enalną w ytrw ałością w 
pracy. Z rana  przychodził zwykle z dwoma, co 
najmniej, artykułam i w kieszeni. Opracowywał 
ie starannie, na podstaw ie dzienników w iedeń­
skich, k tóre  mu do domu —  przynoszono.

M istrzem był w polemice dziennikarskiej. Nie

dziwych R osyan pogromom, należy równo 
cześnie stw ierdzić z naciskiem , że u  nas dla 
obaw tego rodzaju  nie mogło i nie może być 
zupełnie miejsca. J. Krz,

Spraw y k rajow e.
LwÓW, 14 listopada.

(Wydział krajowy o teatrze miejskim w Krakowie.)

O teatrze miejskim w K r a k o w i e ,  miejscowa 
komisja artystyczna, złożona z delegatów Wydziału 
krajowego i Rady miejskiej, n i e  w y d a ł a  w r. 
1912 k o r z y s t n e j  o p i n i i .  Eomisya podnosi 
a n o r m a l n y  s t a n  t e a t r n ,  spowodowany w 
znacznej części oprawianiem systemu występów 
gościnnych. Na 319 przedstawień teatralnych 115, 
a zatem więcej, niż trzecia część, przypadała na 
występy gościnne, zatem budżet artystyczny teatru 
w przeszło jednej trzeciej części opierał się na 
pożyczkach, które —  zdaniom kumisyi — chociaż 
bezzwrotne, dowodzą i ubóstwa i nieopatrznei go- 
spodarki. Z drugiej strony występy gościnne przy­
pomniały —  zdaniem knmisyi —  pnbiicznoścj kra­
kowskiej kilku znakomitych artystów, jak Frenkel, 
c iuinaszkowa, Przybyłko-Potecka i i. Komisys wy­
tyka dalej dyrekcyi zbyt inti-nzywne popieranie bez 
ścisłego wyboru nainowbzej literatury polskiej, przy 
rewnoczesnem zauiedbanin starszej klasycznej. Na 
14 prem er polskich, 4 zaledwie miały po 3 przed­
stawienia, dwie zaś po 4. Szczęśliwą rękę okazała 
dyrekcja jeiyrae, wprowadzając na scenę H. Mor­
stina „Lilie® i Konczyńskiego „Straceńców*. Komi- 
sya podnosi dalej zarzut, ie  wielu artystów prze­
niosło się dla korzystniejszych warunków m atyyal- 
nych do Warszawy, skutkiem czego powstały w 
personalu teatru miejskiego w Krakowie dotkliwo 
braki.

Teatr krakowski w czasie cd 30 maja do 1,-go 
lipca b. r. z całym swym personalem dawał przed­
stawienia w miejskim teatrze we Lwowie, Wydział 
krajowy miał zatem sposobność n a o c z n e g o  
p r z e k o n a n i a  s i ę  i omówieniu artystycznej 
działalności teatru krakowskiego. Na postawie tej 
oceny sprawozdanie Wydziału krajowego do Sejmu 
o teatrze krakowskim opiewa z n a c z n i e  k o ­
r z y s t n i e j  od sprawozdań komisyi artystycz­
nej.

Wydział krajowy przyznajo, żo w personaln tea­
tru krakowskiego są niezawodnie pewne luki, ale 
nie można zapominać o tem, że wśród rzeszy ar­
tystów dramatycznych polskich nie łatwo znaleźć 
odpowiednie siły, zwłaszcza, że wybitniejsi artyści 
angażowani w teatrach w a rsz a w sk ic h  lub lwow­
skim, mając zapewnione korzystne warunki mate- 
ryalne, n i e  c h c ą  p r z e n o s i ć  s i ę  n a  s c e n ę  
k r a k o w k ą  Wyszkolenie nowych sił napotyka 
zaś często na nieprzezwyc’ężone trudności z pown. 
du nieznacznego napływ u osób, chcących się po­
święcić sztuce dramatycznej.

Yttydziat krajowy stwierdza jednakowoż, że na 
ogół wziąwszy, zespół krakowski n i e  j e s t  w c a ­
l e  t a k  z ł y m ,  jak to często w sprawozdaniach 
komisyi arrystycznej podnoszono. Teatr ten ma 
k i l k a  w y b i t n y c h  t a l e n t ó w ;  w wj stawieniu 
sztuk znać wytrawną reżyserską rękę; sirona de­
koracyjna bez zarzutu. Zdańiem wydziału krajowe­
go, dyrektor Solski jest zbyt wybitnym artystą, 
aby nawet przy skromniejszych środkach artysty­
cznych nie zdołał osiągnąć dodatniego rezuitatn. 
Na repertuar teatru krakowskiego złożyły się sztu­
ki wybitnej wartości literackiej. Publiczność ł pra­
sa nader życzliwie oceniła pracę artystów krakow­
skich. 16 bogatego ropertuarn wymienia Wydział 
-trajowy wystawione sz tuk i: trylogię Lucyana Ky- 
ai , „Zygm unt August* („Królew ski Jedynak®, 
„Złute więzy* i „Ostatni®); Rostworowskiego „Ju- 
dasz z ivariota“ ; Wyspiańskie „Legion®; Słowac­
kiego „B :atrix Cenci*; Fredry „Dożywocie®; Cor- 
ńeille’a „Cyd“ ; w tłumaczeniu Wyspiańskiego; —  
które cieszyły się wielkicm powodzeniem. W cyklu 
przedstawień przesunęli się także Noraczyńsfei, 
Krzywoszewski, Szekspir, Tołstoj, llereżkowsk: 
Shaw i inni antorowie dramatyczni.

Wydział krajowy podaje w końcu do wiadomo­
ści Sejmu, że w Bkładzie komisyi artystycznej tea­
tru krakowskiego zaszła zmiana, iż w miejsce dr 
Flacha, powołał Wydział kiajowy na swego dele­
gata p. dr Lucyana R y d l a ;  drugim delegatem 
został nadal dr Jerzy hr. My c i e l s k  i.

^ obcycfr iestpóły .
Henri Bataille dał Paryżowi nową sztukę pod 

tytułem „Le Phalćne® —  „Brna®. Już od szeregu 
wieczorów Ćma® trzepocze osmolonemi skrzydłami 
w świetle kinkietów aa scenie toatru „Vandeville“. 
Nie ulega wątpliwości, że sztuka ta  pojawi się 
wkiótce na s c e n a c h  eoropeji kich, za czem przema­
wia nie tylko imię autora, a!e jeszcze więcej pieprz, 
którym obficie jest zaprawiony ten utwór. Tak obficie,

wymyślał, nie dotykał osobiście przeciwników, 
a/e druzgocącą była z a ! to  jego argam entacya, 
rzeczowo oparta  na faktach i pewnych podsta­
wach, obm yślana i roz rowadzona wedle z gory 
obmyślanego planu. Końcowe w nioski nie po­
zostawiały wątpliwości, k to  ma słuszność. O czy­
wiście nie szło ma o przekonanie przeciw nika, 
lecz o wyrobienie opiniz w  czytelniku. I  cel 
ten zwykle osiągał.

W ykluczona też była n „N. Reform ie" pole' 
m ika napastliw a luk zohydzająca. Z przeciw ni 
kami na  grun";e krakow skim , lub krajow ym , 
potykał gię R- osU-o, n :eubłagam e. A le zm ieniał 
wobec nich taktyk*.,- jako  polscy posłowie, 
znaleźli się w parlamencie. Koło polskie było 
przednrotem  kry tyk i oględnej unomioał, aby 
powagi Koła nie osłabiać. W  „Nowej Reformie® 
zamieszczano nieraz „in ex tenso“ mowy p arla ­
m entarne posłów 1 raserw ityw nycbj tłomaczono 
ze stenogramów. Młodsi członkowie red ak c ji, 
do których j’a wówczas się zaliczałem, otrzym y­
wali zw ykle takie tdbmńożeiiia n a  „pensa" do­
mowe, aby siQ i® ńie przykrzyło,

W  spraw ach narodowych był Romanowicz 
nieubłagany i traktowa: 'e  z w ielką powagą. 
Polemiki staczał w i fch kw estyach  zapam ięta­
łe, ale nie dopuszczał nigdy, aby  polskich adw er­
sarzy obdzierano ze czci narodow ej i odmawia­
no im, bez bardzo cbyba^ zasadniczych i udo­
wodnionych faktam  powodów, poczucia narodo­
wego 1 staw iano ich w jed n jm  szeregu z wro 
gami ojczyzny. O ile sam w kw estyach  naro­
dowych nie znał oportunizmu, o ty le baczył, 
aby innych nie ugodzić w to  uczucie narodo­
we, k tóre u niego ta k  bardzo było subtelne.

ie  nawet paryska publiczność, nie mająca gustów p&- 
rafiańskich, powiada, że Bataille przepieprzyl. Aie 
sztuka „Idzie®, a to jest rzeczą najważniejszą.

Ograniczymy się na opowiedzeniu jej treści. To 
wystarczy. Mniejsza o głosy krytyków. Uprzedził 
Ich zrosztą sam Bataille, który w dzienniku „Jour­
nal" napisał sporo o swoiej „Ćmie", dla któ.ej — 
jak zapewnia —  żywi szczególniejszą sympatyę, s 
która — jak zapewnia dalej — nałoży dc grupy 
takich kobiet, jak „Mama Kolibri®, lub „Nagie ko­
biety® lub wreszcie „Głupie dziewice®. I  to wy­
starczy.

A teraz wreszcie treść, Akt pierwszy. W  salo- 
Die, który jest zarazem pracownią artystyczną, sie­
dzi p»ni de Marliew, bogata aryatokratta węgier­
ska, której p. Bataille dał nazwisko, bizmiące 
z kiepska po rosyjsku. Pani Marliew daje dzienni­
karzowi informacye o swojej jedynaczce, mającej 
•mię Tyra. Oczywiście panna Tyra jest piękną i 
genialną, jak wszystkie jedynaczki. Panna Tyra 
otrzymała medal już za pierwszą swoją rzeźbę, wy­
stawioną w Salonie. Wreszcie panna Tyra miała 
być śpiewaczką i byłaby święciła niobywałe tryum- 
fy, gdyby nie straciła przypadkowa głosu. Aie 
wszechstronny geniusz nie potrzebuje trapić się o 
sposób wyrażenia swych pomysłów. Panna Tyra, 
straciwszy głos, przerzuciła się do rzeźby. Pćźuioj 
zaczęła Bię przerzucać w kierunkach najmniej spo­
dziewanych.

Dowiadujemy się dalej, że panna Tyra jest na­
rzeczoną włoskiego księcia, nazwiskiem Thyeste 
milionera, mającego w rodzie kilkanaście pokoleń 
To wszystko opowiedziała pani Marliew może nie 
tak pięknie, jakby to uczyniła kiedy indziej. Pani 
Murliew jest niespokojna o córkę, która przebrała 
się za pokojówkę i poszła jak pospolita dziewczy­
na „do miasta". Po co? Tegc panna Tyra kocha­
nej mamie nie powiedziała i to mamę niepokoi.

Ale panna Tyra właśnie wraca. Jest jeszcze 
więcej rozdrażnioną niż mama. Zabiera się do pra­
cy nad rzeźbą co dopiero rozpoczętą, N i scenę 
wchodzi nagi model męski. Dlaczegóż na scenie 
pojawić się nie ma dia odmiany model męski ? Na 
ten pomysł, jak się zdaje, ma Bataille „breyet 
d’inventior“, Trzeba pamiętać również o tej pu­
bliczności, która przenosi nagość męską nad ko­
biecą. A tym modelem nie jest chudy statysta. 
Broń Boże. Zgłosił się jako amator młody rzeźbiarz 
i podniósł kasowość sztuki.

Tyra przez okno przywołuje swojego mistrza 
sztuki rzeźbiarskiej. „Czy mam talent® —  zapy­
tuje mistrza, a ten oczywiście przysięga, że tak 
jest. „Jak długo muszę pracować, ażeby zupełnie 
zawładnąć techniką ?J —  zapytuje dalej Tyra, a 
mistrz odpowiada: „Pięć do sz»ściu lat®. Teraz 
dzieje się rzecz wielka. Nagiemu modelowi Tyra 
rozkazu,e, ażeby się czemprędzej wyniósł, a nastę- 
nie rozbija rzeźbę młotem. Mistrz stoi osłupiały. 
Następnie Tyra przynosi płytę gramofonową, w któ­
rej uwieczniony został głos pięknej i gcnralnej je­
dynaczki. Rozbrzmiewa arya, śpiewana riegdyB 
przez Tyrę. Po skończenie pieśni Tyra rozbija pły­
tę. W  taki sposób zniszczyła wszystkie świadectwa 
swojego talentu. Księciu, który zjawia się w owej 
chwili, oświadcza, że zrywa z nim, a powodów nie 
podaje. Naostatek prosi swojego przyjaciela, Epie 
waka Lignierea, ażeby ją  wieczorem za, rowadził 
na o sław io n y  „bal des qnat—z—arts". Wszyscy 
odchudzą, a Tyra, pozostawszy sana, długo swoją 
postać ogląda w zwierciadle i pocałowawszy ją. 
powiada: „Biedna mała®. Ten akt „zrobiony® jest 
po mistrzowska.

Akt II. Książę przychodzi o świcie do pani 
Marliew i opowiada jej, jak to panna Tyra n boku 
śpiewaka Lignieres brała ndzial w nocnych bacha- 
naliach na ba m wspomnianym, przebrana za Salo- 
mę, jak się spoiła szampanem i jak poi en? z ja ­
kimś pięknym nieznajomym odjechała automobilem. 
Ks. Thyeste był biernym widzem tych wybryków 
swojej narzeczonej, Dopiero teraz, gdy wróciła Tyra 
do matki, jako półnaga Salome, książę pociąga ją
do odpowiedzialności. Owszem —  powiada T j i i  __
wzięłam sobie za kochanka jakiegoś Amerykanina 
którego nazwisko nawot n 1 jest mi znanem za­
wiozłam go do najbliższego hotelu i tam si; mn 
oddałam.

Tutaj osądził autor, że należy przecież publiczność 
pouczyć, dlaczego piękna, genialna Tyia, narzeczona 
księcia Thyeste, przemieniła się nagie w ćmę nocną. 
Otóż panna Tyra, jak to już opowiadała jej matka 
dziennikarzowi, straciła skutkiem choroby piersio­
wej głos. Choroba ta  nie została wyleczona, gdyż 
Tyra cznła ciągłe kłucie w piersiach. Lekarz do­
mowy zbywał ją  frazesami, więc Tyra, chcąc zdO' 
być prawdę za każdą cenę, przebrała się z% poko­
jówkę w pierwszym akcie i poszła do a-nbu'atoryum 
szpitalnego. Tam dowiedziała się prawdy, LeLcrz, 
zbadawszy ją, orzekł, żo jest chorą na gruźlicę 
otwartą trzeciego stopnia i że w ciągu 5 do 6 lat 
umrze nieodwołalnie. Prawdopodobnie taka dyagnoza 
wywoła n lekarzy uśmiech politowania, ale w osta­
teczności autorowi przysługuie „licentia puetica®, 
a zresztą publiczność nie bardzo zna się na medy­
cynie. Ale już nie potrzeba wcale zaać się na me-

W ytw&raał w  re d a k c ji styl, szkołę redak to r­
ską. A  czynił to  w sposób koleżeński, w roz­
mowach, w dyskusyi nad bieżącemi kwestyam i, 
w Których b ra li udział wszyscy współpracowni­
cy. M usiano go też w redakcyi pokochać i za­
razem szczery dla niego odczuwać szacunek, — 
właśnie dlatego, że ani jednego, ani drugiego 
uczucia nikomu nie narzucał.

Dachem nieprzejednanej opozycji J rad y k a li­
zmu był w redakcyi Józef Łokietek. Średniego 
wzrostu mężczyzna, w  ła tach  pięćdziesiątych, 
z dużą, czarną, tu  i ówdzie iw iejącą brodą, o 
w yrazistej tw arzy, b ra ł udział czynny w kil­
ku potyczkach podczas pow stania pod n a ­
zwiskiem „Czapla®. Ja k o  towarzysz- broni był 
7 Romanowiczem przez „ ty “. Z zawodu nauczy­
ciel gim nazyalny, w  czasach gdy Jjęzyk polski 
po macoszemu był trak tow any, umiaił zapalić ucz­
niów do języka  ojczystego i lite ra tu ry . Był też 
przez la t k ilka  wychowawcą synów księcia 
Jerzego  Czartoryskiego. —  S tary  książę od­
wiedzał go często w redakcyi i czynił mu w y­
mówki, że nie korzysta z gościny w jego iomn. 
Ł okietek  był niesłychanej zacnośc. p a tr /o tą , ale 
wiecznie narzekał na  niedość radykalny  i de­
m okratyczny kierunek dziennika, i toczył o to 
zaw zięte spory z Romancwiczem.

Gdy Kazimierza Badem fgo m ianowano nam ie­
stnikiem , napisał Romanowicz kró tk i artyku lik , 
jako w stęp do ubrzyfttywanej wówczas w „No­
wej Reformie" rubryk i „p rzeg ląda  politycznego". 
A rtykulik streszczał się mniej w ięcej w tem, 
że red ak c ja , mimo różnicy zasad i  politycznych 
porachunków, dzielących ją  cd osoby nowego 
nam iestnika, s ta je , z powodu doniosłości jego za-

dycynie, ażeby wiedzieć, że żaden lekarz nie powie 
choremu: „Umrzesz nieodwołalnie wtedy a wtedy®.

Po tym wyroku Tyra wiedziała, że nie ma już 
czasu, na zdobycie mistrzostwa w rzbźbie, że nie 
powinni być żoną, a tem bardziej matką, że wo- 
góle życie jej skończjdo się W ięj zniszczyła rzeźbę 
i płytę gramofonową, zerwała z narzeczonym, a 
resztki życia postanowiła spędzić na rjzkoszacb 
Ks. Tbyeste wj słuchał to wszj Etko z tak:m samym 
spokojem, z jakim oglądał bachanckle występy Tyry 
ua bal a. Rozmyślał długo — o ile to na scenie 
uchodzi —  aż wreszcie w swoim książęcym mozga 
doszedł do następującego WDiosku, wypowiedzianegi 
głośno: Jeżeli Tyra ma się oddawać mężczyznom, 
,afkiem nawet n eznajomym, to dlaczegóż nio ma 
się oddać jemn, księciu Tbyeste, choćby w nagrodę 
za zerwanie. Tyra poddaje się tej konieczności lo­
gicznej i wiedzie księcia do swojej sypialni. Tak 
wygląda piękna i geniaina Tyra, tak wygląda książę, 
mający w rodzie kilkanaście pokoleń. Koniec aktu II

Podczas dalszych dwóch aktów Tyra włóczy się 
po świecie w gronie swoich przyjaciół, pomiędzy 
którymi znajduje się ks. Tnyest# f.„ zacna ma­
tka. Pewnego razu towarzyctwo to wys'ada na ląd 
w Sycylii. Tu przybił również do brzegu jacht kró­
lowej węgierskiej Eleonory. Skazana na śmierć 
Tyra stoi na skale i deklamuje przeróżne tyrady 
wobec swojego otoczenia i gości z królewskiego 
jachtu. Ks. Thyeste spotyka tutaj swoją kuzynkę, 
damę dworu, w której się niegdyś kocha* po chło­
pięcemu. Następuje drugie zerw aue z księciem. — 
Tyra urządza dla swoich przyjaciół i wielbicieli 
festyn z nagą tancerką i swojemi tyradami filozo- 
ficznemi, po których poaazuje się gościom nago 
ażeby im na zawsze pozostawić wra o.iie swojej 
piękności. A potem za pomocą wstrzyknięcia tru ­
cizny odbiera sobie życie.

Młode dziewczęta, pełna życia i piękne, a pr ei 
lokarza na śmierć nieuchronną skazane, m igą roz­
maicie rozporządzać rtsutkami swego życia. Zależy 
to od tych wszystkich cech umysłowych i mo­
ralnych, które składaią się Da duszę lud .k j. W 
takich wypadkach dziewczyna ma przed sobą roz 
maite wyjścia, począwszy od bramy kościoła In 
klasztorn, a BkończywBzy na furtce nocnego loko la 
Tyra, którą poznajemy w pierwszym akcie, ni# 
poszła tą  drogą, której spodz!ew ać się musi każdy 
w idz m\ ślący. Tyra rzuciła się w wir rozuoszy nie 
jak kebieta genialna, wykształcona i dobrze uro 
dzona, ale jak kobieta, pozbawiona wszelkiej kul 
tury umysłowej I towarzyskiej. Początek straszli­
wie kłóci się z końcem.

l Tuts). sztuK piwnych.
Wystawa zbiorowa obrazów Romana Kramsztyka.

Młody artysta-aalarz z Warszawy, który studya 
swe malarskie odbywai p-zeważuie za granicą, w y­
stąpił w Krakowie przed niedawnym czasem ze 
zbiorową wystawą obrazów swoich, pionem ki'kn 
lat pracy. Z powodu zapotrzebo wania sal pałacu 
sztuki na wystawę ks. Józefa Poniatowskiego, 
krótką była gościna obrazdw.p. K ia msz tyka, a szkoda, 
bo charakterem i wartością swą wybijała się ona 
zmeznie ponad poziom przeciętny, wnosząc piet- 
wi: stki nowe, górujące ponad banalnością, zalewa­
jące znaczny obszar naszej nowszej produkcji ma­
larskiej. Wystawa złożona z siedndzierięcfu prze­
szło obrazów, zapełniająca całkowicie największą 
z sal naszego pałacu sztek:, dostarczyła poważnej * 
podstawy do oceny talentu artysty, w którego twór­
czości uderzał na pierw szy-rzut oka rozpęd mło­
dości, żywiołowe jakieś usiłowanie wypowiedzenia 
wrażeń, w pierwszej icn fali, g-ly instynkt artyety 
nie liczy się jeszcze ze środkami rozporządzalnem i 
techn'kl, ale dąży do wyładowania indywidualizmu 
iuż skrystalizowanego w ogólnym zarysie.

P. Kramsztyk operuje skalą motywów Dardzo roz­
ległą. Kolrekeya jego obejmowała portrety, Btudya 
portrhtow6 drobniejsze, pejzaże z motywów obcych 
i rodzimych, widoki z przewagą architektury, kraj-" 
obrazy nadmorskie z Bretanii. Wysiłek pracy istot­
nie intenzywny, szczery, o wybitnych znamionach 
indywidualnych. Poza tem jako cecha zasługująca 
dziś na wyjątkowe podniesienie wystęouje n p. 
Kramsztyka poszanowanie sztuki znajdujące wyraz 
w czystości linii rysunkowej. Koloryt jego pejzazp 
może czasem mdły, może nadmiernie opernjący sza­
rzyzną, ale w całości uderzający harmonią i arty ­
stycznym umiarem.

Zrozumienie charakteru motywu pejzażowego 
wyraża się u p. Kramsztyka doskonale w zestawie­
nia motywu nadmorskiego bretońskiego z tatrzań­
skim. Odczucie tonu jednego i drogiego jest ta  
świadectwem. in tu icji i wykazuje oddziaływana 
wpływów swojskich. Na całej sztuce p. Kramszty La 
widoczoym jest zresztą wpływ wzorów francuskich, 
który z& .rawił jego studya subtelnością i wytwór-' 
nością, jakiej brak naszemu malarstwu. To skoja­
rzenie dobrych czynników obcych z podłożem rudzi- 
mem daje specjalny cnaraktor obrazom, które ma.ą 
zawsze piętno starannej obserwacyt natury, a nie­
kiedy drobiazgowych studyów.

dania i jego odpowiedzialnej przed kraj’em p ra ­
cy, —  „bez uprzedzeń" wobec niego i zastrzega  so­
bie praw o przedmiotowego o jego rządach sądu, 

Romanowicz, stanąw szy  między biurkiem  Ł o ­
k ie tka  i mojem, odczytał nam teu  artykulik . 
Ledwie skończył, rzucił się z furyą Ł okietek: 

— Co ty z tego dziennika chcesz zrobić? — 
zawołał swoim basowym głosem. —  To ma być 
dem okratyczna polityka! i t. d.

Romanowicz b y ł ' redaktorem , politykiem  w 
czynnej robocie, mężem stanu. Ł okietek  czul 
się zawsze „czerwonym" z 63 roku.

N a zwadę w padł szczęśliwie A snyk. Długo 
ruszał wąsami, wziął a rty k u lik  z rę t Romaao- 
wicza, przeczytał gtr nerwowo, i zadecyduwał, 
żeby go „dać"... K toś jeszcze nadszedł i dla 
uspokojenia fury i Ł ok ie tka , w ynieśliśm y się, (a 
było tę kolo p o ^ d n ia ) do H aw elk i na  wódkę,: 
czyli, tyk  się Romanowicz w yrażał „na szpalt- 
k ę J, niby dlatego, że eksknrsye tak ie  czyniło! 
się czasem dopiero w tedy, gdy ty lko  n r  jednę) 
szpaltę trzeb a  jeszcze było dostarczyć rękopisu 
dla d rukarn i.

Rom anowicz w racał po te j „szpaRca8 znowu 
n a  chwilę do redakcyi, aby przeczytać w  szczot­
kowej odbitce pierw szą stronicę d re n n is a ,  po- 
czem dopiero szadf do r oma n a  obiad. Przed; 
3 godziną po nołudniu był znowu w redakcyii

M ichał KonepM aM .
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Plon wystawy p. Kramsztjka, rozpalający ata na 
3wa główno działy: pejzażowy i portretowy, w obn 
dzieazinach dostarcza rze.zy zajmujących, malowa­
nych z werwą i rutyną. Z pejzażów naklei3ze są 
krajobrazy nadmorskie z Bretanii i Prowancyi o cha­
rakter.*  wjbituie francoskim „Kościółek* i „Port 
w Bretanii", „Ulica w Auditrne“, dwa pejzaże ta ­
trzańskie. Z jo rtre  ów uderzały dwa portrety ko, 
biece. jeden w czarnej sukni, rzucony na kremewe 
Bo, drugi damv z gwoździkami, oraz jeden portret 
dziecka malowany precyzyjnie. Sbarmonizow an!e 
kolorów wydało tu efekt nadzwyczainy, będący do 
wodem rutyny wyjątkowej i poczucia kolorytu. —

Pucblebnem wyróżnieniem autora jest nabycie 
z wystawy portretu młodego, mającego już pewien 
rozgłos w Pr ryżu krakowskiego srtysty-malarza M. 
Kislinga przez Muzeum Narodowe w Krakowie, a 
przez Tow. Puzyj. Sztuk pię! nych dwócb płócien: 
„mrrtwa natura* i „port bretoński" — do rozlo­
sowania.

W rysunkach zwracamy uwagę szare kredkowe 
łtudya, okraszone kredką czerwoną. Ogólny przegląd 
wystawy dziBł młodego artysty daje podstaw., do 
uznania w nim jednego z m-Jarzy wysuwających 
się śmiało w pie wszo szeregi zaztępu młodych 
twórców, którzy przez wyłamanie się z pod przy­
gnęb sj.pcego wpły wn krakowskiej szkoły pejzażowej 
zdołali zdobyć stanowisko odrębne, poważne i samo­
dzielne. W.
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W. GHOWANSKŁ

N i e>
N'e tylko ten poetą, k t 'ry  wiersze pisze, 
barwnem słowem mułu e piękności w naturze, 
Wschód słońca, jego blaski, ukojenia ciszę, 
czary słodkiej m.łoścl i rozkoszy kruże.

Znam piękniejszą poezyę, co się w piersiach żarzy 
ogniem świętym a stałym, co wi ki nie ginie 
boskie znaki rysaje na człowieka twarzy 
i czyni go poetą:

—  To poezja w Czynie!...

KronIKa psicstflnla 1863-64 roku.
13 l i s t o p a d a .

Major moskiewski Łsman z 2-ma rotami piecho- 
:y i 150 aady rozbija pod Malkcwjm (Kil.) od- 
działek kDkudziesęciu powstańców, którzy, tracąc 
9 rannych i zabitych, w tem dow odzę Nowińskie­
go oraz 34 jeńców, idą w rozsypkę. W temże wo­
jewództwie Jan Dębski, zsataków ary pod Stracha, 
nownn przez cztery ra?y «ilniejsztgo nieprzyja­
ciół*, bo przez ro 'ę  piechoty i pół seciny koza­
ków, długo walczy mężnie, nie usfę. uiąc przeci­
wników aż do zmroku, poczem wykonn.e odwrot-

16 l i s t o p a d a .
Pod Opocznem (S.) zmuszają moskale Rodow- 

skiegj do rejterady. — Piutou strzelców Pągow- 
sk ego, liczący 35 ludzi w połączenia z garstką 
rozb'tkdw z pod Małkowa, zaatakowany we Wmą- 
cej (Kai.) przez huzarów Liwork', uchodzi rozbity 
tracąc 11 zab tych i 23 rannych. —  Oddział, 
powstańcze po Rynarzewskim, po kilkuuniowcm 
wymykaniu się m snalom, spotykają się z nieprzy­
jacielem pod Tjczkiem (Pł.), gdzie piechota po­
wstańcza odpitra szczęśliwie moskali; natomiast 
jazda, niezuając okoiicy, zrej terowa a gzy ku Drąż­
kowi, wpada w błota i traci kunie; dow ódzca Le- 
rartowicz, nie w d .ąr możności utrzymania się 
wobec skoncentrowanych przeciw niema wielkich 
aił mossiewsk eh, rozpuszcza odJziały.

K ro n ika .
K r a k d  w ,  15 listopada.

-ubileusż <edakto»-a Konopińskago. Jutrzeisz- 
obchód jubileuszowy ku uczczeniu 25-lecia p rac ' 
publicystycznej redaltora Michała Konop:ństlego 
rczpccznle się o godz. 12 w południe, w lokalu re­
dakcji „Nowej Reformy Członkowie redakeyi i 
administracji „Nowej Reformy tudzież personal 
drukarń; Literackiej, przyjaciele poi tyczni i osobi­
ści jubilata, złożą mu życzenia, po zem nas'ąpi 
Wręczenie plakiety pamiątkowej I upominków. — 
T r-eczorem o golz. 9-tej odbędzie się w Grandho- 
teln uczta jubileuszowe,, na którą zaproszenia już 
rozesłano.

Wiceprezydent. Rady szkolno] dr Ignacy D e m ­
b o w s k i  podczas pobytu swego w Krakowie zwie­
dził erędzy innymi gimnazjum realne (IV) i przy­
słuchiwał się lekcjom matematyki w kl. VIJl u 
prof. Ziobrowukiego, w V b historyl u prof. Lohna, 
w V i  jęz. łac. u prof, Plnddskiego i matematyki 
u prof. Gib*sa, w kl. IV b jęz. francuskiego u prof. 
dra V, jdtiewiczł. Nadto zwiedz ł bibliotekę nau- 
jzyclelski, i przekonał- tlę naocznie o przeptłuieniu 
kl&s i biakach w pomi szczenią zakładu.

„Czarne Icpwy" niedzielne, urządzane przez 
Syndykat dziennikarzy krakowskich, r.zpo:zną się 
dn'a 2 j  tm. w wielkiej sali restauracji hotelu Pol- 
lera. Nowy ten typ zabawy towarzyskiej urozmai­
cony będzie sz» reglem p rodukcyj artystycznych, 
nad któremi czuwa apecyalny kemitet organizacyj­
ny. W szeregu zaław  urozmi icających niedzielne 
pópołu luia, znajtą  się popisy wokame, deklamacyj- 
ne, taneczne itd. Szczegóły, odnoszące się do za­
mówień na miejsca przy bu ii ncu i do godzin wy- 
zuaczooy_h na zebrań.a, będą nieb„wt>m ogłoszone.

Korcert Jadwigi (hrozowekie) odbędztł się, jak 
w a io no, jutro w sali Starego Teatru, z ndzia. .m 
tancerki masycznej p. Niny Doili i jako iRompa- 
n .a tjra  p. Bolesława W aliek-Walewskiugo. Bog-ty 
p.ogram melo-deklamaeyj.ry 1 produkcje choreogra­
ficzna budzą ogólne zainteresowanie, tem więcej, że 
znakomita artystka wystąpi we wspan;ałych kostyu- 
m a.h z pracowni malarskiej Sapolli Caramby w Me 
dy olanie. Wczorajszy koncert p. Mrozowskiej we 
Lwowie, odbył się, juk nam telegrafują, przy wy- 
eprzedanej sa*i, a publiczność owacyjnie przyjmo 
wała znakomitą artystkę.

Z ksng-egiicy- kup ecltiej. Ogólne zgromadze­
nie członków Kongregacji kupieckiej odbędzie się 
jutro (niedziela) o godz. 12 w południe w Izbie 
kupieckiej (II sala konferencyjna Rady m iejik^j 
i-a T p.). Załatwioną będzie sprawa przyznania 
snbwencyi dla Akademii handlowej po jej upań­
stwowieniu.

Eohoiy tramwajowe. Dzisiaj rano zmontowali 
r fcotnicy krsyżownicę jprzbd kościołem Maryackim, 
po południu rozpoczną pia.ee nad wjcementowa­
niem podłoża pod tory, a w najbliższym czasie 
nas'ąpl wybrukowanie przestrzeni wzdłuż torów.

Ul. Długa joż jest prawie Wykończoną. Te^o- 
ltaje jeszcze przestrzeń między ul Filips a Króiką. 
Po ukończeniu tych robót przj stąpi zarząd robót

tranwajowych do założenia jeszcze jednej krzyżo- 
wn!cy około głównej poczty.

Z Izby Budowniczych. Walne zgromadzenie 
członków Izby budowniczych oóoędzie się we wto­
rek 18 b. m. o godzinie 5 popołudniu w lokalu 
Izby przy ul. Straszewskiego 1. 28, II  p.

Kinetufon. Poraź pierwszy będzie mógł Kraków 
zapoznać się i  najnowszym wynalazkiem, to jest 
kinetofonem, w ten.rze świetlnym „Uciecha*. Mia 
nowicie jutro, to jest w nlo.lz^lę o godz 10 przed 
południem odbędzie się w „Uciesze* próbne przed 
tawienia „obrazów mówiących* (Le film parlm  ) 

firmy paryskiej „Ganmont*, poczem nastąpią <misze 
przedstawienia.

Z uniwersytetu. P. Zygmunt K i r  w i t z ,  
kand. ad w., rodem a Frywałdu W. Ks, Kraków- 
sk m, otrzymał w uniwersy tecie Jagiellońskim sto­
pień doktora praw.

Rocznicę pow stan ia  listopadowego uczci w ro­
ku bieżącym VII Koło T. S. L. Im. T. Kościuszki, 
uroczystym wieczorem w lokalu własaym, Rynek 6 
(Szara Kamienica).

Uzupełnienie budowli ochronnych na lewym 
brzegu Wisły W dniu 28 b. m. i w  dniach na­
stępnych odbędzie się pod przewodnictwem staro­
sty Adolfa Heilkron-Strańsniego komisya obchodj- 
wa wraz z rozprawą wywłaszczeniową dla projek­
tu uzupełniających budowli ochronnych przeciw 
wielkim wodom na lewym brzi gu Wisły ponPej 
ulicy Piekarskiej w Krakowie. Komisya tr  zbiera 
się w dnia 28 b. m., o godzinie 9 runo, w biu­
rach ekspozytury dyrekcji budowy dróg wodnych 
w Krakowie przy ulicy Basztowej. Z dniem dzi­
siejszym wyłożony został na przeciąg dni 14, aż 
do 27 b. m. w biurze budownictwa miejskiego (od­
dział B) wspomniany powyżej projekt wraz z wy­
kazami wywłaszczenlowemi do przejrzenia dla ogóla 
w godzinach urzędowych.

Ochrona podczas budowy donw . B ra t nale­
żytego dozoru przy rorszalowywauiu rusztowań 
z pod robót żelazno-betonorj ch i brak zabezpie­
czania okien, drzwi i innych otworów był kilka 
krotnie powodem nieszczęśliwych wyDadków u ro ­
botników, zajętych przy takisn robotuon. Aoy na 
t rzjszłość zipobiedz tego rodzaju wypadkom, ma­
gistrat m. Krakowa, przypominając przepis § 13 
ustawy budowlanej dla miasta Krakowa, wzywa 
wszystkich przedsiębiorców robót żelazuo-betono- 
wyct, aby balkony, rusztowania, okna I t. d. pod­
czas wykonywania- robót ź ilazno batonowych sta­
rannie zaops.trywi.li poręczrmi i wogóle zabezpie­
czali w ten sposób, by wszelkie niebezpieczeństwo 
było wykluczone.

Sprawy emigracyjne. Do tutejszej prokuratoryi 
nadchodzą liczne doniesienia w spławie nadużyć 
emigracyjnych. Aresztowania i rew izje odbywają 
się dalej. Sąd krakowski pozostaje w koresponden­
cji z liesnymi jądaml galicyjskimi. Materyał Śled­
czy jest tak obfity, iż sędzia, śledczy dr Nensser 
pracuje dziennie po kilkanaście godzin.

W sprawie p. Z. Rescba sędzia ślodczy przestu- 
dyował już cały materyał, zabrany w czasie rewi­
z ji w tow, „Austro-Americaua*. —  Dochodzenia 
toczą się o występek przeciwko ustawie emigra­
cyjnej. P. Resch prawdopodobnie zostanie wypu­
szczony na wolną stopę.

Nagła śmierć. Wczoraj po południu —  jak do­
nieśliśmy —  zmarła nagle na plantach naprzeciw­
ko ul. św, Tomasza janaś starsza kobieta, której 
nazwiska nt. razie nie można było stwierdzić. —  
Dzisiaj ustalono, że zmar a na-ywa się Ag-ileszka 
Boc ańska, liczyła lat 75, oyła wyrobnicą. Zwłoki 
odesłano do zakładu merłycTtiy sądot. ej.

A resztow anie kletzonknw oa. W c z o r a j  are»*to- 
wała policja eleganckiego młodzieńca, l§-letniego 
Stefana Kubiszula, pod zarzurem k ikona-,ta kra­
dzieży kieszonkowych. Kubiszial przy aresztowani o 
podał fałszywie, że się nazywa Nowak. Znaleziono 
przy nim da?ą 1 rotę pieniężną.

Z krafuu
Biała. ^Wszechpolska robotL na Kresach. —  Czy­

telnia pań).
Od czasu, gdy wszechpolski posrł, p. Zamorski, 

wziął „inre eadueo“ spadek po ks. Stojałow kim, 
pismo „Wien'ec 1 Pszczółka" stało się zbiorowiskiem 
pospolitych obelg, które p. Zamorski rzuca nr wazy- 
stkich, nie mającjoh ochoty do chodzon a na psjkn 
wszechpolskim. Lidzie, zasłużeni w pracy > nielicz­
nej, uie szczędzący ofiar na cele narodowe, nara­
żeni są na ciągłe ataki zo strony p. Zamorskiego 
tylko dlatego, że nie należą do obozu wizeobpol- 
skiego. Roznmiemy polemikę i uznajemy jej poży­
tek, ale polemika niechaj będzie rzeczową, a nie 
oryzga błotem koteryjnem na zasłużone osobistości, 
tudzież stowarzyszeniu.

Zwłaszcza praeelwko C ytelnl polskiej w Białej 
występuje poreł Zamorski z oałą bezwzględnością 
wszechpolską, pomiędzy Inneml z trgo powodu, że 
Czjtp 'nia nsunęła jego sławetne pisemao. W ,,Sło­
wie Polakiem" ogłosił p. Zamorski ogromny arty­
kuł, w którym, o Ile to możliwe, sam siebie prze­
wyższył w niesmacznych insynuacjach. „Zapowia­
dam —  kończy swój artykuł p. Zam rski —  że 
jeżeli Czytblnia polska jeszcze się spróbuje zaba­
wić w regulatora życia polsuiego, nie myśląc, nie 
czując, l ie  praouiąo po j o sku, to opiszę jej dzieje 
z Orta'nich la t i podam sylwetki jej matadorów. 
Nie zmyślę nic, ale to prawdziwe zwierciadło bę­
dzie takiem, że ei pauowie nie będą śuiieli oczu 
pokazać i pros c bąaą o na, większą łaskę: e z ldo- 
mnienib".

Otóż Czytelnia polaka prrcrje  po polsku ale nie 
po wszechpolsko, i stąd gniew po stronie p. Zamor 
-ki igo. Na rewelacje, na „zrrlwe adło*, które za­
powiada p. Zamorski, Czytelnia spokijnie czeka.— 
Wesołość tylko budzi zapewnienie p. ZuŁo-skiogo, 
że „nie nie zmyśli11.

Przejdźmy do rzeczy innych. Niedawno odbyło 
się walne zgromadzenie C z y t e l n i  p a ń  w B i a ­
ł e j .  Sprawozdanie ybazuło, *e towarzystwo to 
rozwija żywa i pożyteczną działalność. Obok czy­
tania pism, pogadanek i zabaw, zajmuje się Czy­
telnia p c i nbogą młodzieżą tutejszych szkół pol­
skich. Udziela stypendyum uczniom senaryum nau­
czycielskiego T. S. L., wyByła de Rabki dzieci, po­
trzebujące n jbardziej pomocy, zaopa*ruje w odzież 
letnią kilkadzieriąt r*jabi żriej dziatwy, jako też 
urządza dla niej wspólne śniadanie, zaś dla „ml- 
lusłnskloh" bialskich urządza „ś-7. Mikołaja". S ta­
raniem Czytelni pań odbył się też tego roku kurs 
samarytański. Na o»tatniem zgromadzen;u powzięto 
szereg uchwał, celem jeszcze większego rozszerze­
nia działalności Towarzystwa. Da wydziału wybra­
no: p. K udgudę Ibroffową piezesową, p. M. Suro- 
wierką wiceprezesową, p Jahlównę sekretarką, p. 
J . Jurasińską sk.rba ezką, p J . Zembatównę go­
spodynią, Nadto weszły da wydziału panie: B. Stei­
nów a M. Jahlowa i Katzowa.

JcsiO, 14 listopada. W sine zgromadzenie Związ­
ku strzeleckiego w Jaśle odbędzie się w sobotę,

22 listopada, o godrinle 8 wieczór, w lokalu uni­
wersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza. Po­
rządek dzienny: 1) Sprawozdanie. 2) Wybór człon­
ków wj działu, komisji rewizyjnej i sądu polubow­
nego. 3) Wnioski I interpelacye.

Wadowice, 14 listopada. (Wieczór listopadowy. — 
Poświęcenie nowego zakładu naukowego. — Z To­
warzystw.)

„Sokół* ; rzygutownje się na dzień 30 b. m. do 
uroczystego obchodu rozcznicy walki o niepodległość 
z roku 1831 W dniu tym odbędzie się również o 
bogatym programie uroczysty wieczór w sali „So­
koła*. Pomiędzy innerni słowo wstępne wypowie 
prof. Władysław Kiiiński, w częśd mnzykalno-wo 
ktlnej wezmą ndział nczenice szkoły fortepianowej 
p. Grodzickiej z Krakowa.

W UDiegły czwartek odbyło się w Wadowicach 
na tak zwanym „Kodcu" uroczyste poświęcenie no 
wo zbudowanego tu zakłada wychowawczego księży 
Pallotynów, przj byłych z zaboru praskiego. Zakład, 
którego poświęcenia dokonał w asystencyi licznego 
duchowieństwa ks. biskup Nowak z Krakowa, nosi 
miano „Collegium Mariannm" i kształci w języku 
[olskim młodzież, pozbawioną w swych stronach 
możności korzystania z nankl w języku ojczystym. 
W miejscu, gdzie obecnie stoi wspomniany zakład, 
wznosił się przedtem browar p. Grossa, popularny 
ce' niedzielnych wycieczek Wadowiczan.

Po przerwie wakacyjnej wzmógł się w ostatnim 
czasie bardzo znacznie ruch w szeregu miejscowych 
towarzystw. Między innemi ruchliwe wadowickie 
Koło T. S. L. rozpoczęło już swoją działalność od­
czytową po wsiach, której początkiem w r. b. był 
odczyt prof. Kameckiego wo Frydrycbowicach: „O 
ks. Józefie Poniatowskim*. Odczj ty, odbywane przez 
wadowickie Koło T. S. L., cioszą się liczną frek- 
wencyą ludu wiejskiego,

Pl Z6RI) Ćl, 14 listopada. (Wybory uzupełniają­
ce. —  Przysięga antimodori istyczna. —  Wiec ko­
lejarzy. — Wieczory magiczne. —  Z kadencji są­
dów przysięgłych. Samobójstwo).

M jące się odbyć za kilka dni wybory uzupeł­
niające do Rady miejskiej z I. Kołs, przy których 
uprawnionych jest do głosowania około 230 wybor­
ców, nie budzą zoyt wielkiego zainteresowania. „Po­
lityczny* smaczek nadaią im zabiegi tutejszej na­
rodowej demokracyi, ’ tóra radaby wszystide trzy 
mandaty obsadzić sweimi ludźmi — w przeciwień­
stwie do komitetu oby watelskiego, który nie patrzy 
na przynależność partyjną, a —  dobiera tylko kan­
dydatów, z których i miasta i Radzie byłby pofy- 
tek. Sądząc po nastroju i po wynikach różnych da­
wniejszych wyborów, liście komitetu obywatelskiego 
można wróżyć zwycięstwo.

Według doniesienia „Przegląda Przemyskiego", 
wezwał ks. biskup Pelczar na wtorek ubiegły do 
siebie księży miejscowych, celem odebrania od nich 
p r z y s i ę g i  a n t i  m o d e r n i s t y c z n e , i ,  którą 
siiłada się pisemnie według formuły, zawierającej 
podstawowe myśli znanej encykliki „Pascendi".

Wiec kolejarzy w sprawie regulacji płac 1 po­
prawy bytu odbył się w niedzielę ubiegłą, w sali 
Domu robotniczego. Przemawiali posłowie: Tom- 
sebik i dr. Lieberman, oraz p. Kaczanowski.

Staraniem 1 na dochód Koła Pań T. S. L. urzą­
dza znany —  także 1 w Krakowie — amator pre­
stidigitator p. Kolinek dwa wieczory magiczne w 
sobotę 15 i w niedzielę 16 b. m,

Kaaencya Bądów przysięgłych, rozpoczęta w po­
niedziałek, nie obfituje w zbyt zajmujące rozprs wy, 
wśród których były trzy o kradzieże, dwie o za­
bójstwa. „Sensacyą* jedyną będzie rozpoczynająca 
gię 17 b. m. rozprawa przeciw niejakiemu Brucke-
row ł, obw inionem u o otiŁuztw* asokuracy jne, fał-
szerstwa wekslowe I gwałt publiczny, popełniony 
groźbą zastrzelenia za... odmowę pedpisu na wok­
alu.

Przed kilku dniami odebrał sobie tu życie wy­
strzałem z karabinu szeregowiec 9 pułku piechoty, 
Wasyl Jaworski, który w tym dopiero roku rozpo­
czął służbę wojBRową. Powodem samobójstwa była 
tęsknota za domem i podobno sekatury. Pogrzeb, 
według wydanego jess ze w roku zeszłym — z po­
wodu zbyt częstych samobójstw żełn erzy —  roz­
kazu komendy korpusu, odbył się bez wszelkich ho­
norów wojskowych i bez udziału duchowieństwa.

Kołomyja, 13 listoDadn. (Chwianie się powiato­
wej organizacyl narodowej, —  „Zabawa chryzan-

niem wywołuje głośne sarkania. Brak naszych chó­
rów we Lwowie przyniósł njir'j kulturze śpiewa­
czej Koiomyi,

Odwołanie zgromadzenia urzędników. Zwołane 
na 16 liBtopada walne zgromadzenie Związku cen 
tralnego urzędników prywatnych we Lwowie, zo­
stało odroczone do 8 grudnia.

Z e  ś w i a t a *

temowa". — Z „Sokoła*. —  Zabawa strzelecka. —  
Nasza młodzież.)

Wojownicze usposobienie tniejszych narodowych 
demokratów do tego doprowadziło, że wszelka or­
ganizacja czy akcya społeczna, gdzie Wszechpols­
cy biorą ndział, chroma i rozpada się. Na poważne 
przesilenie narazili narodowi demokraci tutejsze 
Koło T. S. L., a do upadku doprowadzaj* „Naro­
dową organizację powiatową*, jednoczącą Polaków 
wszystkich partyj. Posiadaj^ tam sztucznie uz> 
skaną przewagę liczebną, majoryzoT a>i członków 
innych stronnictw, przez co doprowadzili przed wa­
kacjami do secesyi s-eregu osób z wyi iału orga­
nizacji. Obecnie wyłoniła się sprawa walnego zgro­
madzenia I nowego wydziałj. Narodowi demokraci 
Drzedłożyli listę przyszłego noW0"0 ałai gdzie
zamiast sześciu umówionych mi0!80*. zająć w
nowym wydziale aż 18, inne 8tronE^ wa zostawia­
jąc w mniejszości. Skutkiem tego niotaktn powstało 
w wydziale ogólue oburzenie przeciw wszechpol­
skim członkom, które giozi katastrofą orgauizacyi. 
Sprawa rozstrzygnie się na walnem zgromadzeniu 
organizacyl, które się ma odbyć dnis. 23 b. m., w 
niedzielę.

„Zabawa chryzantemowa" na cele kolonii waka­
cyjnej oczuiów i polskiego gimnazyum, przyniosła 
czystego dochodu ponad 200 koron. Bawiono się 
ochoczo do białego rana.

„Sokół* dla pomnoż(n:a funduszów, urządza na 
św. KatarzyDO zabawę. Zamknięta tamtego roku 
ślizgawka z braku funduszów, obecnie na ogólne 
żądanie hędzie otwarta na boisku sokołem. Prace 
przedwstępne zaczęto. Nasze gniazdo wyjeżdża na 
zlot delegatów na walne zgromadzenie do Lwowa 
z wnioskiem podziału bokolego okręgu V il stani 
sławowskiego na dwie części, raczej na dwa osob­
ne okręgi tak, aby w Kołomyi powstał osobny okręg 
dla gniazd najbliższych. Sprawa kilkakrotnie w od- 
powiedniem miejscu podnoszona, zapewpie zreali­
zuje lię m!mo niechęci zarządn okręgu VII.

Tntejszy Związek strzelecki, który wystawił so­
bie chlubne świadectwo ćwiczeniami pod Ottynią, 
odbytem! wespół z sokołami, urządza w Bajoliższą 
niedzielę zabawę taneczną w sali Kasy cLorych dla 
rodzin 3wyeh członków. Fundusze, zebrane tą  dro 
gą, msją iść na cele związku.

W turnieju śpiewaczym wo Lwowie biały udział 
Towarzystwa śpiewackie nawet małych miast pro­
wincjonalnych W wykazie brakło Kołomyi. A prze 
cięż mamy piękny zespół śpiewacki, złożony z mło­
dzieży akademickiej, kióry się w locie popisywał 
w okolicznych letniskach i zyskał pochwały. Nie­
stety, tutejsza młodzież akademicka taka ciężma dc 
wszelkiej poważniejszej akcyl, iż tem postępowi;

Skarb. Pisma warszawskie donoszą: We wsi Dą­
brówka, w gnbernii piotrkowssiej, jeden z miejsco­
wych włościan, orząc ziemię, natrafił na duże na­
czynie, pełne złotych starożytnych monet, pochodzą­
cych z V-go stulecia. 500 znajdujących się w na­
czyniu menet sprzedał za 1.500 rabli. Oprócz tego 
znalazł -zczęśliwy włościanin złoty łańcuch, za któ­
ry dawano mn 500 rubli Miejscowa ludność wiej­
ska, dowiedziawszy się o znalezieniu skarbu, ru- 
; żyła na poszukiwania, lecz szczęście nie uśmiech 
nęło się nikomu.

Proces hr. Ronikera. Z Warszawy donoszą: 
Przed tutejszą izbą sądową toczy się od dwTóeh dni 
trzeci z kolei proces w sprawie o zamordowanie 
Stanisława Chrzanowskiego. Jak  wiadomo, do roz 
prawy tej powołano około 100 świadków, w tej 
liczbie kilkudziesięciu nowych. Na wczorajszem po­
siedzeniu przystąpiono dc czytania aktu oskarżenia.

Sw. Leopold. Dzisiaj obchodzi Austrya Dolna 
i jej stolice Wiedeń święto swojego patrona, św. 
Leopolda, który tam cieszy się ogromną popularno 
ścią. Przeróżne uroczystości Indowe odbywają się 
w dniu tym zarówno w Wiedniu jak na prowincyi, 
A ponieważ jutro jest z porządku rzeczy niedziela, 
więc oczywiście nastrój świąteczny w Wiedniu bę­
dzie tem intenzywniejszy. Oczywiście św. Leopold 
pozwala na wszechstronne świętowanie, to też i wia­
domości telefoniczne z Wiednia są dzisiaj skąpe.

Nowa ustawa teatralna. Referent projektu no­
wej ust*wy teatralnej, p. dr Urban, przedłożył 
wczoraj Izbie posłów swoje sprawozdanie. Projekt 
nowej ustawy dla teatrów w państwie anstryackiem 
uwzględnia Cały szereg postulatów, które przed 
dwoma laty wyraziła ankieta teatra na. 1 tak mają 
powstać krajowe Rady teat.alne, których ra ly  mają 
ztsięgać wiaaze krajowe i ministorstwo spraw we­
wnętrznych we wszystkich sprawach teatralnych. 
Rady teatralne mają składać się z 6 członków, a 
mianowicie z trzech urzędników i z trzech osób, 
które — jak się wyraża projekt — „z powodu 
swojego stanowiska zawodowego, lnb z powodu 
szczególnego uzdolnienia mogą działać w obronie 
interesów teatra  1 sztuki dramatycznej*. Obok tych 
rad krajowych powitanie w Wiedniu „i ajwyższa 
Rada teatralna", złożona z 8 członków i przewo­
dniczącego, Ministerstwo spraw wewnętrznych bę­
dzie zaciągać jej rad w sprawach teatru.

Ażeby otrzymać koncesyę, potrzebnom będziy zło­
żenie kaucyi. Wysokość jej wyznacza władza kra­
jowa na podstawie orzeczenia krajowej Rady tea­
tralnej, atoli kaucya musi wynosić co najmniej 
tyle, iie wynoszą płace wszystkich faukeyonaryu- 
szów teatralnych razem na przeciąg jednego mie­
niąca.

Przedsiębiorca teatralny obowiązany jest swoim 
funkeyonaryuszom wypłacać stałe pobory, a to co 
najmniej w takiej wysokości, do jakiej dochodzi 
p;acu robotnika dziennego, podlegającego obowiązko­
wi ubezpieczenia. Umowy, wedle których płace mo­
głyby wynosić poniżej owej normy, również umo­
wy, wedle których funkeyonarynsze otrzymywaliby 
udziałowa zjski, zamiast stałych płac, są nieważne.

Si rawa cenzury n!e została w projekcie ustawy 
tiatralnej rozwiązana w myśl zasad postępowych. 

"Jedyfią restmą znouyczą lest pmsutniwtMi., *« w
ra;ach spornych ma Dyć wysłuchana krajowa R da 
teatralna, która dla każdego spora wyznacza ko- 
miayę, złożoną z 4 czł nlr.ów. Uchwała komisyi za­
pada większością głosów.

Sensacyjny rOŹWtłd. ja k  doniósł Llegram, ksią­
żę szwedzki Wilhelm rozwodzi się z żoną swojj, 
w. ks. rosyjską, ilarya Pawłówna. 0  tym rozwo­
dzie ogłasza „Daily Mail* niezwykłe rewelacye. 
Mianowicie koła dworskie w Stokholmie utrzymu­
ją, że rozwód ów znajduje się w związku s od­
krytą tam nitdswno aferą szpiegowską. W spra­
wie tej skompromitował 'się najzupełniej podpułko­
wnik Affanvwicz, rosyjski attache wojskowy w 
Stokholmie. Rząd szwedzki zażądał w Fetorsbnigu 
oiwołania Affanuwlcza, jednakże rząd rosyjski od­
mówił, twierdząo, że niema dowodów przeciwko 
Affanowiczowi. Po }toj odpowiedzi rząd szwedzki 
nie poczynił dalszjoh kroków. Atoli śledztwo wy­
kazało, że jedna z pań, należących do szwedzkiej 
rodziny królewskiej, zawikłana jest w ową sprawę 
szpiegowską. Opinia publiczna nie wlerzyłr temu, 
ale pogłoskę ową stwierdził fakt wyjazdu ks. Ma­
ryi, żony ks. Wilhelma, do Paryża, o nastęonie 
wdrożenia aroków rozwodowych. Równocześnie po­
seł rosyjski w Stokholmie otrzymał urlop, z któ 
rego już nie powróci do stolicy szwedzkiej. Affa- 
nowicz ndaje się do Kopenhagi, gdzie równie jest 
akredytowany jako attacbń wojskowy, locz de 
Stokhoimu także nie wróci.

Rabunek 100 milionów. Z M e k s y k u  telegra­
fują: Rewolucyoniści napadli w nobliżu stolicy na 
pociąg, wiozący 100 m i l i o n ó w  p e s e t ó w  dla 
rządu meksykańskiego. Pociąg ograbiono, podróżni 
wyszli bez szwanku, jednak rewolucyoniści ode­
brali im gotowiznę i klejnoty.

Slub. Dzisiaj rano w kościele 0 0 . Dominikanów 
w Krakowie odbyt się Alab p. Aleissondra Milki, 
urzędnika gal. Banku. Ludowego we Lwowie i  p. 
Janiną 8tachowiczó*ną z Rzeszowa,

Zmarli:
W  Warszawie zmaił Władysław K a r o l i ,  poeta 

i literat, przeżywszy la t 44.
Faustyna K a ł u ż y ń s k a ,  siostra “ntnej ai- 

tystki dram atycznej/um arła 13 b, m w Krakowie, 
przeżj wazy la t 54.

Składki. Dla Tow. Szkoły ludowej złożono: W. B. 1 
kor.

Ni. macierz śląską złożono: L. K. 10 K, dr Wiktor 
Kutrzeba 6 K,

Lla J. A. złożył Mieczysław Michalik 3 K zamiiDt 
mszy za duszę ś. p. ojc .

Dla W. P. złożono: M. C. A 3 K.
2 kalend.rz*. W sobotę 15 listopada: GertrnJ;, p 

i I.eoyolda; w niodzitlo 10 lietoyada: St>n. Kostki; a 
ponkdiiałek 17 listopada: Salome' p. i  Grzegorza Cud.

Wsonoć słońca dnia IG listopada o godz. d m. L4 
zaonód o godzinki 3 min. 55; długość dnia gadzin i 
o. 01.

L krakowskiego ohserwatoryum, — Dnia 14 listopada 
termometr doszedł od — 7'9 io  + 1 1 2  Cels.; barometr 
wabał się.

Dnia 15 listopada o godzinie 7 rano stan b; romatrs 
<31 3 m m , termometru +  74 C.; wiatr południowo-za 
thodni.

takopane, (Tel. Związku tury itycznego.)
Temperatura powietrza o godz. 7 rauo w oieniu — 0 6 0 

Cels. *\ ia tr zachodni.
Prognoza. Pogoda.

Z uniwersytetu ludowego.
W cobotę o jodz. 7 Zygmunt Horyng; Duch i ciało. 
W niedzielę o godz. 3 B. Bobrowska: W szkole przy­

rody; o godz. 7 Wieczorek H. Ibsena.
-W poniedziałek o godz. 7 dr K Roappert: Szata io- 

śbnne Polski.
Wykłedy odbywają s'ę w domu przy ulicy Zwierzy­

nieckiej 1. 14.
rtepertoar teatru miejskiego Im. SfowarkEego 

w Krakowie.
W sobotę: „Majak1*,
W niedzielę po pot.: „Walka*; wieczór: „Pani Preis 

sowa*. .
W poniedziałek: „Majaki*.

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
na prowincyi.

B i a ł a  dnia 16 listopada: nrof. dr Tadeusz Grabowski: 
P<\,zą'ki krytyki literackiej w PoLce.

B o o b n i a  l(i listopada: prof. Józef Kantor: 0 księoin 
Jozefie Poniatowskim.

Mi e l e c  16 listopada: prof. Józef Szczepański: O cza­
sach Homerowych.

U O E C f t A
T ea tr  ćw letliry, S tarow iś ln a  3 r  16, 

T e le fon  251 U.

Wspaniały program od 15 uo 21 b. m.

JO AM A WAU€  
D z ie w k a  O rleaask a .

Trzeci z seryi w ielkich obrazów, której 
pierwszym był „Quo vad is“, a drugim 
„O statn ie  dni Fom peji" —  w ykonary  
przez św iatow ą firinę „Savuia“.
W spaniałe zdjęcia, w spaniała treść, —

Ponadto humoreski: Maksowi Linderowi robią 
konkurencyę. Bubi i rybak, i inne.

Codziennie 4 — 11 W niedzielę oddzielne przed 
staw ienia 2 30 —  4 4 5  —  7 i 9 . -------- 9573

O c i ę ż a ł o ś ć  i  b ó l  g ł o w y ,  * » » r o t j  
s z u m  w  u s z a c h ,  s ą  objawami, wywoł ne- 

mi w wielu w ypadkach zaburzeni imi żołądka.
ół szk lanki na turalnej wody gorzkiej F ranci 

szka Józefa usuwa bez bólu te  częstą przyczy­
nę zaburzeń traw ien ia  i zauoóiega w ten  spo­
sób pewnie parciu krw i dc głowy, r W oda F ra n ­
ciszka Józefa* —  piszs profesor von Euhl w Mo­
nachium  —  „działa szybko i bywa z a c h w ia n a  
ogólnie, jauo posiadająca przyjem ny sm ak*. Do 
nabycia w aptekach, drogueryach i skł&uach 
wód m ineralnych. 705

G a b j * y  ' s l j k & ,  P a ła c  SptsRi, 
K p a h ó n s ,  W ynajm uje i soraedaje pierw* 
.zorzednych fabryk  fortepiany, p ianina, hr m o ­
nie i pi&nole za  gotów kę lnb na sp łaty  naw et 
iw cJziestom iesięczne. Instrum enty  używane od 
cen najniższych W ystaw aobrazófl. W stęp WGiny.

□ z i a ł  e k o n o m i  u z n y .

* XL Walne zgromadzenie delegatów Związku
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodrrezych odbę­
dzie się we Lwowie w sali akcyjnego Banku związ­
kowego (plac Smolki 3, I  p.) w dniach 28 i 29 
listopada 1913 r. Na porządku obrad znajdują się 
pomiędzy innemi następujące sprawy: Zagajenie;
wybór piezydyum zgrottaazenia; sprawozdanie wy* 
di laiu z czynności za czas od 1 października 19J 2 
do 3CT września rw: 3 r.-y r prm roB h«n« iŁoaiisy'
kontrolu^i-ej o „am kalęcia rechunkowem z* rok 
19] 2, oraz przedłożenie budżetu na rok 1913; 
sprawozdanie o B anan związkowym, obecne prze­
s u n ie  pieniężne, a usirój wewnętrzny stow -rzy- 
izań; refera t: spółki spożywcze, a  stowarzyszenia 
kredytowe; zm iana rta ln tn  związkowego; wyból 
uzupełniający w miejsce ustępujących z kolei czte­
rech członków wydziału pp.: dra Erneata A d a m a ,  
Eugeniusza K  u a i b y, ka Filem ona R e s z e t y ł o -  
w l c z a  i Bolesława Ż a r d e c k i e g c  na dwa la ­
ta, tudzież w miejsce pp.: dr L e c h o w s k i e g o  
W iktora, F i l a s i e w i o z a  H larego, G a r  o z y n- 
s k i e g o Franciszka 1 dra L e w i c k i e g o  W itol­
da na trzy  lata.

* N ow a s ta c y a  te le fo n ic zn a . Dnia 17 listo­
pada b. m. oddaną bodzie do publKznego użytku 
centrala* stacya telefoniczna w R o z y r a d c w i e

ograniczeni służbą dzienną.
Ceny ziemiopłodów I ważniejszyoh artykułóww żynoscl 

Kranów, 14 listopad*.
11 toono za 100 tilogr. t Pizsaici- bl-ta (waga fS tan  

kowa 77/SO) os 18-80 do 23 70; żyto majowe :a 
.ratunkowa 71/7*) od 16-40 dc 19-40; żyto ręgierski* 
o i —• _  do —’— ; jęczmień b">v.aiay o ' — do — , 
ęor,mioA na srupr od 14-20 do lo-23; jęozmiei aa pa­

szę od ——  do — ; owias do siewu (s opta-a, a to j - 
i  wiy) od — do —'-—; owies na pasz; od 15-60 >■ 
17-10 ■ proso od —' do — ; fcukurudra od 18 — dc 
żO-70; tatarka od 19 80 do 2740; grooh 74 50 do *4 —; 
fasola od 24’5'J do 61-—; oouzewioa od 40 — do 50-— ; 
wyka od —'— do — ; sian > zwyczajni od lu  — d„ 
10 80; koniczyna pastewna od 1 "40 do 112 ); atonia en
6-— do 6-40; rz»paa zimowy 23 5J do 30 — ; -Minet
irajOr,y ud66-— do 7 0 - - ;  kminoa aoleaieW-.i od 78-— 
80-— ; tomozyaa nasienna czerwona 150'— do 170 —; 
zouiczyna nasienna tuata od 18•>-— du 210-—; tymotka 
nasienna —' — do —' —1 esparsetta O — do O—’—: 
ziemniaki od 4— doć JC, jaj* ;i» kopj 640  do 6 9J ;  
masło aa 1 kilogram 2 90 lo o 20; r za knogi
U'60 do —1-7o; mleko zeierana za 1 u f  —'16 do —"27,
uiies-e aiozbieraao od —-2ł do —-20 kapusta za kopę 
2-4* dc 4"—.

Z miejskiej  c e n t ra ln e j  tarflowlcy n a  bydło  w Kranówie
Krisów, l i  listopad*.

Na dzisiejszy targ spędzono oj <Mt rogtcego 844, cie­
ląt iiOs, owiec i kd* «, -lerogaouny b a l; rmem ilb a  
zwierząt. — P^coae za jeuen jetuar metryuzaj żywej 
wagi-: L-nbaje t  paszy od 52'— do 80’ Ddlizje onudo 
— oo — ; woły od 60"— aa 9 r  —; krowy 4r-— *■» 72; 
jalownik 67‘— do 72"— ; cielęta — — > “ ‘ór®* 
gaciznę tuczną O— -  da O—— , b tej wagi: merogaoi- 
znę ióO — do H>8--; węgierską po O—. Z z-kopio- 
nych na eko płacono za bzuuę: ouka.* od l w -  fto 
.^80-— -, woły z paszy od 28fr— do 3 5 0 krowy od 
^20'— 28 •—; jałówki od 80-— do 230"—; cielęta
ed 60"— d* 73"—; owce i kozy od 2 0 — do 28*—,

Ze spędzonych na targ zwierzą! sprzedane ; na miejsce* 
wą konsamoya 810 ez.a1* na konsumuję innjon - m i  
rroju 218; cieląt i świń — ; na eksport za grimmę 
rraj bydfE. roBat«gc 101, ni, oksport za granicę fcrajn
'iia/ogauiiMir —

Geny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. 
Sprawozdanie syndykatu relnlcz ige z tar<*u zo »z‘ ”rege 

w Krakowie na aieparza dni» 14 listopada,
Tr-dencya ogólna: cokolwiek przyjemu ejsza, zaofia­

rowanie dostateczne1, onęc kupna niaco lepsza, obroty 
małe-

Sprzedawano: Pszenicę czerwoną i i ( l ta ;7o/7t>; kg, 
9-40 do 10-10; węg. (.78/79) od 11-35 do '1 8 5 ; uszkods, 
7-óOda9*—; żyto dworsk.a (88/72 kg.) od '.-70 oo 6-40; 
żyto w;g. nowe 9-20 da jęczmień 7 aO do 8 10;
jęczmień do siewu ou O"— do O"—; jęczmień ni krupy 
od 9‘— do O-—; owies 7-40 do 8-15; owies ul paszę 
dworski od O-— do O1—; owies targowy 0-— d. “*T™5 
tukutuJzę ros. starą rosyjską O"— d O-—; kukn*nd*( 
rosyjską nową 9-ttO do lb '36; groch V-ci)ria 14 O de 
ąo 47-60; grovh zwykiy od la-50 ac 137ó; gruch pa 
stewny od 3 50 do 11-75; grooh do siewu 11 76 do 12 .6*

L L 2

u l i c y

Program od czwartku 13 do niedzieli 15 listopada 1913 r.: 1) Tygodnik Pathego (aktualne).
2) O KONOH OflMU (dramat amerykański). 3) Córka Tcreadora (komiczne). — Na ogć. ne ^^dane ^ | |  

G e r t r u d y  i .  s .  ^ J B O j T C l T  Schillera w trzech aktach. Monopol na Kraków. W



Sobota i5  Listopaaa 1913. N O W A  E  M F  O R  M A. Nr. 528. 5

wyka od 12'— do 13'—; labin żółty od 10 — do 12'—; 
łubin niebieski 9'— do l i 1—.

v Wszystko zi, 60 klg, looo Kraków bez opraty spożyw­
czej.

Womtóci artystyczni, naukowe I literackie,
)  —  A. K allas: „Córki marnotrawne*. Powieść. 
Lwów. Nakładem wydawnictwa „Kaltnra i sztaka*, 
Znana autorka powieści i dramatów, której otwory 
dwukrotnie odznaczone były na konkursach, p. A. 

'Kallosówna, daje nam nową, powieść na tle życia 
młodych dziewcząt izraelickicb. „Córki marnotraw­
ne*, to szereg rwących się do nanki i kuitnry dzie­
wcząt, pochodzących z prawowiernych rodzin ży 
dowskicŁ ćnassydów, które w-alczyć muszą s rodzi­
ną, przesądami, a w tern trudniejszem Bą położeniu, 
iż nie należą i nawet nie chcą naleŻ9Ć bezwzględ 
nie do społeozeóstwa polskiego. Wzięły od niego 
kulturę, obracają się w mieszanem towarzystwie 
kolegów i koleżanek Polaków, którzy ze swdj strony 
nie chcą nznawuć różnic rdsowych i narodowościo­
wych. A jednak różnice psychiki tych dziewcząt są 
tak w-yraźne, że stwarzać mnszą środowisko nowe 
i własne. Autorka oprócz problematu wyższego wy­
kształcenia podnosi tu kilaa innych: daje chwilami 
bardzo szczęśliwie njęte nastroje erotyczno-nmysło- 
we, miluie pustkę, którą w życiu młodych kobiet 
wypełnićby mogła tylko miłość. Jest życie rodzinne, 
jest obraz małżeństwa, zawartego dla dogodzenia 
woli i wyntrganiom rodziców, Bą jakieś dość nieo­
kreślone nrojokty samodzielnego życia i postępowa­
nia i niewątpliwie wprowadzeni jesteśmy w świat 
ciekawy i mało nam znany. Szkoda jednak, że ca­
łość tę psuje jakiś wyuzdany, przykry naturalizm 
erotyczno-zmysłowy, który autorka stara Bię zresztą 
możliwie dyskretnie podmalowywać, aby nie dojść 
do rażących sytuacyj, każe ich się raczej domyślać. 
Pomimo to powieść zyskałaby n ;ewątpliwie, gdyby 
w niej nie było niesmtcznych epizodów między głó­
wną bohaterką Malcią i jej lekarzem, szerszego tła 
społeoznem i pierwiastków ntyiitaryzmu niema w 
tym utworze. Czynnikiem typowym jost podkreślona 
obserwacya, że erotyzm izraelitek bardzo różnym 
jest od właściwych każdej wiejskiej dziewczynie 
miłosnych zachwytów i marzeń. - *-/>j -i

—  nowe książki: ;>£•£&*■
„ P a m i ę t n i k i  F r a n c i s z k a  z B ł o c i s z e -  

w a G a j e w s k i e g o ,  pułkownika wojsk polskich 
(1802— 1831). Do arnku przysposobione przez prof 
ara Stanisiawa Karwowskiego. Tom I. i II. Poznań. 
2. Kzi e:ki 1 Ska.

Władysław N a m y s ł o w s k i :  „Poczta Wolnego 
Miasta Krakowa*. Biblioteka krakowska nr 47. — 
Kraków. Drakarnia „Czasu* 1913.

A rtur G r u s z e c k i :  „U źródła wiedzy*. Po­
wieść. Warszawa 1914. Skład gł. Gebethner i Sp,

PttaniB fiytii urzgM®.
( T e l e f o n e m ) .

Wiedeń, 15 listopada.
D eputacya p o s ł ó w  c z e s k o *  n a r o d c  

w y c h _  tnlała się wczoraj do prezydenta m ini­
strów  i zawiadomiła go o g r o ż ą c e j  z e  s t r o -  
n 3 u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  b i e r -  
D e j r e z y s t e n c y i ,  w razie jeżeli pragm a­
tyka  słażbowa jeszcze w r. b. nie będzie w pro­
wadzona w życie.

Hr. S t u e r g k h  oświadczył, że rząd  spo­
dziewa się, iz r o k o w a n i a  p o l s k o - r u s k i e  
h ę d ą  p o m y ś l n i e  z a k o ń c z o n e ,  wobec 
czego parlam entarne załatw ienie plann finanso­
wego będzie możliwe.

N astępnie członkowie deputacyi zapytali co rząd 
uczyni na wypadek, jeżeli parlam entarna za­
łatw ienie planu finansowego okaże się niemo- 
żliwem.

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  odpowiedział na 
lo, że stosunki materyalne uizędmkow leżą mu 
bardzo na sercu ! ze rząd zawsze będzie ota­
czać ich troskliwą opieką, ale spodziewa się, 
że  u r z ę d n i c y  w s t r z y m a j ą  s i ę  od  n ie ­
r o z w a ż n y c h  k r o k ó w ,  które pozbawiłyby 
ich sympatyi ludaości.

D eputacya ogłosiła następn ie 'uchw alę , w któ­
rej oświadcza, że na  konferencyi z prezydentem  
m inistrów  odniosła wrażenie, iż kw estya urzęd­
nicza b ę d z i e  n a  w s z e l k i  w y p a d e k  z a ­
ł a t w i o n a .  Z tego powoda radzi deputacya 
urzędnikom w s t r z y m a ć  s i ę  o d  w s z e l ­
k i c h  o s t r z e j s z y c h  k r o k ó w .

Z  R a « fy
(Telegr. „N. Reforny" z dnia 15 listopada.)

r o d a m i  a b f t k o w e .
Wiedeń Komisya p o d a t k o w a  Izby panów 

Załatw ia w s z y s t k i e  t r z y  p o d a t k i  z b y t ­
k o w n e .  Podatek  od win m usujących i od to­
ta liza to ra  przy jęła w brzmieniu, uchwalonem 
przez Izbę posłów. Przy podatku od to talizatora 
oświadczył kii rów nik m inisterstw a skarbu  E n ­
g e l ,  że ten podatek n e będzie wpływ ał ogra­
niczając! ani tera wyścigi, an i na hodowlę koni 
i że rząd 'z całym naciskńm  będzie się doma­
gał od rządu w ęgierskiego zaprow adzenia ta ­
kiego samego podatku. Podatek  samochodowy 
kom isya zmieniła w ten  sposób, żo ma on wy- 
nusic z reguły 12 kor. od siły 1 konia.

Wiedeń. Komisya podatkowa Izby panów u- 
ćnw aliła bez zmiany ustaw ę o podarku od szam­
pana i o poi a II u od t« ta izatora, zm ieniła n a ­
tom iast ustaw ę 0 podatku od automobilów.

Wiedeń. Poseł G łabiński zaprzecza w  „N .F r. 
Presse*, jakoby posłowie narodowo-demokraty- 
czni kreślili przy wyborze członków delegacji 
posła B i a ł e g o .

Z  B a f M a m ó w .
<
y (lelegramy „Nowej Reformy* z 15 listopada)

Pakóf!
t Ateny. Rząd g ieck i zarządził d em  o b i  l i ż ą ­
c y  ę w szystkich swoich w ojsk w M acedonii.— 

< Sądzą, żr będzie ona ukończona do 9 tygodni. 
Z powodu zaw arcia  pokoju giecko-tureckiego, 
w caiej Grecyi panuje w ielka radość. Odbywa 
j r  się nabożeństw a dziękczynne. W tum ie na 
nabożeństw ie był wczoraj król z całą  rodziną.

G r a b i c e  a l b s t i ^ o - g r e c f e l f f .
j Rzym Między W iedniem, Londynom, P a ry ­

żem i Rzymem, przyszło już do porozumienia co 
d o  g r a n i c  a l b a ń s k o - g r e c k i c h .

R.wlzya trclitató r fca!kańsblels.
Budapeszt. (Węg. Biuro Koresp,). .Tak  sły­

chać, zostanie w najbliższych dniach przedło­
żony parlam entow i h a n d l o w o  p o l i t y c z n a  
u s t a w a  u p o w ażn i jąca, w edług której będzie 
przedłużone upoważn cnie dla rządu do rokow ań 
z państw am i bałkańskiem i w spraw ie rew izyi 
dotychczasowych t r a k t a t ó w  c ł  o w y c h  i 
h a n d l o w y c h .

Belgrad. Sknpczynę odroczono do 24 grudnia.
Konstantynopol. R um uński m inister spraw 

wewnętrznych, T ake J  o n e s c u , był wczoraj 
przy jęty  przez sułtana

W iń ! i lelsmalirai
e l s t e - c i  J a s e ł  Refaray"

z 15 listopada-

Wiedeń. Z powodu św ięta patrona Dolnej Au- 
stry i L e o p o  1 da,  g i e ł d a  w i e d e ń s k a  z a ­
m k n i ę t a .

Wiedeń, „N. F r. Presse* notuje pogłoskę, że 
aresztowany w W iedniu generalny reprezentant 
Canadian-Pacific ma być w  najbliższych dniach 
wypuszczony na  w olną stopę.

Demoauiracsre stadoniuw.
b u d ep esit. Opozycyjni studenci urządzili 

wczoraj z g r o m a d z e n i e  p r z e c i w  u s t a ­
w i e  p r a s o w e j .  Przyszło kilku posłów opo­
zycyjnych. Po wiecu udało się 400 studentów, 
śpiew ając pieśni narodowe, na ulicę Kossutha. 
W k r o c z y ł a  p o l i e y a  i r o z p r ó s z y ł a  ich , 
przyczem 4 studentów p o r a n i o n o  s z a b l a m i .

Potem: około 100 studentów  zebrało sie, p o d  
r a t u s z e m ,  domagając się gw ałtow nie wpu­
szczenia do w nętrza, aby wnieść zażalenie na 
policyę. 70 studentów  przytrzym ano i  po ode­
braniu legitym acyj wypuszczono. Zapowiedziany 
na ju iro  wiec zabioniono.

Afwtryaoh* aa \ą »oa ironu w Anglii
Londyn. „Times* powięca przyjazdow i arcy- 

księcia F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a  i ^ego 
małżonki do A n g l i i  a rty k u ł pow italny, w k tó ­
rym pisze:

W tzyta  ta , mimo rwego pryw atnego charak ­
te ru ,m o że  być uw ażaną, jako dobra oznaka dla 
obecnych i przyszłych stosunków między obu 
domami panującym i. Pragniem y, aby przyjęcie 
w A nglii przekonało arcyksięoia o s y m p a t y i  
d l a  n i e g o  n a r o d u  a n g i e l s k i e g o .  j

Pc-Croso Rj!sowc©wa. (
Paryż. K o k o w c e w  azisiaj po południu w y­

jeżdża do B e r  l i n  a, gdzie będzie przyjęty  przez 
cesarza W ilhelm a na posłuchaniu.

Paryż. R osyjski prezydent m inistrów K o k "  w- 
c e w , k tó ry  dziś w nocy wyjeżdża do Berlina, 
og łisza  w „M atin* następujące oświadczenie.

W dniu mego w yjazdu spraw i0, mi p rzy je­
mność oświadczenie, że stwierdziłem  z u p e ł n ą  
z g o d n o ś ć  w e  w s z y s t k i c h  k w e s t y a c h ,  
obchodzących oba sprzymierzone narody i że 
stosunki między naszemi kraiam i n i g d y  n i e  
b y ł y  s e r d e c z n i e j s z e i  ś c i ś l e . s z e  n i ż  
d z i s i a j .

O e n e r a l  F a n r l e .  \
Paryż. B y ły  k o m en d an t X V I korpusu armii, 

generał F a u r i e ,  oświadcza, że korpus, k tó ry  
objął w stauie notorycznego zaniedbania, dzięki 
w ytrwałości i staraniom  oficerów, mógł w yka­
zać podczas manewrów dubre wyszkolenie. M i­
mo to rada  dyscyplinarna osądziła go bez prze­
słuchania. Grnei ał F a u r i e  w ystosował do m i­
n istra  wojny pismo, w którem  w  n a j o s t r z e j ­
s z y c h  w y r a z a c h  u ż a l a  s i ę  n a  p o s t ę ­
p o w a n i e  R a d y  d y s c y p l i n a r n e j .

; Iśmierć j£'a uli a paszy.
Konstantynopol. Kiam il pasza w 85 roku ży­

cia u m a r ł  n a  C yprze .  '  tyty )

T̂ ■ . li

Richter, liczący około 35 lat., w mieszkaniu przy 
ul. Mickiewicza. Samobójstwo Richtera nie stoi 
w żadnym związku z ostatnicmi aferami emigra- 
cyjnemi Powodem rozpaczliwego kroku desperata 
był zły Btan jego finansów. W pozostawionym liście 
zaznaczył desperat, że odbiera sobie życie, gdyż 
zbankrutował, ma jednak nadzieję, że rodzina za­
płaci za niego długi. Na miejsce wypadku przy­
była komisya sąlowo-lekarska i zamknęła mieszka­
nie aż do zawiadomienia i przybycia rodziny samo­
bójcy.

Wyrok Śmierci. Piszą nam z Cieszyna 14 b. m.: 
we środę i czwartek odbyła się rozprawa przeciwko 
Kotasowi z Rudzicy, wyrobnikowi, oskarżonemu 
o zamordowanie wachmistrza żandarmeryi Sehustera, 
Kotas oskarżony był nadto o gwałt publiczny, 
zbrodnie kradzieży i niebezpieczne pogróżki. Był 
on hersztem złodziejskiej szajki, która przez długi 
czas grasowała po wsiach w okolicy Bielska. Dnia 
t lipca b. r. chciał go aresztować wachmistrz 
Schuster w gospodzie Jani-y w Rudzicy za szereg 
kradzieży. Wówczas Kotas dobył dubeltówkę i 
strzelił do żandai ma, zabijając go na miejscu, po­
czym uciekł i ukrywał się przez trzy tygodnie 
w sąsiednich polach. Wreszcie wytropił go pies 
pclcyiny z Cieszyna. Po przeprowadzonej rozpra­
wie zasadził trybunał Kotasa w myśl werdyktu 
przysięgłych na karę śmierci przez powieszenie. 
Obrońca zgłosił zażalenie nieważności.

Dzisiejszy numer „Nowe* Reformy* składu się 
z 10 stronic. Na stronicy 7 zamieszczono w od­
cinku „Zapiski, literackie*.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca: i
«<£-i  '-f. .Ą-yjf,

;

l v r i o l L  3 1  v

N A  B E  S  Ł  N E .
L rtykm y w  tym  d zia le  ,aie  - i

S k u i ś i \ . 

zdumiewający!
' *.>•'>_',> ■* .< ’• ’ Al?* v >Ó>

, - ... A-

Wypadek w dokacb.
Petersburg. W  dokach adm iralicji, podczas 

umieszczania na  nuwo budowanym krążow niku 
„Połtaw a* kotła, zerw ał się łańcuch i kocioł 
z a w a l i ł  r u s z t o w a n i e ,  4. robotników  od­
niosło przy tom śm iertelne rany . J

Napad rabunkowy,
Jekaterynosław. W  pociągu kolei południowej 

ośm iu zbrojnych ludzi napadło w  nocy między 
stacyam i K rasnopaw łów ka a Gersew anow sk na  
posłańca kasowego i z r a b o w a ł o  m u  60.000 
r u b l i ,  poczem zatrzym ali za pomocą hamulca 
pociąg i uszli w stepy.

Sfcwjlueya w OeksyEin,
Nowy Jork. Pow stańcy zajęli miasto E n e j a -  

c a . stanu Sinaleon.

Kiel. Am undsen rozpoczął tu  szereg w y­
kładów.

Berlin. Donoszą o w i e l k i c h  u l e w a c h  w 
c a ł e m  p a ń s t w i o .

Petersburg. Sesya R a d y  p a ń s t w a  dziś zo­
sta ła  otw artą.

Ipo lisronilii.
Kraków, 15 listopada.

Czeki amerykańskie w Krakowie. Dochodzenia 
policyjne wykazały, że amerykańskie czeki, które 
puszczono w obieg w Krakowie, otrzymali Gajero- 
wie od znanego policyi Abrahama Schreibera. Scbrei- 
ber postarał się o fałszywe podpisy na tych cze­
kach i wręczy je Gajerom. celem podjęcia- pienię­
dzy w kantorach wvmiaLy. Wczoraj przez pomvłkę 
wypuszczono z więzienia młodszego Gajera, lecz go 
dzisiaj znowu odstawiono do aresztu.

Aresztowania emigracy-ne. Na zlecenie tutej­
szego sądu karnego aresztowano wczoraj po raz 
drugi Markusa Kriegera, agenta Tow. Canadian- 
Pacific w Krakowie, wypuszczonego przed tygo­
dniem z aresztu śledczego na wolną stopę. Krieger 
był jednym z głównych agentów emigracyjnych 
w Canadian-Pacific.

Samobójstwo kierownika filii Pol. Tow. Emi­
gracyjnego w Przemyślu. Z Przemyśla telefonują 
nam: Dzisiejszej nocy odebrał sobie życie, zażywszy 
kwasu pruskiego, kierownik filii P. T. E. Józef

'■'(Są
W "
ySC

Ir*.

f e ' s  t o t e j s r  

Itast} beter
Kraków.

zaręczeni. i?
(Atwerpia.tyl

W  G R IE S  b. B O Ż EN

od K 1‘15 za metr, ostatnio nowo- 
Soi. Prie:yłka do domu optaoona 
i oclona. Obfity wybór próbek na 
tyohmisbl. 613 2 4

HENNEBERG, nadw. dest. J. C. W. Ces. nem, 
ZURYCH.

- r r  ■&&&*

’ i

r  A b b a z i a
Suilonm ii3wy ioin Irarn M i o j. 

(Scnotorycm Dra ScbalKa).
W  sposób nowoczesny urządzony zakład dla 
dyetetytzno-fizykaiuych sposobów leczenia. ■— 
W yborny pobyt lem i. K ąpiel m orska dla dzie­
ci. -r1 W yciąg, ogrzew anie centralne, kiero* 
w nictwo niemieckie. 5^48

Tungsram
żarówka z wlókn&m 

c;ągn!on&m.
Oszczędza 75 proc. 

prądj.
7661 17 32

'ensęona! I SiKołc 
!! dla źle nrti0itrcycb I niemych H

i ln tM t tK
Oduczamy wszelkich wad w  mowie. ■ — M etoda 
w łasna. —  Pensyonaryusze mogą uczęszczać do 

szkół publicznych. 6078

Ulica Batfrc^o 6 (wikła 4).

Ztatzopasie --- Tatry
Z a k ł a d  l e r z n i c z j  D r a  A . C I I R A 5 I C A .  
W r z e s i e ń  —  P a l d z l c r n t k  —  L i s t o p a d .  
C e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .  —  —  7705

Pierwszcrzędny

H o te f „ C IT Y ”
Kraków, ul. św. Gertrudy 2ó

Telefon S23,8173 7 ?

(Tyrol południowy)
ordynuje b. dłag-ole i aay stea t k lin ik i lekarsk ie j 

TTniw Jag, 9358 2  8
Dr Kazimierz FLIS.

P rzed  przyjazdem  porozumieć się listownie.

Codziennie świeże masło prawdziwe 
Litewskie

przewyższające jakością wszelkie inne gafnaki
nadchodzi do handlu 9504 2 5

Antoni Grafczyński
i sprzedaje się po umiarkowanych cenach. —

, ^  -■ 
}

uzięczni całem sercem za wszelkie objawy 
współczucia po stracie naszej najdroższej M atki 
i Siostry, przesyłam y na tej drodze wszystkim 
życzliwym serdeczne podziękowanie.

Z, Gawełkiew;cz, Chybin^cy,
L Baranowska.

O  dziecię, dziecię, ty  s ło d k ie  stw o­
rz en ie ! Ileż to rrzy zabawach na wolńem po­
wietrzu i w drodze do szkoły czjha ua ciebie nie­
bezpieczeństw 1 —  Należy \ ięo przedewszystklem 
Btrzedz cię przód przeziębieniem, a to n ‘etylko przez 
danie ci ciepłych sukienek, ale nadto trzeba ochro­
nić przed zazięb oniein również wrażliwe błony ślu­
zowe dróg oddechowych i w tym celu należy dzie­
cię rrzyzwyczaić do codziennego regularnego zaży­
wania piawaziwycb F a ja  pastylek mineralnych Bo­
deńskich. Faya Bodeńskie pastylki wyrabiane są ze 
Bodeńskich źródeł ii.pzuiczych, służących do celów 
kuracyjnych i są dla organizmu dziecięcego nad­
zwyczaj potr/ebno i dobre. Pudełko (z nazwiskiem 
„Fay‘ ) kosztuje 1 K 25 h. — Szczególne oznaki: 
Urzędowe potu ierdzenie bnrmistrzostwa miejsca ką­
pielowi go SoJen n./!•, umieszczone na biatjm  pa­
pierowym paska kontrolnym. 439  y g

Dla pań gaspońyń makomilą ozeko- 
ladę kuchenną &Ś.

•Tdrowia*, ^Waniliową*, ^
»V/arszawiankę« - - poleca

A D 1 M P IA S E C K I
F a k ry k a  czeko lady  w  K ra k o w ie .

8039 8 ?

bADEN POD «IEQNItM

Sanatoryum Gutenbrunn
Pierwszorzędne fizykalno-dyetetyczne sposoby le­
czenia, Ca’y rok otwarte. Prospekty za darmo. 

Lekarz kier.: Dr Otto V. Aufsohnaltor 
. . i radca cesarski Dr D. Podzahradsky. ^ ^

8457 9 18

I

U
Vi.

Skuteczny firodek p rzeG ir  cp ilep - 
s y i .  Uprzyw. apteka „pod łabędziem** w Frankfur­
cie n. llonem zdobyła sobie rozgUs w świecie przez 
swój przetwór „epilepfcon", który jest najlepszym 
środkiem przeciw epilcps.vh

Dr R. Fncha w piśmie »Aertxllck»r Zentralan- 
zeiger*1 powiada: y.

„Mogę tylko potwierdź ć skuteczno działanie środ­
ka' „epllepticon**. Dr med. Schrieke w Zell pisze: 
„W pewnym bardzo wątp iwym Wypalku ziotiłem 
środkiem ,,epllepticon bardzo dobre doświadeze- 
nie".

Dr aoed, Grunderat, Rees, mówi: Osiągnąłem 
borne sku*kl śicdkiem „epilepticon** w ciężkim wy­
padku epilepiyi. . ■ ą ,

Wszyscy, którzy miewają padaczkę, taniec św. 
W ita, rozprzężen'e nerwów, niech każą przyałać 
sobie opłaconą, za durmo broszurkę Ni 53  ze skła­
da głównego na Gslicyę, Bnkowinę 1 81ą*k z apte­
ki 1 chemicznego laboratoryum S. Eiełm anna w 
Sambjrze. 1035 1  4

A kcyjne Towarzy- 
fatwo am erykańskich 
m aszyn do pisania, 
poleca n a j n o w s z e  

^  modele 15 i 20 nad­
zwyczaj silnej i pro- 

^atej konstrukcy i z 
'p ism em  zupełniew i- 

docznem

„h ei la§ray“ .
•'Sprzedaje na  dogo­
dne ra ty  miesięczne, 
Cenniki g ra tis  franco

Itr.
pernikiiLZO.

Telefon Nr 14.
Ekspozytura: Kraków, ulicą Flcryańska Nr 16.

8899 3 16

E o r o i i
ma d» ulokowania na hipoteki w Krakowie 
kancelarya Dra S. Horowitza, ulica Sienna 2 

Pośrednictwo wykluczone. 9542 2 2

1 konikiem mydło linowe
nadal, jak przeitem, niezbędne do rozsądnego 
pielęgnowania skóry i piękności. Codzleń pi­
sma z nznanlami. Po 83 b wszędzie na skfadzis.

w  H i  3. mess
Ki aków, Grodzica 34, I. p.

poleca angielskie m ateryały. Ceny przystępne 
Pp. Przejezdnym  uróhuję w dniu zamówienia^

PeiKpnnt A. BoronsklŁj
Kraków, Ka**melick? 22,

At'' ,"V - ** •,W< *p
Dokoje z utrzym aniem  Tam że obiady  w n re j 

sen lub na m iasto.

m

Pr Lutpii eilko^^Hi
otworzył 9464 2 3

kGiuiiio a&wkiicłii w KrnRawle
uł św. Anny S (dom Tow dla kredytu hipot. i cssb,).

Wszech nauk lekarskich
D f  S t h  n i s ł a w  Ł a j t ó s L !
b. asystent kliniki wawn. U. J  w F r "*krwle, . le- 
rownik oldziału wewn. szpitala Wilhelminy w W ie­
dnia, ordynuje w chorobacl wewnętrznych od 
1 listopada ulica jpteryteń-ska L. 31, 1. plętrc.

8529 9 10

Kancelarya adwokŁta

Dra Km m  klnteidasSralnw
obecnie ul.ca Straszewskiego L. 26, Te!. 2G41

9455 3 3

CennlK izba hmuIL I pmmysłoaie]
w Krakowie

z dnia 18 listopadr J'67.S, godainr T w po>Łdn,».
1. Wsluty: Frank; panierowr piuią 9J — is.iają w6‘— 

30-to frankówkf w iłoolr j . —  1P-Ł0. Dolarj amerj Kań- 
A .o 4 ,J2— 4-S7—.

U. Liity lastawnt. 6-pr Listy la it. prem. Barku 
hipet — -  <■—, 4,/,-pro, Listy z a n  Banku nip.
» ‘25. 4-««ro Listy sast. Banku nip. 31 75 *2 25. 4 ,/,-pr; 
Listy sastawne E inkn krajowego t l  25 łłi-75, 4-?rc, Li' 
atj sas , Banku kraj. 82‘— 82-60 4-pra Listy sast. gal, 
Tow. kred. ziem. ni, 0. .  9tł 20 u7 20. 4 -pro. L aty m l  
gal. Tew. kred. *iem. 41-letnie 831 — 8S‘—. «-pr‘‘ Li­
sty sast. gul. Ton kran. sisui. 58-le-aia SO — Cl.—. 
4*/, proc. listy sast. gal, Tow. kredyt. zieŁ . t*  letnir 
9)-óe 92 60. 4’,,-pro. Listy u  u Banka gaho. dla baa-1 
uiu I prtein. 90 75 91-2Ł.

Ul. Obligaoyo i p jiycski i 4-prc, Oalio. obligacye pro 
piL ci n- T7-76 - 4-prc. Potyckfca kra z 1693 1 
c2-4C 8340. 4-prc. Pożyczka m. Lwowa z 191L r. 81*60 
82-ćO, 4-Vro. Pożyczka aa. Krasowa z lfcirt rok. 80.90 
c] „o 4',, pr.i. ODligaoye vomun»ine Banku 'truj 90-— 
9j oO. 4- rc Obliga.y kolejowa 79 75 80-at.

IV. Akc ci Panku hipot. ws Lwowie 62.V— 325*— 
Gafie, dla Ł* dla i 1 rtem. w Krakowie 8ś5*— 390'A 
Akoye kolei Lwó » —Csarniowoa—Jassy 6 oO-— 6 JO-— 

,r. J-uhliczne i- *} długa: pro. wspólni reata
pap, 8S-73 84*2t 4Vł0-prc. wspólna renU zrebrna 83-7Ś 
1 4-26, 4-pre. renta koronowa surti. t0  75 81*25, 4-pro-, 
cenra koronowa węgier«ka 80-26 80-76. 4-uro. reałr »a* 
stryacka w nocie PO! 76 X0i*i6. 4-pr r«i.ta węgierska 
w złocie 98-65 88-75, „ 1

.Karsa gą notowane be* knooru bieżącego, "który -i* 
eMicza osobno.

B aroi toieprafiosno.
Wiedeń, ió listo- idi. (Giełaa połolniewaj, *. ’
DzrS gieida zamknięta. - ^

\Gletda zbożowa /
Budapeszt, 15 listopada. Targ ztożew-. * _
Psrprsica na kwiecień 1123 dc 1 1 - 2 4 żytc i»  kwie­

cień 8 70 do 8 71; owies na kwieaień 7 2 i do . ‘2f-ą 
KUKurndza Ea mr, 6‘26 do 6-2).

Olcrty: niemo. Chęó -kupna:' fłaba, IIip03ob"3P t 1 
spokojne; pochmurno.

K f o w y  s h ł a d  a r t y s t y c s s i y c h  J A N A - ręprodukcye tiawnych anyst. malarzy Wielki wybór artysl. pnrztewek 
Przybory kancei., piśmienne, szkolne, druki. Wielki wybór pap'ern usuowegc-

^  * * S O W j  r a m .  - - w b o r o w  'K C T W  jrat T r Y T  .  i ®  w ęid4bnycli ktisefkach. listwy' na ramy w wielkim wyborze Przyjmuje
R T ^ a I m s t a I i  a  m  L i i n t r p L  '  —— ■ - ™ -J— * —*** \  '  * 'ty.**’ ^bbrazy do oprawy. Wszell ie zlecenia uskutecznia aokładUe, szybko i ió l„ ,

L a u i u j f  C U  1  p i J U l l & k a l i y t / l I  ( o b o k  c z k a ł y  s z t u k  p i ę k n y c h j  p o m ię d z y  p l a c e m  M a t o j k i  & I t y n k i e m  ^ U p ą y d r l m  -g protyjręyi od°-rę-na ppczia. — gun tlond l gąetępoy p o °łnM uran i



6 N r  5 2 3 NOfl A REFORMA Sobota 15  Listopada 1 9 1 3 ,
    -_r

H a f t y  i  k o r o n k i  k i o -  1  H  # 9 ® ..1 " ,.1_ ̂  4.1,' T>  * .1 ■ _ '.e_1  i i  ■ T T7I r-7 1 mm i mmmm wych, pończochy, skarpetki. Rękawiczki z fabryki J  E. Zacliaria 
d?.owo do wypraw i l u >  O  i* E j  1*1 $  H  18817 M H T H B I H U i l  '  sza z Wiednia. Bielizna prof. dra Jaegera. Nowości w przybra-

r- *T« waJOmmr - “ ach do sukien, oraz wszelkie przy lw y  do krawieczyzny. —
8561 b n y c h  p o l e c a  « »  T E I E - ,  2 2 2 2 .  —  o R A K j w ,  S r B a r a M  2 3 .  —  T IsL E r*  2 2 2 2 .  —  Zamówienia z prowmcyi. załatwia się odwrotnie pocztą. —

wilgotne

stają się zupełnie suchemi,

Mr. Toe. Cemll i o. i  GM, X!Xlt M M w  161
łoleioit D 252

Prospekt Nr 34 zaiarmo.
Zastępstwo: L. 3 c G-. Kaden, Tow, ąWę., Mjps&Isów, -ul. Uisia.ęa.J&wslsiê o ©.

Ia polecenia Austr. patent

1 U B U !

A n g ie lk a ,  osoba starsza, poszukuje po­
sady jako  nauczycielka - wycho waw­
czyni.

? o ! k s  3  P c z ia a & s k ie g o , z doskona­
łym niemieckim, m uzyką (początki) i 
kraw ieczyzną —  posady do dzieci, 

fr a n tn z k a , wykształcona —  lekcyj 
w Krakowie.

Poleca biuro E iw w arzysze^ iia  N au­
c z y c ie le k  w  K ra k o w ie , ul. Karm e­

licka 32 . 9-357 3 3

leżące i stojące o sile 1— 100 HP., jakoteż łokomobile od 3 —20 H P. Tysiące motorów 
w ruchu. Nie potrzeba kontroli skarbow ej. P ierw szorzędne polecenia. M ałe koszta na­

bycia. Dogodne w arunki zapłaty. N ajdalej sięgające poręczenie.

C$nńifci i odwiedziny inż.ynierskie bezpłatnie.

mm.
w Chrzanowie

k o p i  b i l a r d ,  mało używany, krótki, 
w baidzo dobrym stanie. Zgłoszenia: 
„Sokół -, Chrzanów. 9530 2 3

języka francuskiego, niemio' kiego, an ­
gielskiego i włoskiego, udziela ru tyno­
w ana nauczycielka. U lica R ajska  20, 
I  p ię tro . 9453 4 4 [ S z r s E s y

Generalne zastępstw o: Kraków, ul. Dietlowska 97. Zastępca na Lwów i okolicę: Henryk Eiier, Lwów, ul. Podlswskiego 10.

1000 do 1500 koron na  rozszerzenie 
przedsiębiorstw a. Zapłacę procent i dam 
część udziału w zyskach. Zgłoszenia pod: 
„i, H. 100“ poste res tan te  Kraków 5 .

9456 3 3

poszukuje pierwszorzędna amerykańska
fabryka stali.

Pierwszeństwo tylko dla tycli mężczyzn, którzy m ają 
l j £ S " d z 9  d o ^ p p -  s i o s M a l s i  z  p s ^ e d s S ę & Ł c r s t w a a s i  I s B f i a w la B S Ł m

i  w i e l k i m i  p s * s s f f i f , y s 5 « s w e a a f t i .  . 9547
Pełnomocnik będzie za kilka dni w Krakowie. — 

Zgłoszenia pod „Ameryfea" poste restante Eralsów.o długości 4 —6 m., o przeciętnej sze­
rokości 2 8 — 15 cm., ogólnej m asy 45 m !, 
na sprzedaz loco stacya  Jasio . Z apy ta­
nia:, Kraków, Basztowa 1. 1, hr. Romer. 
Telefon 3108. o5 l i  2 2 5®st)HiB hanoraryum

•wyrobienie posaay DTarawcy, m
0 ? flży  p c k ó j  ifO H S o w y ,

tSm M a m  ^TTlieljmmi Pa Ir teo*,-*—
2— 3 panów lub bezdzietnego małżeń­
stw a, ze w spólną kuchnią, na dłuższy 
lub krótszy  czas do w ynajęcia, j akże 
wspólne m ieszkanie dla pan. lub panny. 
Ul. W ielopole 1. 7, I  piętro, R ybarska. 
(Proszę iść za adresem, na  kam ienicy 
niema ogłoszenia). ° i93 2 5

dani za wyrol:'eme posady Biurow „  -irożl.-frto 
stałej, w insty tucji prywatnej (w dvr U y i
tramwaj6w, fabryce, browarzo i t  p.> lub pań 
stwowoj. — Zgłoszeń.a pod r ń ł '1'K u r y  44. 
poste restante K raków, za okazaniem kwi 
tu  inseratowego. 9346 2 2

wraz z lokalem lub bez, pod najkorzystniejsze- 
mi warunkami do odstąpienia lub wydzierża- 
wienia zaraz. Zgłoszeuia: Kraków, ni. Duna­
jewskiego 2, Dom komisowy „ Potok1'. 9-465 3 c

wdowiec, la t 56, obejmie obowiązki w domu 
obywatelskim. Wj wolnycb chwilach od nauki 
zajm i“ się z chęcią gospodarstwem. J . K. poste 
restan te  K ra k u w  I. 9479 2 4 Do wynajęcia

f i l l ź a  s a l a  przy ul. Gołębiej 1 4 . W ia­
domość na I I  p. 9483 2 2

200 lit. dziennie, do  w y d z ie rż a w ie n ia ,  3 
km. Dd Krakowa, mieszkanie, zimna piwnica, 
chłodnik na miejscu i u trznnanie  dla konia. 
Zgłoszenia p t o e i n e  pod W . F. przyjmują: 

Hopcas i A. Salomonowa, Kraków, ulica 
Szczepańska 9. 947 7 2 2

P oszuku ię
dobrym jęz. f ra n c u -  
— Librowszczyzns 1,

9503 2 2

inteligentnej panny, z 
s k im , do uwojga '.z cci, 
1 piętro, drzwi na lewo.

P rzy  ulicy św. Gei trudy 29, na  wyso­
kim parterze. 3 w ielkie pokoje z ku­
chnią i przedpokojem, z oknam hwy- 
chodzącemi na planty. 9301 4 o 
B liższa wiadomość u dozorcy domu

U s t ą p i ą
N adszed ł prowadzenie trafiki, gotówka potrzebna do *_500 

kor. Pierwszeństwo -lla kobiet. Ogłoszeń.i do 
20 listopada pod „‘rrailka11 posi restante 
K ra k ó w , za okazaniem kwitu. 9484 3 3

Tm i®  do wyna&cia
C e y l o i i s k a » T A M  T A M  << 

Wszędzie do nabycia;

d U U U S Z  GRCBSE JfeAKÓW.

wielki tra a sp o it ś w ie ż y c h  j a b ł e k ,  
deser, i kompot., ora?: g r u s z e k  tyrrol- 
skich (ber). Ceny przystępne, f h r y a ń *  
S k a  4 4  (przy Bram ie Flor.). 9496 2 3 S K U T E K  P O R Ę C Z O N Y

Kaczej zwrot pieniędzy.

-<t w Lekarskie orzeczenia
7  T  o wybornej skuteczności.

poszukuje p o c z ą t k u j ą c e g o  k a n ć y -  
d a f a  u o ta r ^ a s u s e g o ,  posiadającego 
p izynajm uiej kilkom iesięczną n rak tykę  
notaryalną  lub adw okacką, albo sądo­
wą. Posada do objęcia od 1 grudnia 
1913 r. 9481 3 3

prawdziwe amerykańskie
i a l u z y e  d o  o k i e n

poleca po najprzystępniejszych cenach 
-  1 - -  fabryk* rolet — ■ - - - -

w całości lub częściach, ma do uloko­
w ania k a a c e l a ^ y a  B r a  2 c p o !fe a ,
DunajewsI^tego 1. 9480 2 3Silne Isole fgtoiyy

(migrena) ustają natychm iast. Użycie 1—2 pastylek 
pi zociw migrenie. Pudełko 70 halerzy

© « n - A i i 0tii2Ke, BłidiipSL Banhsasse z.
Pocztą w-.syla się tylko 3 pudełka (30 pastylek) 
op7atnie po otrzymaniu 2 30 K. 9534 1 10

V V otrzymuje się przy użyciu
i  H f  Dra med. A. Rixa
&  6/1 KRF.MU DO PIERSI
przez władzę badanego, z poręczeniem nie­
szkodliwego, w każdvm wieku szybki, nie­
zawodny skutek wywołującego, zewnętrznie 
stosowanego. Dawka na próba 3 K, wielka 
dawka osiągająca skutek S K. Kos. Dra A. 
P,ixa Laborat. Wiedeń IX, Borggaso 17/V. 
Wysyłka najdyskretniejsza. Składy w K ra­
kowie: apteka'W iszniew..kiegĄf u t  Piory_ń-
ska 15; handel Heim- Ski, Jtynek 87; 
we Lwowio Apteka S. Ruckera pod „sre­
brnym orłem", ul. Krakowska 1; Perfumerya 
Sład wskiego. . 9200 3 4

K p a k ń w -^ e lsm lii, Bnj^sLa 16.
Zamówienia na proYuncye uskutecznia się od 
wrotnic. Cenniki na żądanie g ratis i frauko. 
Główny skład u firmy Ucim i Ska. G280 15 15

Jest do ulokowania
kwota 50.000 K  na hipotekę, Wiadomość: uL 
Grodzka 48, I  p. 9-124 3 3

z p rak tyką , piszący na  maszynie, poszu­
kuje  zajęcia biurowego. Zgłoszenia pod 
„H. M.“ poste rest. K rak jw  1, za oka­
zaniem  czeku N r 25721. 9419 6 G

poszukuję na wieś, 8 km. od Krakowa, do 
dwojga'dzieci szKoły normalnej, Ewent aka­
demika, uczęszczającego na uniwersytet. Zgło- 
szeuia l i s to w n e  przyjmują pod V7. i .  J . 1 «p- 
cas i A. Salomonowa, lńrai.ów, Szczepańska 9. 

f 476 2 2

o tr z y m a  k a ż d y

0RYG1HALIIE M E 1 Y 1 M Y
z  f a b r y k

T H E  P»E£ i® S  S H O E  C©0, ST . L U IS

praśny, z  poręczeniem  naturalny. "T5R&
Akacjowy lub lipowy, wysyłka opłacona w 

blaszankach 5 kg. za zaliczką ą _8'56.
Dla kuprów wysyła sio próbki i oferty. 

Pierwszy węgierski
wvwóz miodu pszczBlnopOj Ta,!łłonf5kaj3r
" S" W ęgry. 9439 2 0

który zawiera restaneye wszystkich wy­
losowanych, a n o  podjętych losów, listów 
i t, d kto nadeszle roczną prennmeratę 
K 3-60 na gaze-tę losowań i handlową Porządny zarobek.

Poszukujemy poważnych przedstawić eli W6 
wszystkich miejscowościach Galicyi do sprze­
daży p ra w n ie  dozwolonych w całem państwie 
papierów wartościowych za gotówkę i n s wa­
ru n k a c h  spłaty częściowej- Przy pomyślnym 
rezultacie czynności stała pensya — Zgłosze­
nia pod E S f tU te n i i a n f c ,  B u t i a p i  . . .  V . ,  
P ł łS tS a c h  7 8 .  9431 2 5

z p rak ty k ą  biurow ą, pismem maszyno- 
wem, stenografią i znajomością geogra­
fii, znajdzie c a fu f ls id ia n e  z a j ę s i e  w 
Krakow ie. W ym agana biegłość w języ­
ku  francuskim  i  angielskim. Zgłoszenia 
z odpisami św iadectw  i refereneyam i 
przesyłać należy do końca listopada pod 
A. S . S 3S 5 poste res tan te  K r a k ó w , 
za okazaniem  kw itu  inser. 9515 2 3

Ziem niakóww c m %  -CC&, 15 x o r .  2?
poleca generalne zastępstwo 9a6313

l&ralc©®, ^!ar. S tb a s ty a n a  4.
do sadzenia, jadalnych i do gorzelni, dostarcza 
w gatunku za bardzo dobry uznanym, po 
niskich cenach Jerzy TriihSing, Głogów, 
(Glogau), Sląjli. 9494 3 3

leczy bez w strzykania u 
m żczyzn i kobiet choroby 
przewodu moczowego, pły- 
nienie (rzeżączka), niedoma­
gania pęcherza, gdzie wrszel- 
Lie inno środki okazały się 

bezskuteczne

S a m o d z i a ł y  k u p i e c
(izr ), technik, la t 2G, mający dostawy rządo­
we, pragnie zapoznać młodą, przystojną pannę, 
w celu matrymonialnym. — Posag wymagany. 
Anonimy do kosza. Pośrednictwo wykluczone. 
, ,S a K lO ( ? ^ e ln y “  poste restante K r a k ó w , 
za okazaniem kw itu inserat. 9587 1 2

T a n i e  m i ę s o ;  s w m
nina 5 kg. K. 4'5U, wiepjzcv3na 5 kg K 5, 
słonina K 5'80, opiatnie za zaliczką. — llordzo 
rzetelna obsługa. — Broszę o dokładny adros. 
H. Mendel, Herincse 44, Węgry. 9518 2 2 ~

G r ie s  b. B o zea i
e ] óernial

u d z ie la  in fo rm a c y j. U lic a  K rem erow - 
s k a  12 . 9315 5 10 c ra g a ts2 pokoje irontowe, razem lu ’ oddziehiie, tamże 

pokój z kuchnią. Zgłoszenia między 7*/s—9 godz. 
wieczór, przy ul. Jasnej 3, parter. 9486 3 3 bez różnicy płci i wyznania, zajmujący się 

wszelkkm i zawodami, a nieposzlakowanej prze­
szłości, może otrzymać stosowny do swego sta­
nowiska fe*?»lz3 Jstw y a  L orsysfcy  o t >  
OKtiy i s r o ^ k  W każdern mieście, miasteczku 
i wsi G alicji, Buko.viny i Śląska au itr. Zgłosze­
nia: Santor wyrmaay i Bora baaglowy 
Jóee*a Saózlkowsliłcgo w Krakowie.

9325 9 20

1 pud. (100 sztuk] K 51—
2 pud.na 1 kurację. Wyrabia.

S A K A T O R Y U M
, Zokład lessnissy dla "horych na 

nSttca (założony w r. 19U1). Prospekłyl 
1 Lekarz kierujący. D r  3 M u l/er .
H 7054 21 65

kasa ogniotrwała numer 2, stoły marmurowe 
do restauracji, meble używane, w dobrym sta­
nie, ora-'  różne rzeczy, N ajtaniej można naby­
wać w katolickim, handlu, Kraków', ulica Ko­
pernika 13, 9359 6 6

Do nabycia tylko przez skład centralny dla 
Austro-W ęgier: S  s;'n  Lenerer, aptht.arz, 
Badapesst, IV., R£uze,am-k3i ui 21. Zr za­
liczką lub nadJtłaniem  nalezytości. 5909 99 0

na dobrą hipotekę. Okazicielowi karty 
na broń 6458 poste re s tan te  Skawina.

9502 2 2

Handel *eiazgJózefa
w Krakowie



Sobota 15 L isto p ad a  1913. N O W A  R E F O R M A . Nr 523. 7

WMeńftl 9mk Związkowy.
K a p i t u ł  a l k © $ § s i y  ABP ssiIJL k o ro ^ jL  
PundnssEe r© s # w @ w e  41 ńsil* k o r c u .

Z a ła j tw ia  w s z e l k i e  t r a n ^ w k e y e  b a r a k o w e . ______

Filia w Krakowie Qyn£i gł. 44, IMa JL-B).
P r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  i  n a

t y .T C r - i O K T g T  " 5 ? a n s : 3 Ł J Ł S > S i C O " l ? i r 3 S : ,  
Wypłaca większe kwoty bez w y s ie d z e n ia . .......5810 19 0

H  b  N  R Y K

R ocm a produkcya prze'szłe**2000 lokomobiL . V' re

j u s z M A N N H E I M
Biuro Wiedeń VIII 1, Laudongasse 9. Tel. 1888!b, międzym.

L O ItO M O B iL E  o  p r z e g r a n e j  p a r a
Z wentylówćm rozdziałem pary. Najwyższa, ekonom ia

Zastępstwo: M ak sym ilian  N eum ann, K raków , ul. W ielopole 20.
O d w ie d z in y  i n ż y n i e r s k ie  i o f e r ty  b e z p ła tn ie .  f

K r a k ó w , 9Srodzba

S k ł a d  F U T E M . g o t o w y e l i  i  n a  s z t u k i
poleca w le E k l w y b ó r  p ł a s z c z y ,  ż a k i e t ó w ,  g a r n i t u r ó w  f u t r z a n y c h  p o  c e n a c h  n a d e r  

p r z y s t ę p n y c h .  — W y k o n a n ie  w e  w ł a s n e j  p r a c o w n i  k u ś n i e r s k i e j  w e d ł u g  
a i f g le S s k ic h  i  f ir a n c n s k ic h  ~ * io d e!i. '______________________ "067 23 34

jterlata z wfó}
B ff s ją c y jn  c ie r p ie n ia  n lu c  (suchoty). upor- 
™  'zvwv kaszel, astmę, podaję zadarmo, j^.k 
i ię  wyleczyłam z tych ciężkich chorób. Na od­
powiedź dołączyć kopertę i markę. Kryzek, 
Yrśimce, ul. lforowjnka. pod Pragą. Czechy.

9516

CS

w s z ę d z i e  
W kraju 

do nabycia

w K r a k o w i e .

Rok założenia 1853 7965 13 0

Grzyby soszene tegoroczne?:
jasnych 1 kg. K 5’50, ciemnych 1 kg. 
K  4 '— , przy odbiorze 5 kg. opłatnie, 
w ysyła za zaliczką T. Chaloupka, Sve- 
tec, Tlzechy. 8cm 20 o

AUfOlIlOSlII
2Ć 30 PIP., bez wady, z wszelkierni Przybora­
mi, do sprzedania z powodu potrzeby pienię­
dzy, Zgłoszenia pod „Cena 25.000 K“ przyjmuje 
Administracya „N. Reformy11. 8237 7 10

rftit d? 5̂ rzeda*ila
za przystępną ceną i na dogodnych warunkach 
całe urządzenie maszynowej stolarni wraz z 
motorem benzynowym lub bez. Wiadomość: 
Henryk JtoBen zweig, K r/.ert/.owiro. 9207 6 5

Tylko 5koron
kosztuje mój prawdziwy szwajcar­
skiego systemu R oskogf  patent 
z e g a re k  re m o n to a r  Nr 4060 z li­
tem wnętrzem kotwicowem, do­
kładnie uregulowany, z 3-ietniem 
pisemnom poręczeniom Nr 4062 
takisam ze wskazówką sekund rwą 
5'50 K Niema ryzyka' . Wymiana 

dozwolona lub z w ro t  pieniędzy. W ysyła :a za­
liczką lub po otrzytmaniu należytości P ifrv /sz a  

f a b ry k a  zegar»w

J A K  K O N R A D
c. i k. nad w. dostawca Briix Nr 333 (Czechy). 
Katalog główny z 4000 odbitek ns żąrtanie 
lailarmu opłacony. 7512 3 4

P R O S Z Ę  P A N !*
„ DLA P O Ł Y SK U NA I 

^POSADZKĘ NIEMA 
jNIC L E P S Z E G O

Biu r k o  i:
BO DAJE !

łwsPAMiAty połysk̂
ł  fltZ FROTEROWANIA

SZCZOTKAMI

i

m m Ę Ę
y/~ ',

3 PO NA0YCIA W SHC-AOZlE FARB 1
, F'A* K A i T U  1KĄ.

GOO-4to
ł—*O
H-*o»

ŁrSLJESZZa T£W£FON -4P!J>-

metodą Ansona, udziela tanio H. S. G.. alica 
Gołębia 16, II p., front, 8755 U 10

Kupnją 1 sprzedaję
używane meble, garderobę męską i dam­
ską, futra, jakoteż inne przedmioty. — 
S. Katzner. Bracka 5. Korespondentka 
w ystarczy. 9299 5 20

Kretii na tw arz
iako jindar

D n  A. R E a krem perłowy trzyma się 24 go­
dziny. N ikt nie widzi, czy użyto pudru, 

rot, nawet mycie nie szkodzi. Ręczy się, że to 
nic bzi linka. Wszelkie pudrowanie jest by‘“czne. 
Skóra nie pęka, jest elastycznie miękką. Krem 
perłowy działa równocześnie jako krem na skórę 
i na twarz Ręczy się, że jest nieszkodliwy. Cena 
dawki 3 K uałego, różowego i kremowego. 
K os. D r A. R ix , la b o r a to r y u m , W ied eń , 

IX., B a rg g a s .s e  i  . V.
Składy w Krakowie- Apteka Wiszniewskiego, 
ul. I-Torjauska 15; Pertjm erya Reima i Ski, 
Rynek 37; we Lwowie: Apteka S. Ruckera pod 
„srebrnym orłem11, ul. Krakowska 1; Perfum: rya 
Śladowskiego. 9203 2 2

_ 8772 10 10
® a® ® »«© © ® « S 3

l I i
sprzedam bardzo tanio kompletne urządzenie 
jadalni, sypialni, salonu, dywany perskie, kili­
my. obrazy oryginały Malczewskiego, Wyczół­
kowskiego, Juliusza i Wojciecha Kossaka, Fa- 
łata, Wyspiańskiego, Jankowskiego, Stanisław­
skiego, C rotta i rzeźby artystyczne Wł. Wi 
aniowski, ul. ś%v. Annj 3, III p. 9305 4 4

przy ul. Wiślnej 1. 4, pod ko- 
rzystnerai warunkami z a r a z  
do wynajęcia. 8731 Vj 0

i s y  Ł a l ą d a ć  p r ó b e k !
Bar ' an, flafiela, materye mony, wypra­
wy, płócienka, adamaszki, dymki i t. d., same 
nowości, które opłacone wysyła znany zaszrzytnie 

dom wysyłkowy

V . J . i i  A V L Ń S K  I B R A T
P o d e b i-a d  (C zechy).

lVysyłamy też paczkę z 40 m. resztek materyj 
letnich i zimowych, prać się dających,, sorto­
wanych, szerokości j do 8 m., :  18 -iproM
opłatnie, za zaliczką 8535 6 6
Kupno okolicznościowe! Niezmiernie tanio!

W końcu lepsze czasy!
W y b itn i p ro f e s o rz y  i le k a r z e  
p o le c a ją  i n a m i u ż y w a ją  n a ­
s z e j  c p a te n to w a n e g o  w y n a ­
la z k u ,  k tó r y  sw i. p r o s to tą  
i w sysfU o  u s u w a  v  k ą t .  S ta ­
d ia  o tr z y m u ją  z a d a rm o  p r o ­
s p e k t  -6  Od 'jy a a w ji ic lw a  
h y g ie n ic z n y c h  d z ie l .  (V e rla g  
f i i r  h y g ie n is c h e  L itu ra tu r) , 

W ied eń , I., W o llz e le  12.

8C87 10 26

Tramwajowego
motorniczego lub konduktora na posadę w K ra­
kowie, kto wyrobi dla mego znajomego, żona­
tego. temu zapłacę 200 K i więcej, llyskrecyi 
absolutna, listy do 20-go listopada 1913 pod 
„ A r c h i t e k t  ‘ poste restante L w ó w ’, za o- 
kazaniem kwitu inr-eratowego. 9426 2 2

M a ś ć  n a  p i@ ii
usuwa w 5 dniach oruntow nie piefri, 
liszaje, w ągry i opalenia słoneczne, oraz 
wszelkie nieczystości skóry; wciera się 
ją  na noc, a rano umywa tw arz mydłem  
k w l a l o w e c .  Cena maści 1 K, mydła 

70 h. W yrób i skład w aptece
J. EyfissiólGwsIiieffO w Taksówie.

9036 9 10

Jalf oi! s łm
na trawniku, tak  bieleje w kotle bie­
lizna po półgodzinnem gotowania jej 

środkiem

L&flf4co Mała bielizna!
Bez tarcia w  rekach! Bez tarcia szrzofk;!

Persil1’ mimo swego zdumiewającego dzia­
łania nie zawiera wcale chlorku ani wogóle 
żadnych składników dla bielizny szkodli­
wych, na co daje się zupełne poręczenie. 
Fabryka S o tt l ie b  V o ith , W ? e d e ń H I/l. 

Dostać można wszędzie!
2588 24 26

W  w i e l k i m  w y b o r z e  

od zw yczajnych do 
najstro jn iejszych

poleca 
po cenach 

nader niskich

Mmii nowości 
N. PMinasid

w fńwis, m.iM«a 11
w e j ś ć '©  s

9145 6 10

L. 10662/913. 9482 2 2

i m i ę  M l  dzienawy.
Gmina miasta Oświęcimia rozpisała 

na poniedziałek dnia 17 listopada
1913 t . na  godzinę 9 rano ustną : o- 
fertow ą licytacyą, celem wypuszczeni i 
w dzierżawę na  1 rok od 1 stycznia
1914 opłat gm innych od trunków  spi 
rytusow ych i  od piwa w Oświęcimiu 
z całego terytoryum  Gminy.

Oświęcim, dnia 7 listopada 1913.
Burm istrz
Mayzel.

tfńa słsiie
z obory wzorowej, pozostającej pod kontrolą 
c. k. Tow. mlecz, w Krakowie. Obora ma La- 
nalizacyę. wodociąg, wentylacye i elektryczne 
oświetlenie.

Krowy każdego roku szczepione tuberknlin;i 
zaś podejrzane o gruźlicę, usuwa się.

Mleko to moin: używać bez obawy w st»ni* 
surowym, gdyż surowe zawiera najwięoej skład­
ników spożywczych.

Dla niemowląt, dzieci i osób chorych, jedyne 
do picia. 9102 2 2

W
u l .

LAXTOL
K arm eli tk a

i £

Najlepszy i najtańszy 
środo: ,D0 FARBOWAkiA 
WLOSwW jest Czernego . 
T am ik ig en fc . Zacho­
wuje długo kolor, nie pu-’, 
szcza, n ig ly  K 5. Lisiy:
Wiedeń. XVlii,, Karl Lud- 
wigstr. 2. Skład: I.. Maximilian8tr.

PIĘ K N O ŚĆ
zachować możua bardzo długo prze cią- 
głem u :yciu Czernego nileka różanego
K 2. Do tego mydło balsamowe 60 hal.

C Z E R N E G O  © S A N
jes t najlepszy do USt i Zł{ jÓW 11 oda do 
’ ast, — Osau K 1'80. — Proszek do zę­
bów — Osan K —'90. Na składz'e w apte­

kach. drogucryach i perfumeryach.

8482 10 26

KUBIK' HLSM
IL S S m  TYSOEŃIK

^ R C Y D ie iŁ k iT iR M E IC H
Cud zowocisancj teebniki wydawnictwa. 
Mieprawdopcdobne, a  jednak prawdziwe!
Każda serya obejmuje 13 numerów i kosztuje

k ą  pocztową!
VI p r e n u m e r a c i e : kw artalnie (13 numerów) 
K &*—, półrotznie R  4 ’—, rocznic K S -—. 
SERYA 1 -sz a  (lipiec—nrze'.ieL 1913): 1.

Goszczyński, Król Zamczyska. 2. Maeterlinck, 
Błękitny ptak. 3. Romanowski. Dziewczę z 
Sącza 4 Korzeniowski, Pojedynek, o—7 Kra­
szewski, Chata za wsią. 8. Morgenbesser, 
Obrona Sokołowa. 9. Keller, Romeo i Julia 
na wsi. 10 —12. Czajkowski, lYeriiyhori, 13. 
De la brete, Mój wuj i mój proboszcz. 

SERYA2 -g a  ępażdz.—grudzień 1913): 14. Mi­
ckiewicz, Konrad II'alleurod i Grażyna. 15—17. 
Kraszewski, Pod blachą. 18. Szekspir, Juliusz 
i :ezar. 19—20. Szajnocha, Bolesław Chrobry. 
21. Balzac, Vendeta. 22. Turgieniew. Klara 
Milicz. 23—24. Kipling, Pierwsza księga Dżun­
gli. 25—26. Korzeniowski, Spekulant. 

Prenum eratę przesyłać należy tylko do Aćmi-ii- 
stracyi „Skarbnicy Polskiej", Lwów, ułrSoKoła 4. 

9131 4 j

O B IA D Y
z trzech dań, po 70 hal. 
parter, na prawo.

Ul. D ługa 43, 
9181 6 20

Lodownia
większa, szafa z lustrem, biblioteczka, szafki 
z szufladkami, umywalnia z lustrem, różna 
szały, pulpit do pisania, stoły, półki na książki, 
obrazy olejne i rysunki i t. p., tauio 6 nr za­
daje, oraz broń użvws,ną. Kiiików ulica Gołę- 
qia 10, sklep katolicki. , 9257 10 10

opertjące  od roku 1881, przyjm ie do 
podróży dwóch urzędników  dla akwizy- 
cyi ibezpieczeń życiowych, posagowych 
i od wypadków.

W an iąk i: S tała pta .a, dyety  dzienne 
ua podróż i osobna prowizya, a po kró­
tkiej próbnej czynności s ta liliz acy a  i 
przyjęcie do w łasnego funduszu em ery­
talnego.

Szczegółowe oferty z oznaczeniem 
wieku, dotychczasowego zatrudnienia i 

^całego życiorysu pod napisem : „Stała 
posada 2880“ poste restan te  Lwów, 
za kw item  inseratowym . 9308 -2 2

Zapiski literackie.
I(s. biskup B andursk i: „ C i ę ż k a  s l u ż b a “, 

zbiorowe wydanie opowieści. Brody, 1914. Na­
kładem księgarni F. W esta.

W historyi naszej nie brak nazw isk wielki di, 
nazw isk wielkich i zasłużonych ludzi ze sfer 
duchowieństwa. Dość przypomnieć nazw iska K a­
d łu b k a , Długosza, Skargi, Kopernika, K o n a rs k ie ­
go, K rasi .ki go, Naruszewicza, K alinki, aby so­
bie uprzytom nić n ie  i»aJo w ajna ro lę  w dziejach 
ku ltury  poi-Kiej jak ą  odegrali ci pisarze będący 
chlubą piśm iennictw a polskiego wieków ubie­
głych.

K ażda epoka miała swoich wielkich kazno­
dziejów, uczonych, filantfopów  i mężów stanu, 
należących do sfer duchowieństwa. I  obecna do­
ba chlubi się, posiadaniem męża do tej samej 
zaliczającego się rouziny, cieszącego się ogólną 
czcią, złotoustego kaznodziei i wielkiego ka- 
p łana-patryoty, ks. biskupa W ładysław a Ban- 
durskiego.

P iacn je  on dla ojczyzny nietylko słowem 
i czynem, ale często chw yta za pióro* ab; m y­
śli swoje, zawsze w ielkie i szlachetne, dotarły 
tam dokąd dotrzeć nie może słowo.

Prace te rozrzucone po cza so p ism a ch  p o ls k ic h  
zebrała obecnie i wydała w pięknej szac ie  
zasłużona księgarn ia  wydawnicza E- W est* 
w Brodach.

Opowieści owe, bezpretensynnainc, w kompo­
zy c ji proste, zaw ierają tyle natchnienia, tyle 
szczerości, ty le w reszcie praw dy życiow ej,a prze- 
dowszystkiem ukochania cierpiących —  że czyta 
sie je z szezerem rozrzewnieniem.

T ak ą  do serca i duszy przem aw iającą je s t pierw ­
sza pow iastka pod tytułem  „C i ę ż k a s ł u ż b  a “.
Ma cna za przedm iot dzieje wTelkiugo hetmana 
S tan isław a Żółkiewskiego, opowiedziane w formie 
barw nej i powieściowej z należytem, glębokiem 
odczuciem ducha owych czasów i ówczesnych 
tryum fów i klęsk.

M i  biednych szewców

Druga, obszerniejsza nowela pod tytułem ,.M i- 
ł o ś ć  w i o s k i  r o d z i m e j " ,  opisuje odysseję 
< hłopskiegu syna,który na nauczyciela się wykształ­
cił, do swoich wrócił z najlepszemi zamiarami 
i gorącem pragnieniem pracy, a spotyka samych 
wrogów, począwszy od własnych rodziców i ro­
dzeństwa, a skończywszy na arendami. Nie zra­
ża się on jednak przeciwnościami, wali oburącz 
w mar ciemnoty i wybija wreszcie w nim 
szczerbę, t  daje mu się na końcu ogromnie tru­
dne zadanie: wrogowie jego sfeją się serde­
cznymi jego przyjaciółmi.

Nie jeden czytelnik, nie znający stosunków 
wiejskich, pomyśli sobie, że teraz niema już 
ani tik  ciemnych włościan, jak w tej opowieści, 
eni takich gotowych do poświęceń nauczycieli, 
którzyby odrzucali karyerę, a poświęcali się dla 
ludu do tego stopnia, żo nawet żenią się z wiej- 
skitmi dziewczętami. A jednak jest w tem 
wszystkiem wiole życiowej prawdy.

Piękną i : a serce chwytającą jest następna 
opowieść „ B i a ł a  su km a n a “ z czasów Ko- 
ściiKzki, ale najrzewniejsze i pełne smutku jest 
opowiadanie o strasznej sierocej do:i nauczy­
cielki wiejskiej, której ojca wysłano na Sybir 
za to, że nie ochizcił dziecka na prawosławie. 
Matkę zabili kozacy, brata wzięto w sołdaty.

Równi ż na smętną nutę nastrojone są obraz- 
ki wigilijne, jak naprzykład „ W i g i l i a  c h o ­
r e g o  i e ś n e g o “ , „ W i g i l i a  b i e d n e g o  

l"  e i’ t i i“ , „ W i g i l i a  z a n i e d b a n y c h  
1 o p 1 s z c z o n y c h“. Bardzo oryginalnym jest 
„w a j o 1 1 u t n i e j zy  An i o ł " .  Rodzaj fintazyi 
na puł religijnej, której główną j ostacią jest 

nioł̂  naiOoU nienneckiego, „w bólu jakby ska- 
mieiKuiy na Wiesi o wywTaszczauiu. o gwał 
tach Krzyżackich. Zali się on przed jasnymi du­
chami opiekuńczymi innych na^dów, że jego 
natód ujń-.dl t c i.isko. iż w imię litości obmy­
śla scluoniska dla biednych stworzeń, a nawtt 
lecznice dla zwierząt, a 1 ez rumieńca wsty­
du woła równocześnie: zagłada polskiemu żywio­
łowi!

Piękna książka ks. biskupa Bandurskiego, to 
krwią serdeczną pisana, pamiątka dla rodzin 
polskich, z której bije ogrom uczucia patryoty-

cznego i szlachetnej myśli. T e zalety  zapew nią 
jej też niew ątpliw ie szeroką poczytność na k tó ­
ra w pełni zasługnji.. Znaleść się ona winna 
n ietylko w każdej w iejskiej czytelni, ale w każ 
dej chacie, aby przyniosła złote kłosy z tego 
złotego ziarna, które czcigodny au to r rzucił ob­
ficie na  glebę serc ludu.

Kazim ierz Króliński.
Kazimierz Lubeckl: „ P o l s k i e  o d y  n a ­

r o d o w e " .  Kraków, 1913. N akładem  autora.
W dzisiejszych czasach, gdy poezya pairyo- 

tyczna zam ilkła, charakterystycznym  zjav iskiem 
jest pruba wskrzeszenia jej, ja k ą  podejmuje 
;iutor znany z kilku poprzeuno ogłoszonych cy­
klów ̂ poetyckich. Muza p. Lubeckiego obraca­
jąca się w formach prostych, czerpie siłę na­
tchnienia z uczuć patryotycznych. A utor wzo­
ruje się na poezyi dawnej i z niej uk łada  wzo­
rzyste desenie barw nych wieńców z kwiatów 
w które w plata ton gorącego uniesienia. N auczy­
liśmy się przeklinać los, co do ciężkich i k rw a­
wych wysiłków nas zmusza, co nam „urodę 
życia" psaje, — tem bardziej potrzeba nam 
ożywczych słów pokrzepienia, radości i czci dla 
pam iątek narodowych. D .og i mu jest każdy 
gród polski: narzuci kw ietne g irlandy  na K ra ­
ków sta ry , opiewa lwią moc złotego Lwowa, 
sław ę i cześć oddaje okrytej purpurą  W arsza­
wie, pozdraw ia gród trybunalsk i L ublin , sk łada 
synowski pocałunek Poznaniow i — misonarzpwi 
Polski, prosi o błogosław ieństw o apostolskie 
Gniezno.

A gdy już milującom i wdzięcznem sercem 
zwiedził poeta nasze m iasta, wówczas podzięko­
w anie sk łada Polkom „które są  ojczyzny czu­
ciem, duszą, zdrowiem i zaszczytem "; wówczas 
błogosławi poświęceń’ , królowej Jadw ig i, wzy­
wa do zgody siostry ślubne — L itw ę i Polskę; 
wówczas z d:imą wspomina bój G runw aldzki 
i K onstytucyę 3 Maja.

O niczem nie zapomniało uniesione serce 
poety —  ani o wolności, co nas w ypiastow ała, 
ani o nauce, co nas w ykarm .ła. ani o sztuce, 
rzeźbą Stwoszową wsławionej, ani o muzyce, 
natchnionej pieśnią Chopina, ani o poezyi i jej 
kap łan ie  Słowackim, ani o w ieszczych przepo­

wiedniach Mickiewicza, ani o orlich lotach my­
śli K rasińskiego, an i o sercu Kościnszki, ani 
o Indzie, co Samsonem Polski powstanie, ani
0 tych Poldkach na  obczyźnie, którym  za mo­
rza Polska-m atka tk liw a śle miłość swoją...

N iewątpliwie zawiele je s t w tych odach uczucio­
wego pierw iastku, zamało męskiego haftu , za­
wiele błogosławieństw , zamało w ezw ania do 
walki, ale to już w ypływ a z psychiki auto- 

1. Ody narodowe są bądźeobądź ciekawym  wy- 
Błyskiem m yśli patryotycznej we współczesnej 
poezyi, w platającym  do niej ton dźwięczny, ja ­
kiego nie mogło zab raknąć  w chórze poetyckim 
naszej doby.

M. Mossoczowa.
Jadwiga Petrażycka-Tomicka: „Szkice skan­

dynaw skie". Lwów 1913. Nakładem  księgarni 
G nbrynow icza i Syna.

Dla udających się na Północ, do k ra ju  Ibse­
na, będzie ta  miła książka doskonałym przewo­
dnikiem i informatorem życia, stosunków  spo­
łecznych literackich, sztuki i k u ltu ry  skandy­
naw skiej.

A utorka badała te  spraw y na  miejscu, a że 
wiele umie, potrafi pa trzeć  uw ażnie i pięknie 
przelać na papier swoje w rażenia, pow stała 
książka napraw dę zajm ująca i pożyteczna, na 
k tó rą  złużyły się rozdziały; „Skandynaw izm ", 
„Trzy genialne kobiety w  lite ra tu rze  szwedz­
kiej" ^F ryderyka Bremer, Selma Lagerlof, Ellen 
Key), „K ongres w K ry sty an ii3. „S torting", „Od 
Eide do G udvangen“, „Trondhjem ", „Muzeum 
T horw aldsena", „Nowa G lip tateka", „Skadsborg
1 „H elsingór". B ugaty ten m ateryał podań” jest 
w formie bardzo interesującej i pięknej, tak , ż< 
książkę czyta siff z wielkium zajęciem J e s t  
ona w  naszej literatu rze o Skandynaw ii, obok 
w ydanych dawniej szkiców podróżnych M. Szu- 
kiewicza, K  O staszew skiego-Paranskiego i ks
M Czermińskiego- nabytkiem  bardzo pożyte­
cznym.

Zygmunt K isie lew sk i; ,,Z o 1 n i e r  k  a". Spółka 
nakładow a „Książki , K raków .

Jeśli pierwszy w ystęp  now elistyczny p. Zy­
gm unta K isielew skiego świadczył nietylko o du­
żym i oryginalnym  talencie, lecz zarazem i o zna-

cznem wyrobieniu pisarskiem  —  tom niniejszy 
spraw ia pod tym ostatnim  wzglądem niem iłą 
u itspodz:ankę, Niezmiernie naiw nie pomyślanym 
i niekorzystnie w yróżniającym  się od innych 
w tym  zbiorze, je s t utw ór zaty tułow any; „ Z ie ­
m i a " ,  dram at w jednym  akcie. Naiwność dra- 
m atopisarska stw arza tu  melodramat, o krzyk li­
wych, a chybiających celu efektach, niezmiernie 
naiwnej koncepcyi ideologicznej i piorunującem  
zakończeniu, na k tó re  sk ładają  się az dwa w y­
padki śmierci i jedno podpaleLże. C zytaiąc „Zie­
mię", nifcuspiai . edliwis jącą  bynajm niej ani swe­
go ty tu łu , ani znanego już nazw iska au to ra  —  
i to zaraz po tak ich  utw orach, ja k  „G o d z i n a  
M o c h n a c k i e g o "  i „ K a r o l k a  —  trudno 
oprzeć się wrażeniu, że au to r gotuje jak ąś  nie- 
spodz.ankę, że rozm yślnie przybiera  tony i ge 
sty cyrkowca, grającego O teila, rozmyślnie się­
ga  po u ta rte  tem aty i tan ie  efekta, aby \ r  koń­
cu olśnić nas fejerwc-rkiem Lumoru w ”ka~ać, 
że ci wszyscy Paluchowscy, Franciszkow ie,M ar- 
cysie, Onryświakowie i Konstancwc, naw ołując 
do „niecenia" niezdefiniowanych dokładniej „po­
żarów (!) — & podpalając w końcu chałupę, 
by zamazać ślady, dokonanej nie przez n ią  zbro­
dni — SS| to papierowe m aryonetki.

A utor , Vv ę d 1 o w c a"  odm >si sukces w  tak ich  
utworach, mk „ G o d z i n  a  M o c h n a  c k i e g o *  
(utworze niezmiernie śmiełym, krystalicznej czy­
stości lin ii budowy psychologicznej i uderzają­
cych w y so k im i zaletam i stylu). „ Ż o ł n i e r k a *  
(h dne ujęcie znanego tem atu) „ K a r o l k a ‘ , 
„ C h ł o p c y "  i „ N a  a c z y  c i e l i t a "  —  odzna­
czającym  się dokładną obserw acyą św iata pod- 
rasta jącej młodzieży i humorem, pizechodząeym 
w sa ty rę . Inne  utwory, nacechowane piętnami 
liryzm u i utrzy mane w tonie im presjonistycznym , 
nie w ydają się być oryginalnem i i wnoszącemi 
coś nowego do lite ra tu ry , gdyż odbiegają od tej 
sfery, w której ta len t au to ra  już się zdobył na 
wlasDe i nieomylne akcenty.

Bok Zach.

Chodzi po KrakOWiO tez zajęcia, a my kupujemy tandetę, sprowadzaną z fabryk pruskich i niemieckich. Od nas zależy dać zsjęcle tej 1 

a.uczciwych i zdolnych robotników, przez kupowanie wyłącznie obuwia wyrabianego tu  na miejscu. Firm ą, sprzedającą wyłącznie obuwie
masie bezdomnych 
własnego wyrobu

i zatrudniającą wyłącznie polskich robotników, jest znany od la t 50 z doborowego tow aru, solidnej i najwybredniejszym wymaganiom zadość czyniącej 
roboty —  magazyn obuwia męskiego, damskiego i dziecięcego pod finną  Jana Rebsza w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1.17, naprzeciw hotelu pod Różą-

11042485
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KsifpiiiaHJlłeifcga
we Lwowie

przyjmuje w każdym czarne zdolnych 
ay d fifćw  i a g e n lk i  do rozsprzedaży 
dzieł na raty. 6413 15 o

Sobofa x5 Listopada 1913.

s i  m  G N O J E K
znpeh. e dojrzale i smaczna

9310 2 3sprzedaje

Serownia X. Czartoryskiego
w  Sztiws&ra, p. Ja^osSaw.

Cena: przy odbiorze całych kręgów po 2 K 
za kg., przy odbiorze mniejszych ilości po
2 K 40 h z i kg., odsprzedającym prowizya!

Ito wp ajfcfa
3 pokoje, dnże, słoneczne, przedpokój," knchnia, 
pokoik dla służącej, łazienka, spiżarka (gaz, 
elektryka), na wysokim parterze, oraz 2 poko­
je słoneczne, przedpokój, kuchnia, spiżarka 
(gaz, elektryka), r a  II piętrze, w willi, przy 
ul. Urzędniczej 16, Dz. XIV. 9348 3 3

U l.  W arszaw ska I. 5.

Przê yborny miód z kw5ecia "akacyi (o- 
Bocliwcść węgierską), wysyła w 5-kg. blasz. 
opłatnie za zal. 9 K Dr Bajor, hodowca pszczół, 
Galgaheviz (Węgry). 8749 23 30

Niezbędny środek dia Penów!
„Pola“

je s t jedynym  środkiem do usunięcia łu­
pieżu i do konserw ow ania włosów.

Do nabycia wjTłącznie 8774 9 10

w Zakładzie iryzyerskim

J .  H a łS Ł t ife s E
Kraków, Długa 4.

ZJycie głowy płynem „Pola" N r 1, oraz 
N r 2 uskutecznia na m iejscu za 60 h a l

je s tp r a w h s iw y  tylko wpud; łkash czer­
wonych j*k cynober z postacią klęczącej 
kobieiy. Je s . chemicznie czysty, osobliwie 
biaty i delikatny, miękcz;, wodę i z po- 
woan jwych antyseptycznych własności 
nadaje się sz< zególnie do toalety, opatry­
wania ran czyszczenia ust i zębów; jest 
przeto wielostronnym, niezbędnym środ­
kiem do owym.

NoSladownictw, k'óre nie posmdają 
tych własności i rodę macą, nie przyj-' 
mować, ponieważ zawierają tanie domie­
szki (ałnn, sodę) i m ają na sobie po 
części mylne wskazówki. 3274 20 20

Dostać modna wszędzie! Nigdy luźno!
F a b r.: G o ttlleb  V o ltb , W ied e ń , III/,.

1. wlEiieńSKi konEBsyonowany zakład iiżywanKk 

polaków i uprzęży
ma zawsze ns. sprzedaż w bardzo wielkim wy­
borze bardzo piękne, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkry te jedno i dwukonne fcnezer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. — Knpnje też wszystko ze 
zwiniętych stajen za gotówkę lub przijm uje 
w komis Karol Fische -, Wiedeń, II, Praterstrasse 
72, Hotel Nordbahn. Teł. 20107. 8364 18 0

J. KirschUera u Krokwie
Dl. im Meszki 13 (nr̂y SiratfomiiH
poleca swój powiększony, świeżo zaopa­
trzony skład w towary bławatne, jakoto  
wielki wybór płóci°n. szy ityrgów , dy­
mek, prześcieradeł bez szwa i pud kołdiy, 
m ateryałów  na suk', ie, firanek, dywanów, 
chodników, portyer, kap va łóżka i koł­
der watowanych, oraz 7493 7 10

ubrań męskich [ żakietów
po bardzo p rzystęp n ych  cerach .

Dowodnie urzędownie zebrane 
m g w jelkieh stanów i krajów

• ź t & l  ^9 przesyłania ofert z porę­
czeniem porta w I _ t t r n a _  A d re s s e n - B u r e a u  
i o s e i  B o s t u z w d j  -m d  S ó iin e , W ian , I., 
Sonnenfclsg. 17. Telefon IłiS tŁ  B a d a p e s t,  V.. 
Arany Janos ut. 18. Prospekty franco. 25 15 0

W Y BO RN E ZEG A RY  W A H A D ŁO W E
w bo rdzo obfitym wyborze, 
elegancko przyozdobione, z 3-ch 
L tniem  poręczeniem na piśmie. 
Nr 4481. Miniaturowy zegar 
wahadłowy z 30-godzinnem me­
chanizmom sprężynowym, w po- 
liturowanej szafce z drzewa 
orzechowego, 71 cni. wysoki, 
z bi iłą tarczą, 9 '— K. Nr 4482. 
Takisam bijący V, godziny 
i całe godziny 11 40 K. Ni 4496, 
Zegar wahadłowy z masywnero 
8-dniowem wnętrzem spręży­
no wem I. jakości, w prze­
pięknej 90 cm. wysokiej szafre 
z drzewa orzechowego, z białą 
tarczą emaliowaną 2150 K. 

Nr 4497 la k is -m  zegar, bijący 1j,  i całe go­
dziny, 24 80 K. Wyborniejsze zegary wahadłowe 
2650, 34-50, 38'—, 44-- K. W szystkie zegary 
są też do nabycia z mechanizmem bijącym 
(z tonem dzwonu wieżowego), a cena podwyższa 
ię stosownie uo jakości, u 150, 3 '— K. Niema 

ryzyka! W ymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką lub po otrzymaniu należy- 
tosei Pierwsza fabryka zeaarów JAN KONRAD, 
o. i k. nadw. dostawca, Briix Nr 338 (Czechy). 
K atalog główny z 4000 -odbitek na żądań5 e 
każdemu zadarmo, opłacony 7517 3 4

‘Handel towarów iinwatnych
K ra k ó w , r l .  M ik s la j s k a  1. 4

poleca na sezon jesienno-zimowy na suknie, kostyum y i bluzki damskie. W ełny, 
łlanele i barchany. Ceny um iarkowane. Tow ary doborowe. 8902 7 io

J)a“ !aR!sr da poaskc!
nadaje zaraz wspaniały połysk, k tóry  utrzymuje się tygodniam i i każdym 
razem po umyciu rąk okazuje się jeszcze pięknie,szytn. G arnitur, obej­
m ujący lak ier do paznokci z pastą  i usuwaczem lak ieru  2*50 K.

T ^ n ic ii , s ly  być młoda i rl̂ Knn
została odgadnięta przez proste używanie cudownego mydła „GJA“ ., OiA“ jest 
w prost zdun ewająco działającym środkiem upiększającym  i nadaje cerze 
kwitnący koloryt. Wszelka nieczystość cery znika. „0 JA ‘ czyni n a j­
bardziej spracowane ręce eleganekiem i, delikatnem i, czystemi i pięknemi. 
Cały słoik 2 K, mały słoiki K. — Uwalać dobrze na nazwę „GJA“ , gdyż 

nasze opakowanie jest łudząco naśladowane! 8353 2 3

Dostać można we wszystkich aptekach, perfumeryach, drogncryach i w handlach togo 
rodzaju. Jeżeli gdzie niema, to wysyła za zaliczką lub po otrzymaniu należytości

P f t r f E & o r i s  A m e r t c .  C o .  E M .
l%’ i e £ o ń ,  I . ,  P e t e r s p l a i z  H i

S l m J .  — O iM ó A t
..iezawodny, higieniczny środek przeciwko wypryskom, wągrom i piegom — wydelikaca cerę — 
flaszka 3 kor. Na składzie w jedynej kobiecej drogneryi i perfumeryi:
H. Sikorskiej, Kraków, Szpitalna 19.
Tamże wielki wybór pierwszorzędnych środków kosmetycznych i toaletowych, zapewniających 
.iiękność i zdrowie. Kompletne opaski hygieniczne dla kobiet od 1'50 kor. do 6 kor. Wyprawy 
dla położnic, pasy brzuszne ect. Usługa kobieca i solidna. 7903 14 15

IB
"suiyyfca wyrobćw EtoDnitisi i atoDlaSwi1?
im ,  Kl. tolsM 1. U. Hr telofcnn 411.
O D D ZIA Ł A. ODDZIAŁ A. 

ą Śrubj  i mutry żelazne i metalowe.’Jy ra L ’j  rastalowe: Nity. Wyroby tokarskie rewolwerowe.
O k u c ia  m e ta lo w e . O d le w y  m o s lQ łn e , b r o n io w e ,  a lu m in io w e  eto. N ik lo w a n ie .

ODDZIAŁ B.

Plomby ołowiane. Rury ołowiane.

ODDZIAŁ C.

ODDZIAŁ B.

1S ? ? r e b ę  o ł o w i a n e :
O D D ZIA Ł 0.

Akumulator?; s^m Dia SiSMlliSpl Akunljiato j  ^przeno­
śne. Latarki górnicze, domowe i kieszonkowe. 8682 5 0

fsteznezDsMso na M. Gniicse: „Tspese", Kraków, ul. Jnaieliofiika 5.

f

HOTEf. fi5!E R O M Ę
F ryburg , Szw ajcarya, bardzo ulub'ony przez kolonię polsko, położony w dziel­
nicy uniw ersytetu  i kollegiów. Nowoczesna urządzenia. A partam enty  z łazien­
kami. W yborna kuchnia. Ceny um iarkowane. U rządzenie n a  dłuższy pobyt. 
Ceny osobliwe dla panów i pań, uczęszczających na  uaiiversytet. Omnibus na 
kolei. — Swoboda, właśc. 8073 8 13

Grand Prix, Powszechna Wystawa Paryska 1890.

E w i R d y  p ł y n  r e s t y t e c y f n y  /£
woda do mycia koni. Cena flaszki K 2*80
Przeszło od 60 la t używany w stajniach nadwor­
nych i stajniach wyścigowych do wzmacniania przed 
wieikiemi natężeniami i do przywrócenia sił po wiel­
kich natężeniach, przy sztywności ścięgien itp. uzdal­
nia konia do nadzwyczajnych czynności w treningu.

K w izdy pzyn re sty tu c j  jny
(brzmienie słów, winieta i opakowanie ochronione) 
prawdziwy tylko z obok znajdującym się znakiem

ochronnym. — Da nabycir we wszystkich aptekach i drogneryach. — 
[Ilustrowane katalogi gratis i  franko. Główny Skład Franciszek Jan 
KY/izda, c. i k. austr.-węg.. k. rumuński i k. bułg. dostawca nadw., 
aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod vViedniew. 5755 11 30

SOBOROWE ORlEf/A
i krzew y owocowe nabyw ać można po cenach baidzo przystępnych 

W  Z A K Ł A D Z I E  F i A D O W N ]  C Z Y M

subw encjonow anym  przez c. k. Eząd i  K raj. A dres: Zakład sadow niczy „© Linke.K 
w Prądniku Czerwouyin, p. w miejscu. Cenniki darmo i opłatnie. D la 
insty tucyj, sadow nictw o popierających, znaczne opusty z cen katalogowych.

M .  T B  I E I
dla kupującej publiczności stanowią nasze do sprzedaży na Gwiazdkę polecone arty ­
kuły, _co do wyboru, jakości i taniości nie mające konkńrencyi. Zniżyliśmy nadzwy­
czajnie cenę swych wszelkich towarów, przeto

K s s z t t  g w i a z d k o w a  S S
nadarzającą k o r z y s t n ą  sposobność do kupna. Z a ż ą d a ć  c z e m p r ę d z e j  naszego

o k o i i c ż i n o g c i o w e g o  z b i s p u  p v > ó b e A
ze znacznie zniżonemi cenami gwiazdkowemi, tudzież naszego

X I u s . t r .  " V E p a n .  k a t a l o j j u  g w i a z d k o w e g o
ze setkami odbitek wszelkich możiiwyc-h przedmiotów na podar! i i użytkowych, zaba­
wek, ozdób na drzewko i t. d. Przesyłka zupełnie bez kosztów. 9063 2 5

Grand Magasin „ A U  P R I X  F I X E “
Wiedeń, I., Graben 15 8. — Wejście: Habrburgergasse 1.

Okol® 10.000 lalek
z włosam1 do czesania, mówiących „mama11, w stro ju  krakow skim , góralskim  
i zwyczajnym, z blaszanem i głowami, skórzanych i drzew ianych; tanich, drogich, 
dużych 5 małych, charakterystycznych, o dziecięcych tw arzach. —  Do ubierania 
na panie z fryzuram i damskiemi. Do kąpania. Sukienki płaszczyki, buciki i t. p. 
Oglądać m o-na bez przym usu kupna ul. Wolska, w Krakowie. 9270 5 10

Fabryka

F R A C O L I  N“
używany przez kobiety w starożytności, został odnaleziony 
przy wykopaliskach Pmnpei i — na zasadzie naukowej — 
uznany jako jedyna woda toaletowa światowej stawy.
Podczas gdy kremy, pudry etc. zatykają szczeliny skórne 
i skórę czynią kruchą i szorstką, to „Miracolin* otwiera 
pory i prz< z to pobudza skórę do żywotności. „Miracolin“ 
jes t prawdziwem lekarstwem dla skóry ludzkiej. M5racolin“ 
orzeźwia naskórek i wygładza zmarszczki naw et u starszych 
osób, usuwa wszelkie nieczystości i zbytnią czerwoność, utrzy­
muje twarz i ciało osób, które go st„le używają w stanie 
młodzieńczym i świeżym, aż do późnej starości. „Miracn:. d“ 
jes t prawdziwem źródłem wiecznej piękności i młodości. Wody 
„Miracolin* nżywa elegancki i inteligentny świat kobiecy 
całej kuli ziemskiej. „Miracolin* sporządzony jes t z najlep­
szych aromatycznych ziół i jest zupełnie nieszkodliwy. Cena 
dużego flakonu 5 50 If. To nabycia we wszystkich drogueryacli 
i aptekach. Zastępstwo i skład główny dla Galicyi i Buko­
winy: "p*eka Piotra Mikolascha we Lwowie, ul. Kopernika I. 

„Tromiaton Comp. In te r.11 w Medyolanie. 9230 12 12

7726 11 O

Złoty medal W iedeń 1912. Złoty medal Wiedeń 1912.
Mężczyźni o słabych nerwacEi

przywrócenie osłabionych sił uzyskują przez
tabliczki Evatun.

Zażądać zbioru lekarskich orzeczeń. 7997 15 0
Próba K 4 20, pć1 pudełka 10 K, całe pudełko 18 K, za zaliczką lub po otrzyi— liu 
należyteś ii pi zez St. Mcrkus-AyOtLelie, fabią kę osobliwych przetworów farin , Wic- 

P'ń, III., Hauptstrasse 130. Można dostać w każdej aptece na receptę.:̂. _ .r . . t  . ,r. /

poroî
w Łańcutem,

nadająca siQ do 3 milionowoj produkcyi *dienów, dachówek 
i cegieł — z najnowszem? urządzeniami — tcsizleż mlyr 
p s y  tej cegaslai, fio wy.1iiepżawie".ia lub do spzedasia.
Po bliższe informacye zgłaszać się i oferty nadsyłać należy 
na ręce Dyrekoyi Banku melioracyjnego we Lwowie. Temiia 
4© dfeżenfia oJc?t, które należy poprzeć 10% wadyum, upływa 
% dSk®iH © grailisSa b .  7 . 9428 2 e

niezawodny aparat do gaszenia ognia. |,Theoy jest b ez  o ły n ii, niezbQdny W kaŻ~

!ym łom u! Gasi w okam gnieniu w szelkia pożary i ognie pow stałe przy wy bucu u 
.1 afty, benzyny, spirytusu, gazów i c. p., mu niszczy przy tem w cale przedmiotów. 
A parat ten  nape niony je s t „T heoliną“, t. j. proszkiem, k tó ry  swem chemicznem 
Iziałaniem  odrazu tłumi wszelkie ognie. °o  zużyciu „T heoliny“ a p a ra t n ap e fn a  
ię f e e z p le in ie .  Cena aparatu wielkość I K 20-— , w ielkość  II K 25-— . D ostarcza: 

Towarzystwo „Theo“ , reprezentacya na Zachodnią Gal cyę: Bochnia, ul. Kazi­
mierza Wielkiego 87. ■ 9328 3 6

i
S^:ota biichalteryl i iiaak

egzaminowanego nauczyciela

ht Ki»akcwie, tal. Stanowiilna 1. ćtl
przygotowuj.! do egzaminu w Ahaćemii handlowej w Krakowie, Lwo­
wie lilb Wiedniu Z następujących przedmiotów: Z  bucftalteryi fcioje- 
gyniEej 1 podwójnej z uwzględnieniem metod: (włoskiej, am erykańskiej, 
n ie m ie c k ie j i francuskiej), koresposidencyi handlowej (polskiej i n ie­
m ie c k ie j) , rachunków kupieckich i baitLscwych, oraz stenografii 
polskiej i niemieckiej. 9137 3 6

Ptwafeii? 10M3 prar«BCsze
przygotowują pod kierownictwem fachowych sił do wszystkich egzaminów i ry- 
gorozów- prawniczych. D clszs knrsa do egz. hisfor. tworzą się w bieżą- 
ym mi siącu. Ułatwiające repetytorya do dyspozycji. Informacye na prowincyę. 

dotychczasowe rezultaty pomyślne. Zgłoszenia od 3—5 po południu.

9044 8 9
K a z im ie r z  K i~ ch a rczy  k

G a r n c a r s k a  2 ,  K r a k ó w .

p ie m n a  p o ś c ie 7

iPUCfl

1 klg. szarych, dartych 2 K, lc- 
|  pszych2’40 K aa pół białych wy- 

borrych 2-80 X, białych4 K, wy­
bornych miękich jak puch 6 K, 

f |  przewyhornych 7 ,8 i9'60 K, pu 
chu szarego 6, 7 K, białego wy­

bornego 10 Ii, pucha z piersi 12 K, począwszy od 5 kg. opłatnie. Gotowa pościel 
z gęsiego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego zapału (nankingu), plgrzyna 
około 180 cm. dłnga, 120 cm. szeroka, wraz z 2 poduszkami, z których k a ż d a  je b . 80  cm. 
długa, 60 cm. szeroka, należycie wypełniona nowemi, szar&mi, pnszystemi, mocnemi 
pf trzam i 16 K, pół puchem 2 K, pucher  24 K. S a m a  ple> z / n a  10, 12, 1“ K-
S am a  p o lu s z k a  3, 3'50, 4‘— K. “ iorzyns 900x140 cm. m aja.oa ia  ió  18, -O K p0- 
du-,zka 50x7(5 cm. mająca 4 50, 5, 5-50 K. P ie rn a ty  z n ylepsze.i dymki, 180x116 cm. 
mające 3 3 i 3 5 K. -  W ysyła wyżej 10 K opłatnie za zaliczką lub po otrzymaniu 
należytości: Max B e rg e r ,  Deschenitz  Iffl, 1 (Bohmerw-ld). Niema ry zy k a ,  gdyż 
wymiana dozwolona lub zw ra c a  się pieniądze. Ubszerny ilustp. cennik wszelkiej 
pośc ieli  zad a rm o .  6664 14 35
 ii i i i  w ili i .........min i     i- * — - —  . _________________________przedu; oruczahmi,. sierafulsm

nlednLrwijtości,^ ang. chorobie, wyrzutom, chorobom gardła i płuc, kaszlowi, 
w celu wzmocnienia słabowitych, powoli się rozwijających dzieci, zalecam siaie 
leczenie moimfirn Mmw

na: wy „Jodella11.
Przez dodatek fodkn icIaza najsbuteLzniejszy i najwięcej używany
tran. Chętnie zażywany i łatw y do zniesienia. Tylho prawdziwy w oryginal­
nych flabzkach po H'50 i 7 K z nazwą ochronną „Jodella* i  nazwiskiem fabry 
kam a aptekarza Willi Lahuseaa w Bremie. 7854 5 12

świeżego zawsze można dostać w każdej aptece w Krakowie, Brodach, Lwow ie, Iłowym S ączu  I R zeszow ie

Fabryka lyrofraąz łupku asbestowego
u ZENIT"

Tow. z ogr. por. w Szumperku (Mahrisch-Schunberg)
dostarcza najlepszego i najtańszego

p o k p y c la  d a c ii 6 w
5914 38 52 Generalna reprezen.acya: *—

Schwarz i Siissmann w Chrzanowie.

P o ż y c z k i
dla pp. urzędników w ogólności, adwokatów, 
lekarzy, aptekarzy, notaryuszy i księży, zała­
tw ia najkorzyctnńj Reprezentacya I. Ogól­
nego Tow Urzędników we Lwowie, ulica Ko­
pernika 28. 8529 10 0

jftagister k i s ^ t
poszukuje posady lub zastępstw a. Zgło­
szenia z g rzeczności: M aciurzyński,
apteka Lisowskiego, Lwów, ul. Łycza­
kowska. 9467 3 3

Resztki
nwfóryj
starczące na e^le ubra­
nie męskie, spodnie, 
paltot, na bostyam 
damski, płaszcz, spe- 

iluicę i t. d.

F a W c i  wjwóz sukna
Karol Kerr.2?

jakie się u 
w ni1’ nagro­

madziły w 
wielkiej ilo ­
ści, sprzedaję 

by się ich 
szybko po­

zbyć, po n ie­
zmiernie n i­

skiej cenie!

• i a  
□ □

Zażądać

p r ó b e k
r e s z t e k
na ubrania 
męskie i 

damskie.

8393 13 15

wo wszelkich wykonaniach, floberfy i wia­
trówki, rewolwer- pistolety, pruybory 
myśli: rskie, wabiki dziczyzny słowem 
w-zystko, co do polowania naljży, .anif a 
dobfe, w ba-mzo rzetelnej fabryce brum . Ant. 
Ant._ni.icb Wadfrrownlcze (Feriach) Nr 
*19, Karyntya. — Cennik zadarmo opłacony. 

8807 5 10

! 5 0 0  E  !
płacę każdemu, je- 8 3 ^ 3  l i i .  «*
żeli mój korzenie j a j

niszczący K Jl
nie usunie mn n a g n io tk ó w , b to t ia w e k ,
stwardnień skóry, y. 3 dniach bez bó.r Cena 
tygielka wraz pismem poręczając m 1 1\. Kame­
ny, Koszyce, (Kassa), Węgry, I. Postfach 12/57. 

8343 13 20

f i ł £ j m &  l i u  p o b o c z n e  
zaiede dia bszKeso

zarówno na wielką, jak  i na mn’ą skalę, bez 
osobliwego lokalu lub urządzenia, naw et przy 
bardzo małych środkach, przez wyrób i sprze­
daż popłatnych i bardzo pokupnych artykułów 
użytkowych, wszelkiego rodzaju. Zawsze nowo­
ść5! Liczne uznania z kraj o i zagranicy! Za­
żądać zaraz kartą  korespond. naszego katalo­
gu zadarmo, a otrzymawszy <r0, każdy po-
v»ie: „Gdybym to wasz adres był znał już da­
w niej!1* Uasza klientela rekrutuje się z klas 
wszystkich zawodów, faorykantów, kupców, 
urzędników, rękodzielników, robotników, tai.że 
kobiet wszelkiego stanu, poszukciących źródła 
trwałego dochodu główn go lub pobocznego i 
u H S go też znajdujących. 7896 9 0

u. fluHflL Hi. 1. 6. L
Inzersiiołf M P e n ,  49.

flyfonia!.
łgpld

na szczury 4 K, na myszy K 2-40, Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jedne noc, 
nie pozostawiając woni. i samo się nastawiają. 
Łapka na szwaby „Eclipse", łapi \ca prztz noc 
tysiące szwabów i keraaonów, K 2*40. Wszę­
dzie juk najl sp. wyniki. W ysyłka za zaliczką. 
J Schiiller, Wiedeń, III., Kricglergasse Nr 6 7 . 
Liczne podziękowania i uznania. 142 21 0

His jeiieś Egczrznę?
Nie możesz już doznawać przyjemności 
życia? Nim się wyrzeczesz najpiękniej­
szych chwil życia, kop sobie pudełko „Fo- 
tin*‘ (6 koron). Jedyny na naukowej pod­
stawie przyrządzony i przez powagi wy­
próbowany środek przeciw osłabieniu. — 
Zażywszy 2 pudełka, jest się napowrót 
mężczyzną! fiz do 70 roku życia bjzwa- 
rur.kowy skutek. W yrabia: Delta Labora- 
toire de Produits Cfiimiąues a Paris. —■ 
Dostać można przez skład główny na An- 
stro-Węgry Apotheke MariahHf, Buda­
peszt, VI., Liszt Ferenc-ter 20. — Zs za- 
aczką lub pc otrzymaniu należytości.

8o !.6 10 0
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swego lekarza, a  ten wam też potwierdzi, że dobry 
niezawodny środek desinfekcyjny powinien się znaj­
dować w każdem gospodarstw ie. Do mycia ran  i ska­
leczeń, do desinfekcyi łóżek w czasie choroby, do dys- 
kr< tnej toalety  pań (do w strzykiw ania) je s t najepszym

Przybory do m a lo w a n ia  ' 
akwarelowego, olejnego, 
emaliowegu, na porcel., 
szkle, drzewie, suchego. 

. nakrap., gobelinów, 
i t  d.

F p z y b o p y  d o  w y p a l a n i a
na drzewie, sztyfciki platynowe, farby, wzory. Wypalanie na aksa­

micie F u s ta n n o , » a r s o .
R o b o t y  m e t a l o w e

wysuwane w cynio, b iedzi itd.
W y r » o b y  z  d p r i e w a

do wypalania i  malowania, do ozdób metalowych Tarsu i t. d.
W i e d e ń ,  I . ,  B i e r  &  S c h o l l ,  T e g e t i h o f f s i r a s s e  4 .

Przy zamawianiu cenników prosimy o po lanie działu.
R obota .yrzypana Puzzle

9332 2 7

użyty w Yjj— l« /0-em rozpuszczeniu. —  Lysoform od dziesiątek la t uznany za 
najlepszy środek i naukowo zbadany. D ostać można ze sposobem użycia w każ­
dej aptece i drogueryi oryginalną flaszkę za 80 halerzy. —  Zajm ującą 
a w ą ż k ę : „Co to  j e s t  h y g i e n a ®  w ysyła każdem u zadarmo na życzenie 
A. H U B  M A N N .  referen t „Lysoform w erke", W ie leń , XX., Petraschgasse 4.

obuw ia
G a l i c y j s k i e j  f a b p .  o b u w i a  T o w .  i ł k c .  w e  L w o w i e

GAFOTA 8369 6 10

! t e  kmkutacyi B
Wyłączna sprzedaż na całą Gal:" 
!uL.aLOu2iżą © syy in a laą  h o l e n d e r s k ą

ś m i e t a n ę
do kaw y i na  krem y w puszkach od 1/4— 2 litrów  —  o r e z

n i e z r ó w n a n a  h e r b a t y  c e ^ l p r ś s k a
u m m im

pod własną marką ochronną „ F A L M A "  — poleca 
A. EiŁWEŁKA, c. k .  Dostawca Dworów w Krakowie.
W ysyłka na p row inc ję  odwrotnie. 3751 5 fl

$ " , e  » o  o t w a r t y

Saiou P ryzyerskl i  Pan i P a tó n
arz^dzony według nowoczesnych wymogów. 'ayoire** do mycia głowy z zimna i ciepły wodą, 
suszenie aparatem elektrycznym 5 0

B r o n is ła w a  M a c ie je w sk ie g o
kllkoletnego współpraco wn ka firmy St. W . -kida,

R paków , P lac  M ayacki 1. S.
Posiada. rówm oi perfumerye zagraniczne oraz przybory toaletowe w wielkim wyborzo.

•  1 8
4  < w fl!a  P a i S

wykonyw a: kostyumy, płaszcze, spódnice etc.

M agazyn G afuskl
ul. Długa I. 4, I. p., rog Basztowej, dawniej Floryańska I. 49.

Na składzie wielki wybór m ateryalów. Zam ów.enia przyjm uje również i z przy­
niesionych towarów. *Dla Pań przyjezdnych m iara zaraz. —  F ilia  w T a rn o w ie , 
Ul. K rakow ska 5, . p. —  Ceny niskie. 3533 9 jo

ł« F « 3 r

c z e s k ie  1,. ó d lo . Tanls pleratS
1 ku. szarych, dobryo!, dartych 3 K , lapszył* a K 40 h., 
I. na pół Mjftyoh a łT 80 h„ białych 4 K, białynh, pui zy- 
stych fi K 10 h. 1 kg. dobrych, białych jak śnieg, dar­
t y  h 6 K 40 h., 8 K, 1 tg . puchu, szarego 0 K, 7 Kj bia­
łego, wybornego 10 K, najlepszego puchu z piersi 12 K. 
Przy odbiorze 5 kg. opłatnie. E otO w a p o ś c ie l  z gęstego, 

czerwonego, niebieskiego, białego lab żółtego nankingu, pierzyna 18D cni długa, I 2 1 sze­
roka, wrnz z 2 poduszkami po 8 ) cnv. dł igrnmi, 60 cn . szerokiemi, ze św ieży®  starych 
b. trwałych, puszystych pierzy 16 K, z półpuchu 20 K, z puchu 24 K, osobne pierzyny 
po 10 K, 12 K, 14 K, l i  K, poduszki 3 iv, 3 l i  50 h, 4 K. Pierzyny 20u cm. długie, 
140 szerokie, 13 K, 14 K 70 h, 17 K 80 h, 21 K; poduszki 9> cm. długie, 70 c-m. 
szerokie, 4 K 50 h, 5 K 20 h, > K 70h; piernaty z mocnej dymki w prożki, '80  cm. 
dłngie, 116 cm. szerokie, 12 K 80 h, 14 K 80 b. W ysyłka za załlizka wyżej !2 K
opłatnie. Wymiana dozwolona. Za niestosowne zwrot pieniędzy. S .  B c a l i s c h  W D e -
S Z e iłlic ac ta  ( k ł c s r h c t l i i z )  I t r .  s 0 3 .  Czochy. Obficie ilustr. cennik zadarmo, 

H  opłacony. ’ 6198 17 50
H1 6 a i l f f l S ^ m E H g B S S a — ESg

Pź*iec-j«? gE®śćcfflwI, rsif-iastyaissGwś 5 isch iasow i Jest Senkow-sEia 
pr?.rrsl^iwa feieMsraa z  s ie r ś c i  w ialM ąSzsoJ n a j le p s z ą  r z e s z ą  11

Tylko prawdziwej można dostać po oryginalnych ccnacli fabrycznych. 
Specyalna fabryka z ruchem elektrycznym do wyrobów z sierSci wiel­
błądziej, sweaterów, kurtek, kapturów, rękawów przeciw^ gośćcowi, no- 
gawek przeciw gośćcowi, ogrzewaczy brzucna, kolan, nóg i t  d.. tu- 
dzież wyrobów do polowania 1 sportu zimowego. Dziergane bluzki dam­
skie z s trści wielbłądziej, wełny, je lw abni w nt-jmodniejszych bar 
wach, o najepszym kroju począwszy od 10 koron. 8587 6 10

Filie

Wfedeaa* X IX ., 
Haupć&trasse 30,).

Karlsbad, pod 3 murzynami; harienbad, Kaiserstrasse. DoLładny 
cennik zadarmo. opłacony.

il Ob 4 Korony 00 taka.
W spaniał, męski srebrny zegarek remontoar Erika, amerykański łań­
cuszek double,’ nie dający się odróżnić od prawdziwie złotego, mocna 
zapalniczka niklowa z 6 kamieniami zapa^owemi. Staiczy przez lato. 
.Zegar:,k rernoi.toar w przepysznej oprawie ozdobnej, z trwałem wnętrzem, 
id4cy bez zarzutu, z 3-letniera pisen.nem poręczeniem. Wszystkie trzy 
przedmioty, 5-oio krotnej wartości, tyl.ro ta  4  kor. 80 hal. P izy zan-ó 
m u iu ’5 ik ich  garn turów dajemy jeden garnitur zupełnie zadarmo 

jako podarunek za trud  Niestosowne wymieniu się lub zwraca pieniądz© 
Zamówić zuraz, gd.vż z 'p a s  ograniczony! fiortowny wywóz zegarów szwaj- 
carskich J e r z y  ń o h P e rg e r ,  Wiedfeftj VkI/7Ó, K a i s e r s t r a s s e  89 .

9415 1 3

(fleusteinowskie pigułki Elżbiety)
I Przed wszystkiemi podobnemi przetworami poi każdy n_ względem należy sie im pierwszeń­
stwo. Pigułki te  nie zawierał; żadnych szkodliwych mibstaneyj; używane z 'bardzo wielkim 
skutkiem w chorobach dolnych organów ciała, rozwalmaj i łatwo, czyszczą k rew ; żaden 

I środek leczniczy nie jes t korzystniejszy i przytem takznpełnio nieszkodliwy do zwalczania |

Z A T  W  J E J F l  X >  2 Ł  E  M  I i i
niezawodnego źródła bardzo wieln chorób. Z powodu oeukrzonej formy chętnie zażywają I

ie nawet dzieci. .. 9224 i 15
Pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 halerzy; zw -j, obajmujący 8 

m - nudełck, a więc a20 pigułek, kosztuje tylko 2 K. Po otrzymaniu należyto.,ci j
K 2’45 wysyła się 1 zwój pigułek opłatnie. _ ^ :

ł Przed naśladownictwem i ostrzoga się usilnie. Ządae „rilipa 
U oiIłCcC ŚIIC . Neusteina pigułek rozwslniającycn . Praw oziw et' Iko wtedy, 
gdy każde pudełko i pouczenie opatrzone jest naszym podług ustawy proto­
kołowanym znakiem ochronnym, wyciśniętym czerwono-czar lym druk. em „Sw. 
Leopold1 i podpisem „Filip Neuslfciti, aptekarz*). Nasze protokołować opako- | 
Wanię mus: nieć podjis naszej firmy, Apteka FILIPA NEUSTElrłA pod „Sw. 
Leopoldem® 2/iedeń, l„ Plankengasse e. — SKład w Krakowie w aptekach: 
K. Wiszniewskiego, W. Redyka I K. Jalira (dan niej Gralewskiego), pod „Bia­

łym Orrem1*, Rynec, A-B, 45, Iteaera, Karmeiicka 28, we Lwowie, apt. Z. Rnckera pod 
„Srebrnym Orłem“, nl. Skarbkowska 7.

^ o s t a ł o ^ t  'y u t  y

CivaS:ótv, 34 jsb o k  firn ir A. Haurefliap
1 S S F S - R Ó B
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iH a m b u r y - A m e r ik a  L in 'e )
K om un/ .a c y a  z  w sz y s tk ie m i c z ę ś c :am i świata.

Iłami*aJMg — Soft,wy Y o r k
Bou logne— N ow y York, Cherbourg— N ow y York, 

Sou tham p lon— N owy York.

Kamburg — ̂ b i i a d e l p h i a  
K^nT.ui g — Boston  
Hamburg — "eaada  
lam b u rg  — Buba 
IL-mhurg — R!5eks“fi 
Hamburg — Hrazylj a 
H a r a im c ę  — As*gsr*tysra 
Haniśsui tj — Indje Zachodnia 
H a m b i i r g  — C h i l e  
Hambury — Pert) 
iiaitiburg — Afryka

■ P i !mkf8-

m

P odróże dla przyisn.nc-fci
na okrętach w tym celu urządzonych

Podróże na około świata 
Podróże do Indji 
Podrożę na W schód 
Podróże na Półr oc 
T jd ró że  do Islandji 
Podróże do Indyi Zachodnich

__________________  Podróże po Nilu.
Od nieaawna rozpoczął swoje podróże ośpieszny. okręt tUib nowy

53,1 m  p e r a t o p Bj
największy okręt na św ie c ie

Dlugośe 019 nop. - Szerok-‘ ę 98 stóp. Gląbokoić 03 stóp. 50000 tonn rbjątoici.
Podróż z Hamburga do N ow ego  Yorku trwa s i e d e m  dni 

Cztery śruby. Spokojna jazda.
■Korzyści:

Pierw sza k a ju ta . Pokojs pnrl w zg lęd em  komfortu i w :clk ości n ie ,.ig od  urządzeń w  najpierw-
azych  "KoIelacfT^Euro pejs kich. 119 ara item cotów  z  toaletam i 1 Jazieokami, zaopatrzonem i w  krany z  
gor^cjj, i z im n f wod^. W ielka hala do kąpieli morskich, kąpiele elektryczne. Jaźnie parowe. S a le;  
balowa, restauracyjna, jadalna, gim nastyczna i dziecinna O gród  palmowy. C zyteln ia . Pokój 
X prz.yborami ęl° pisania.^ Palarnia  ̂ 3  windy. Spacery po pokładzie kilom etrowej d ługości. 

P r u g at 2u, 3y , 4o osobow e pokoje z  um ywalniami, szafami do ubrań i elektryeznem  oświetleniem .
SaW  jadalna i gim nastyczna, baw ialnia, czytelnia, pokój z  przyborami do pisania. K ąpielo. W inda. 
Spacery po obszernym  pokładzie.

T ó ^ o c w k a j g l a .  ?.l( 40 osobow e pokoje z  um ywalniami i oświetleniem  elektryeznem . Sala jadalna, 
czytelnia, p alarn io , w an n y , sp ace ry  po o bszernym  p o k ład z ie .

M ig tta y p o k lu d  Oddlziclne pokoje dla rodzin i kobiet. Lózka z  pościeli}. Ż y cic  dobre. O św ietlen ie  
e lek try czn e . P ra ln ia . K ąp ie le .

Szczegó ły  przesyła bezpkatnia.
Abteilung 

Personenvsrkehr,

8970 4 6
j tR -A  1

\ m \

i m r t k a  U m e ,  E s o n S l a f f l  H a m b i s r g .
Zastcpst^o wo Lwowie: Generalna ageneya dla Galicji: Stanisław Sokołowski, Gródecka 95,

 ~ f i i i
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Panie domu! P a c z n o ś ć !

Nie kupujcie masła, ani innego tłuszczu, zastępującego masło, nie spróbowawszy poprzednio 
słynnego i wszędzie wypróbowanego światowego wyrobu

BUMBfSCM!Ei$JA

7. dw r Inia praktyką biurową, mający dwa 
lafr, studyów lemii technicznej, poszukuje po- 
aa_dy biurowej jub innego zajęcia. Za nkaza- 
niem legitymacji tecLr.ickipj i. ?7S poste 
restante Kraków, 9412 2 3

M A R G A R Y N Y
»

nie jest m argaryną roślinną.
iU N I K U M ^  w yrabia się z najczj s tszQgo tłuszczu wołowego z ja k  najlepiej pasteryzow aną śmie­

taną, lo też ma s ia j jw l^ * k s z « *  w a n o ś ć  p o ż y w a j  i je s t rzeczywiście zdrową. 
„ JJW IK U M * *  nie jest wyrobem sztucznym, lecz B u j e a j s l s z y j i i  w y r o  j e m  u a t s c r a l H y m .  
„ Ł JN E IIU M *4 je s t o 5 3 J/o tańszą  od zwykłego m asła, i z poręczeniem o wiele w ydatniejszą 

od niego.
T Y L K O  B L A I J t tS C I I E I N A  je s t rzeczyw iście j e d y n e m  i p r a w d z i w e i a

zastępstwem  masła, w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s  z a c h w a l a i u e  ś r o d k i
o  w i e l e  p r z e w y i s z a j ą c t m i .

W y ró b

B L a I M S W I E I N A  „ U N I K p i “  zabezpieczony jest ciągłą państw ow ą kontrolą, co je s t awi 
docznionem na- każdym  pakiecie.

Szanowna Pani!
Niech Pam  nie da się O -ałam ucić innem i ogłoszeniami i niech używa zam iast masła do

s m a L e n l a  
Baal 2 9 p ieczenia

wyłącznie
g o t o w a n i a

d o  c a l e f s a

O *.! i w a .
m aszynowa 9282 2 2 

cylindrow a 

do śwuecenia 

do automobili. 

T ł u s z c z e  i  s m a r y .

LATARKI
staienne w wdelkśm w yborze

W ałecz k i, K it,
gips do uszczel. drzwi i okien.

rosyjskie i am erykańskie. 
P o lecają  najtaniej

Reissa £ S t a
K r a k ó w ,  R y r e k  3  7 .

Fabryczny skład amerykań­
skich urządzeń biurowych

J E R R Y i  S K A
F il ia  w K ra k o w ie

F l o r y a ń s k a  2 8 ,  I .  p .
9392 TELEFON NR. 1416 2 10

Kosiora woda dn zębów.
Prawnie chroniona.

[ Najlepszy środek, aby zęby utrzymać w stanie 
[zdrow m  i czysto białym, usuwa ciałita g: ln^
Izapobiega pizeto próchnieniu zębów, jó Iow  
'i  nieprzyjemnej woni z ust. 3119 31 52

Prawdziwa
t-clko “  J  *nakiem

ochronnym trzema krzyżami.
C e n a  f l a s z k i  7 2  h a l .
Dostać możne w każdej aptece, dai.gueryi i per- 
fumiryi. Skład główny w Krak iwie Handel 
m ” 'eryałów R c i m n  i  S-kl, Rynek. A B. 37
ran ^gBTOsaijćr-Ł i—,  a g i  T a r h g ’

P r z y k r e  w ł o s y
na tw arzy, ram ionach i rę  
1 ach usuw a w 5 m m utarh

Ze- A. E N
USŚ3W3G2 W?OS?W,

.i. u .  z por. nieszkodliw y, nie-
\ r  |  zawodny skutek. D aw ka za

IKwą. starcza. W ysyika śc ;śle dyskretna 
Kos. laborat- D ra A. C h a .

\v ied;Ti IX, Berggasse 17/Y.
Składy w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, 

ul. floryańska 15; perfumsrya Reiina i Spółki, 
Rynek 37; we Lwowie: apteka S. Rnckera pod 
„srebrnym orłem„, ul. Krakowska L pc-rfume- 
rya Słaut-wskiegro 920f 2 2

Buf y sklep
¥/ dcsIssaaSesk peSsis^iisi, mie­
szczący obecnie aptekę, wraz 
z 2 ubikacyami i piwnicą, ocl 
1 lipca 1914 r. do wynaięcia. 
Wiadomość: M ikołajska2, IIp.,
O d  g O d Z .  2 — 3 . 9o52 4 10

Rylzi, grzybki, powfó,
Rydze kiszone K 4‘50, marynowane K 575, 
powiała śliwkowe, słodsie K 4‘—, 3 .oinpot bru- 
inioowy tm 6-—, sok maiinowy K 7‘—, ogórki 
solone K o‘—, kapustę kiszona K 2‘50. iimsfo 
kuchenne K śliwki suszone K 3’50 do
K 4 50, gruszki i jabłka suszone K 3 —, jabłka 
zimowe szlachetne K 3‘—, wszystko za 5 ki­
lowa posyłka; grzybki jadalna K 8 dc 9 za 
kilo," sukno vHaiina“ r a  ubranie i na chodniki 
pokojowe, w różnych kolorach, od K 6 do K 
2-60 za metr, wysyła za pobraniem ; 3J2 2 2

K K Ł Ł N E R A
d o m  w ysyŁ iO w y  p r o d u k tó w  k r  a i có ry  cl

' w  W o s o ' s s r i . e .

E i a p g a c * y s i y  » L M I K U M 4‘
W szędzie do nabyci?. Na próbę zadarmo, opiatnie.

îlfSDNOCZONe MAR (SAKW Y 5 MASŁA, WIEHEM XfiV.

9 9 ®®© :J © € @ © ® ® © @ ® © © # fe f@ © <

najstaranniej ostrzelaną, w uaj.epszej jakoś 
i  najdokładniej wykonana wysyła c. i k. nad1 
dostawca

J A N
Briix, Nr 346 (Czechy)

Rewolwer 6‘SO K, flobert-y 3‘50 K, tercero 
3-20 K. floherty Tesching 11-20 K, pistole' 
Browning 45’—  K, bron miśliw^ka 48 K, i  w 
żej, w obfitym wyborze, Wysyłka za zalic-zl 
lub po otrzymaniu należyloSri. Ni»mu ryzyk 
Yćymiana dozwolona lub z w, ot pieniędzy. K 
talog główny na zadanie każdemu zadana 
opłacony. 7525 3 3

FLorvańska 6 Serwisy stołowe z pierwszorzędnych fabryk w wielkim wyborze, 
-- jakoteż szkło stołowe i kryształy — poleca— A ,  W5 jg iTelefon 2231

s
T s l r f a i »  2 ^ 2 1



1 0 N r  6 2 b .

mm
zdolna korespondentka niemiecko-polska, piszą­
ca na maszynie i stenografująca po niemiecnu, 
poszukuje posady. Obznajomiona też dokładnie 
* wszelka pracą biurową.

Zgłoszenia pod A . S .  poste restante [ ( r a ­
k ó w ,  za okazaniem kw ku inserat. 9536 1 2

Fortenran
używany, czarny, z angielska mechaniką, ku­
pię. — Zgłoszenia pod „ F o r te p ia n  1 0 “ poste 
restante K ra k ó w . 9561 1 2

.nteligentna, z ukończoną 9-tą klasą, zajmie 
się azieómi w domu zacnym. Adres: Kierownik 
szkoły, Kupno, poczta Kolbuszowa. 9557 1 3

POSZM HISMfl
'ab  Niemki, do udzielaria lekcyj i konw»rsa- 
«yi języka niemieckiego. Zgłoszenia: „U rzę­
d n ic z k a  2 5 “  poste rest K ra k ó w . 9522 1 2

Wypadaniu włosów — zapobiega, po­
rost wzmacnia, łupież usuwa — cał­
kiem pewnie i skutecznie jedynie tylko

SZUM!
W szędzm do nabycia po 25 hal. Sprze­
dawany po niższej cenie je s t n iepraw ­
dziwy! 9532 1 30

Oo n iia  1 pisia
lokal sklepowy z dużą gabilo tą  fron­
tową. —  W iadomość w składzie mebli 
przy n i  F łoryańskiej 49, I  p. 9571 i  3

Dom murowany
w ra z  w ie lk im  ograłem i k r ę g ie ln ią ,
t  koncesyą na wyszynk wódek i piwa, leżący 
przy g( śc ucu cesarskim, niedaleko Krakowa, 
'est z powoda slosunków familijnych korzy­
stnie do kuphnia. Potrzeba gotówki 24.000 K. 
Wiadomość u S. Pempera, Kraków, ulica Sta­
rowiślna 31 9197 1 2

P a n n a
z kilkoletnią praktyką biurową, ze znajomo­
ścią języka polskiego i niemieckiego, p'sząca 
vieg'e na maszynie, znająca prowadzenie kiąg 
handlowych, p-.zukujo odpowiedniej posadv 
id 1 stycznia. Zgłoszenia: F .  R .  104) poste 
restante tV u d o v . i e e ,  za okizaniem kwitu 
'useratowego. 9539 1 4

Miód pszczelny
naturalny, pod gwarancyą, gęsty, jasny, dese­
rowy i kuracyjny, w blaszankae.h 5 kg. za K 

najprzedniejszy lipcowy za K 8, wysyła za 
zaliczką. Szymon Ganga, Kusiatyn 4. 8470 13 15

W a ż n e
dla la d  F©wtat@wyoIi2
Długoletni dyrektor i kierownik pierwszego 
w kraju k a m ie n io ło m u  (kopalnia porfiru) po­
leca się jako rze-zoznawca kamk-niułomów, 
urząlza dla P.ad Powiatowych w powiatach, 
gdzie znajdują się kamieniołomy, stałe lnb r u ­
c h o m e  urządzenia do tłuczenia szutru popę­
dem benzynowym lńb ropnym. Zgłoszenia pod 
C m ii J a r o s z ,  K ra k ó w , B a s z to w a  2 5 . 9558

Wiktor Barabasz
Skład fortepianów, pianin i har­

monium
Kraków, Rynek qf. 39, Linia A-B.

Telc-foa 2538.
Poleca instrumenta doborowe z pier­
wszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Wyłączne nastę­

pstwo L  B ó s e n d o r f e r a  
Wielki wybór w inst-nmentach 
8362 przogranych. 21 o

fażss dia lagislratów, Rad Potóo-
trjti i PrzedsięŁierstw Praemysłowycli.
Nt,nowszy sposób asfaltowania ulic, chodników, 
placów i t. p., sposobem a m e r y k a ń s k i m  
„ W e s t r u m i t “ ,  powierzchnia gładka, 5 lat 
gw arancji. Szybkc! tan io . i prakty ;znie. Zgło­
szenia pod Em il Jarosz, Kraków, Basztowa 25. 

9559

Oo ©ynalccia
od 1  grudnia, 2 poKoje, kuchnia i wspól­
n y  przedpokój, na I  piętrze, w oficynie, 
u lica św. G ertrudy  10 . -  Wiadomość 
tam że u  stróżki. 9543 j  3

2 zdotaycii m erów
centralnego ogrzewania, wprawnych, 30 
la.,, polecają kierownikom  swe usługi. 
Zgłoszenia pod -,S , P .  Zu przyjmuje 
biuro ogłoszeń G rćgra, P rag a  uL H em  
iy k a  19. 9331

I > o  s p r z e d a  n i a !
Duży obraz A. Piotrowskiego „Manewry cesar- 
ikie- 13 p. piechoty i patefon kolosalnej wiel­

kości. — Wiadumośó w sklepie fryzyere, ulica 
św. Jana  3. 9563 ą 3

Rutynowana iWzycieDta
.ziela lekcyj gry na fortepianie, oraz lekcyj 
iorowych i specjalnych języLa niemieckiego 
iranzuskiego; zbiorowe 3 kor. mieś., specyalne 
edług umowy. Ul. św. Filipa 22, I  p„ >a Jewo. 

9568 1 2

aspirant f s s w y i
na III ruku, z poleceniami, poszi kuje posady 
z powodu wydzierżawienia apteki. Z. M /22 
poste restante S a n o k . 9538 1 6

Sr sprie&ama zmrsa 
skutkiem najazdu za granicą!
Patefon duży z płytam i £8 cm.,
Rt dze i grzyby prawdziwe, marynowane, 
Wódki, likiery, koniaki i rumy.
W ina austryackie, węgierskie hiszpańskie i  

°zt mpańskie, 9570 1 2
Bulion własnego w yroD U  a kor. 6 za kg., 
Podarki na św. Mikołaja i o zd oD y ua dr ;ewko, 
Kraków, ulica Topolowa 15, parter na lewo.

witalne d ,a pad!
Kroju 1 szycia najdokładniej wyuczyć lię  można

w pietraj komesycoowaiiej przaz c. i  flamiBS*nictwB

Szkole litojt i szyda
przy ulicy św. Kizyża L 7.

OstatD’ kurs w tym roku, na  zniżonych wa­
runkach, zacznie się dnia 17 listopada. Zgło- 
B*a aa  ł  „pisy przyjmuje się codziennie od 9 
xano do 12 i  od 3 po południa do 6. 9461 4 4

Maszynista
potrzebny do małego domowego zakła­
du elektrycznego z akumulatora­
mi. —  R eflektuje się ty lko  na osobę 
trzeźw ą i uczciwą. P łaca  130 koron 
mies;ęcznie. Zgłoszenia z odpisem św ia­
dectw pod Z. B. poste restan te  Oświę­
cim, dworzej. 9541 1 s

z dłuższą p rak ty k ą  w kancelary i adwo­
kackiej, piszących biegle na maszynie, 
także po niemiecku, przyjm ie od 1  s ty ­
cznia 1914 r. adw. Dr Marczak w 
Jhrzanowie. 9540 1 3

Młcdsfio meźnzyzaę
o ile możności z działu likierów , nada­
jącego się do odwiedzania odbiorców, 
mówiącego czysto po niemiecku, p rzy j­
miemy zaraz. Zgłoszenia z podaniem 
dotychczasowej czynności i wysokości 
żądanej płacy, ewent. z fotografią, prze­
syłać pod adresem Bronser & Ce»r  
fab ryka likierów  BE. OstrawE

9551 1 3

znane z tłustośei, doskonałego sm aku 
i czystości wyrobu, pod gw arancyą wol­
ne od przym eszek, także w posyłkach 
pocztowych, 5  fe s . n i e s o lo n e g o  13 E  

(nie ustępuje deserowemu), w ysyła

W i t o l d  J a ^ y e s e w s M
P r z e w o r s k .  9438 3 10

Alan. ICalsrsś?, W-iestei, E Si/

G o ś c i e c

d y r d e  

w  c z ł o n k a c h

b ó l  gtOY?y 
r> 6 1  z ą b o u

n i a p r z y j s m i t ? ;

w ^ ń  z  . y s t  

z n u i e h i e
ł a g o d r i  s z y b a ®  1 n i e  

z a w o d n i e  p r a w d z i w a

lwia wódka 
francuska
1 mentolem,
W ymarzona woda do ust, 
zębów i na włosy. Do­
dać m otna w s z ę d z i e  
,p oryginalnych flaszkach 
za 4 4  b & |  PIO i 2'20 K. 
H urtow nie: 9124 1 a

dworzec Młl plnotasj.

P A T l S l f T Y
wszystka jh krajów wyrabia inżynier 611 73 O

M .  G F E Ł 3 1 : T A T J S
przez władzę autor, i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiednia
O T .,  M a p i a h i l f e r s t p a s s e  K p  2 7 .

Proszę tana Buklora.

. feMtan i % 1Sai»

IM m m
z lepszego domu, m ający rodziców w 
Krakowie, z ukończoną I I I  kl. w ydzia­
łową, rea ln ą  lub gim nazyalną, w wieku 
14 najwyżej du 15 la t, potrzebny do 
p rak tyki kantorow ej w jednym  ż lep­

szych handli. 
W łasnoręcznie pisane zgłoszenia z 

próbą pisma niemieckiego pod „Prak- 
tyhant11 przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy ". & 485 3 3

/
Kanarki szlach. zatoczki
dobro śpiewaki, 8, 10, 12. 14 K i droż­
sze, samiczki 3—4 E. Cennik zadarmo. 
Poręczenie. Wysyłka za zal. 8 dni próby. 
3 okazy 24 K. A. Janson, Barbis, harz. 

9468 1 5

Amerykańska lukrecya
(gum mi).

Firma M . K a b u r o  & Znosi, A iu s t e r -
d a a i  (N iderlandy), Nieuwe H cerengracht 
85, zam ierza oddać pod korzystaem i wa­
runkam i wyłączna prawo sprzedaży wy­
mienionego artyku łu  na  f ł a l l e y ę  i iłf i-  
b o w ż n ą  rzetelnej firmie, k tó ra  stale 
może brać w iększą ilość na  w łasny r a ­
chunek. —  Szczegółowe zgłoszenia prze­
syłać pod adresem  wyżej podanym. 9333

P a rc e la
m ająca 600 sążni, do sprzedania. W ia­
domość: Łobzów, ulica P izeskuk  1. 6. 

9059 3 3

otrzymała na skład główny:

B jslram  J. Lir-yksni. Peezye . _ .................................
Filiion L, H is to ry cz n a  ir te ie n ie  Je s u s a  CKrysisass a  ra c y®

aa liism  w s j  a tc z e s n y ........................................................
Gawrohski-liawita. S p ra w y  i  rz e cz y  n k ra ió sk fe  
Gruszecki A. U i r a i l e  w ie £ z y . Powieść . . . .
Horacy. F la L h u s  K w in fu s . Pieśni wyLrane 
Kolasiński Z. Lu tn ia . Piętnaście pieśni narodowych 
Kbfąsińśki E. W y ą ik i d o św iad czeń  z  o d n u a ita ia ! z ie m a ia h iw  
KołodziGczuk E. P rą d y  s !o w i& n o !i2sk ie  w & Foil im igt-acyi
_  w ie l k i e j .............................................................................................................................................................................

E tó ra y  luniem y.-.. M r i .  Październik 1 9 1 3 ................................
Nowicki A. U ży tko w an ie  Sasów . (Technologia le śn a )................
ObnisH E. W  T o n iach  ped  Hr-akoweia. n  L n c y a a ó w  B y ó io w .

Opowiada’ i .............................................................................
Plagę Ch. M uEk id ies p e ls n s is e s  d ii rćg n o  de S fian is las

A u g u s t a ........................... ...........................................
Pełenski dr. J. H a lic z  w  d z ie ja ch  ssSuh i d red a łio td esż tfę i • 
P c L K a . Ludzie i  czyny. Przyjaciele i wrogowie. Tom 1, zeszyt 1.

(od A — D ) .  .............................................................................
Rożen z .  W  sp ra w ia  n a a k  p rz y ro dsaozycifo w  p a lsh ich  salta- 

l a c h  ć re d n ir l . .
Szyjkowsld M  M y ś i  J a vi a  J a & 0 l s a E o u s s e a u w P a S s ® e E ¥ I I I w .  
Vrchlicky J. B^O TCH  «* s z k ie E k i. Biblio eka i oweTstyczna IX .
Z a k o p a n u .  P r ewodilik po Zakupa em po angielsku....................
Z"łuski w . ks. M enrento  n io r i e s y li H au k i p og rzeb ow a . . 
Zlasnowska-Elzenbsrg. j  u 4 iu  s  Ł a a v /3 s k i .  S c e a y  di-am. w  5 a k ta c h  
Z a k .j .  ks. ^ p ie teM cflek  d»a JS M B s lB S f  s in e j “  “  • • • 

T ęd y  d^oga. Przykłady n i fie 2-ga przykazań . . . 
Ż y c ie  fra t& iick ie  w  p o u cz a ją cych  u r^ yk la d a ch .

m o

T o m  I

 "
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i t ^ g a r n l a c h ,

. 'O

v .
i  MIE

najlepsza im itac ja  prawdziwej kości słoniowej, 
na i e r  trwałe, pęknięcie lub uszkedzenio wyklu- 
czune — za najlepsze przez fachowców uznane 

1 garn itu r 3 szt. I K 50-—
1  garn itu r Śf szt. II K  35-—

P B Z Y B S & Y  T H I L f t J O O W F
9383 kije zwykłe i  składane, kręgielki 2 0

“  S Z A C m ,  W A R C A B Y ,  S Z P O N Y ,  m M M A ,  S A E T ¥

  najtaniej REIM ISK A . m m , RyiiSK

O ó F l t e ,  ^ r a w l e c j
Długa 18, tol 3027 — wykonywa zamówienia 
z powierzonych, oraz tamże obranych materya- 
łów. — Wykończenie solidne, ceny niskie. — 

9214 5 5

PiftjtfM ftenltfne
otrzymują osoby każdego stanu (także panie), 
na 4—6 J/0, tukże bez poręczycieli, na sołaty 
miesięczne po 4 K. „ D I a d a I ‘% E s c b n i p t e -  
Bureau, Budapeszt, VIII., jftńkoełł- 
U . 71. 2261 6 L0

Lekcyj rosyjskiego
udzie'a rutynowana nauczycielka, oraz przy- 
gotowujo do szkół rosyjskich. — Ulica Karme­
licka 57, m. 15, 9382 4 5

In  M d i  i
w Podgórza, ul. Jirakowska 8 (centrum min- 
sta), każdego czasu do wynajęcia. Wiadomość 
u właściciela lub telef. 2228. 9390 6 6

iE?:drv
w najw iększym  wyborze i n a jtan ie j u 
firm y P .  F e u e r ,  u l .  M ik c S a ' ;h  3,
dawniej pod K ościuszką, w  K r a k s
w . e . 9394 2 3

OMuii S M a
odpowiednia na  płaszcze damsKie, m ę­
skie i dziecięce i na koce poleca firm a 
P . F e u e r ,  daw niej pod Kościuszką, 
M ik o ła je k  . ł .  9jes 2 3

P łó tn a  
1 b ie liznę  a to ło ^ ^

' " ą e s n e g o  w y ­
robu

p o ie c a ją

,a E^ r¥  =
= k r a jo w e
L w ó w , A k a d e m ic k a  £4. 
K r a k ó w , S z e r s h a  2 2 . 8663

HJewiWka
Krauliw, Sukiennice Sir 124 i.

Kalesony Sii\i i i  mm
„ODETTA
Frans*. itk! n aJm ed id ejn y  k r ił

c ó ż  t o  j e s t  w ł a ś c i w i e

„Malattine, p r zę łaskawej Pani, jeat to krem na  ikórę, tłuszczu niezawierajacy, wyborna ga
ia etk: z gliceryny i miodu o cadowaen. działan iu . Je s t to rzec« konieczna do osiągnięcia
skóry świeżej, pięknej, jak  aksamit miękkiej, zdrowej i odpornej. — — N ie m a  p a ]  r o s h i  

nfD le p s z e g o  na czerwoni, twardą, popękaną skórę“. 8321 3 4
Tubka —’70 K i 1'20 K we wszystkich aptekach, drogueryach, perfumeryach, w handlach 

m ydła i lepszych zakładach fryzyorskich.
J E R Z Y  DRAŁ Ł E ,  P O J M  O RLE n. Ł

9199 2 O

E P  E P - s I A Yt r ' ‘

Jesf roinerrt ’ 
sxampańsiiieni 
Wajmyiszego 

GJrvoru i 
arzstokracyi

‘ f '  /  1 ’ i " - $

9lotł mloicruR 
/ 743

fiijssz się ooiiziannls
jeśli spożywasz potrawy łyżkami i l. p. w ytartem i. 

ł a n i e ś  j e  z a r a z  d o  f i r m y

F. Kopaczyński i Spółka
T r a k ó w ,  B r a c k a  1. 2

do gruntownego posrebrzenia

Srófe i& zaraz przed śi?!ęransl.
9569 1 30

4  h s L
k a rtk i najsłynniejszych m alarzy pol­
skich, jak : Stachiew icza, S tyki, Axen- 
tow icza i innych, ty lko  k ró tk i czaa 

okazyjnie tanio: 9548 1 6

r serya 12 kail obetnie «;C hal., dawniej E bal.
.i .. U „ 60 .. .. 9D „

Hf .. 12 .. 55 .. „ 2-50 H
Do nabycia  w firm ie A. Zembrzycki,

K raków , F lo ry ań sk a  21.
TTWawa ‘na- actrcnr K o i  / a ń w U r  i .  2 1

P a n i e i i L s i
inteligentna, z dobrego domu, z m aturą  sen.., 
poszukuje biurowego zajęcia, tub zajmie się 
pół dn.a nauką dzieci. Zgłoszenia pod „P raca" 
poste restanto Kraków, za okaz. kw itu inserat 

04()i .4 5

Koncssyonpwany Zakład sprzedaży I kupna

M s  T E L E s Z N I C K I E J
w K rakow ie, nrzy ulicy F łoryańskiej * 9 ,  I piętro

(obok sklepu p. Bialika).
Poleca: kompletne urządzenia salonów, ja ­

dalń i sypialń; fortepiany, p ian 'na, makaty, 
obrazy, biurka, antyki, serwisy srebrne i z 
chińskieg rebia, biżuterye, lamp; o^je.'Tu­
cze sprzęty 9400 3 7
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

9106

P a n n a
z dłuższą praktyką biurową, 
pisząca na maszynie, poszu­

kuje posady. A. M . poste restante K ri k ó w , 
za okazani,.m kw itu insoratowego. 9470 2 3

M r a j e  sie
wszelkie roboty, wchodzące w zakres traw ie- 
czyzny damskiej i dziecięce . Wykonanie sta­
ranne, punktualne, po najniższych cenach — 
A. Bujakowa, ulica św. Jana 1. 9, A piętro, 
oficyny. 9367 2 3

H e rs z ta !
na zakład ślusarski, sto larsk i lub m a­
sarsk i i p iekarski, około 180 m. kw adr., 
od styczn ia  1914 do w ynajęcia. W iado­
mość: ul. Szlak 61, parter. 9393 4 5

Poszukuję lekcyj lub Indowej, za bardzo
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia S - F .  
poste restante K r u k ó w .  94-21 3 3

PiMiRr* dworu
któryby dostarczał dla m ieczami od 150 do 
500 1. mleka, śm ietanki od 40 do 60 1. dzien­
nie. Masła deserowego od 75 do 100 kg. ty ­
godniowo, za kaueyą i kouti lkter- rocznym. 
Zgłoszenia przyjmuje b iu i» dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczyoa Kraltów, ulic" Jag iel­
lońska 7. ■ 9460 2 2

H ? ii« ia n y  w y r ó fe
b ie l iz n y  n ie  s k le j

we w sze lk ich  wykonaniach, po przestania ma- 
terya>u. : :  Bardzo szybka i punk.ualna dosta­
wa, tylko dla kupców. : :  Bardzo niskie ceny. 
Wyrób bielizny ruchem maszynowym. — 
S . N eu fe ld , 'JH ed eń , XVFą H s ig e r le ia -  
s l r a s s e  22 .  . 9388 i  o

W ybitnie uzdolnionej, zmysł organiza­
torski mającej sile jest zaraz do nada-

Lezioiit ffitiłitoio
Radziwiłłowska 8, dalie 12—1 e 8—9
d e lla  s e ra . 9446 3 3

D w I ®  p a s i a y
biegle piszące n a  maszynie, putrzebne 
do b iu ra  fabrycznego. O ferty  w łasnorę­
czne z podaniem  żądanego w ynagrodze­
n ia  pod J. W. 34 poste re s tan te  Kra­
ków, za okazaniem  kw itu  m seratow ego. 
N ieuwzglednione bez odpowiedzi.

9449 3 3

„Szczery Przylocier
W ydana p>4 tym tytułem  broszurkę, jako zbio­
rek poży-LÓcznych wiadomości z dziedziny cho­
rób płciowych — wysyło w kopercie zamlinię- 
te j, franko i opłatnie p o  O d e b ra n iu  1 to r ,

U t -  J .  K A J b A C S Y
l e k a r z  s p e c y a l ia J a

Bjd&pest, II BI.) Józsefkórut 2. 8703 17 40

-ma mieisce

d y r e k t o r a  fS S iL
Stanowisko jest zupełnie samodrielne 
i osobistości przystojnej, energicznej za­

pewnia

b y t .
Oprócz

s t a ł e j  p ł a c y  1 2 . 0 0 0  K
przyzuajo się wysoką prowizję, super- 
prow.zye i premię obrotową, Towerzystwo, 
scniejąco nie cały ruk, wskni k  tego, 

żo jego artykuł nie ma konnurencyi, 
było w Niemczech w tym  czasie towaru 

prawie za 9510

7 i  m i l S o n a
Po przeprowadzeniu organiza-yi ma dy­
rektor z a p e w n io n y  d c t i i ó d  m ie n ię  
B z jy  2 .0 0 0  h o ro ra . Do objęcia dyrekcvi 
filii jes t hezwarunktw S potrzebna gotówka 
20.000 kor. Zgłoszeń a pod „N»‘ & 947“ 
przyjmuje H a a s e r s te in  7 ‘ łotjaek, 
A. G., Wiedeń., I., Net: er Marht 3.

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Bządca di ukami L .  K. Górski,


